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Słowo „rewaloryzacjo” — jeszcze nie tak dawno nieobecne w 
naszym potocznym żargonie — stało się ostatnio modne. No 
i bardzo dobrze; znak, że krakowska idea ratowania zabytko­
wego organizmu miasta zawędrowała „pod strzechy", stała 
się własnością ogólnokrajową. Jak Polska długa i sze­
roka, wszędzie tam, gdzie tylko mamy do czynienia z pojedyn­
czym nawet zabytkowym obiektem, nie mówi się już o „odno­
wieniu” czy „remoncie", ale właśnie o rewaloryzacji. Nawet 
panowie zdążający do przybytku Bachusa udają się tam - 
podsłuchano na ulicy — dla „rewaloryzacji organizmu". Nie 
wypierajmy się takich skojarzeń, takiej kariery, jaką to słów- 
kó zrobiło w świadomości dzisiejszych Polaków; nie tylko skar­
bonki, społeczne komitety i deklaracje poparcia świadczą, że 
idea rewaloryzacji stolicy polskiej kultury jest dla nas wszyst­
kich czymś więcej niż pustym dźwiękiem z urzędowego słowni­
ka. fot. S. ZUBCZEWSKI

A przecież tak nie było zawszę; 
nie od davzna owa idea zapu­
ściła głębsze korzenie, choć od 

dawna specjaliści i miłośnicy sztu­
ki wołali o jej realizację.

Nie od razu
Kraków zrujnowano

Nie trzeba przypominać, czym jest 
dla nas i dla całego świata dawna 
stolica Polski — uczyniły to po wie­
lokroć bardziej od mojego kompe­
tentne pióra. Dość przypomnieć za­
wrotną liczbę 3500 zabytkowych bu­
dowli wpisanych do odpowiednich 
rejestrów w tym mieście, a w tej 
liczbie aż 1000 obiektów najwyższej 
klasy. Dość wspomnieć znany szero­
ko fakt wpisania Krakowa przez 
Prezydium Komitetu Dziedzictwa 
Światowego UNESCO na pierwszą 
listę 12 najcenniejszych obiektów 
zabytkowych (z Polski obok zespo­
łu architektoniczno-urbanistyczne­
go starego Krakowa wpisana zo­
stała kopalnia soli w Wielicz­
ce). Monumentalna włoska pu­
blikacja o stu najcenniejszych pom­
nikach cywilizacji („I cento monu- 
menti che hanno fatto la civilta dęli 
fuomo”) wymienia i opisuje szcze­
gółowo Wawel Wśród ośmiu najsłyn­
niejszych rezydencji królewskich ja­
ko „symbol wielkości Polski”.

Tymczasem to niezwykłe miasto, 
dzieło i chluba naszego narodu, mia­
sto. którego wspaniałości jeszcze sa­
mi nie znamy — bo ledwie zaczęta 
rewaloryzacja ukazuje skryte pod 
świeżymi murami cudowności miesz­
czańskich i magnackich pałaców 
przez ostatnie stulecia pogrążało się 
w stagnacji, zaniedbaniu i material­
nym upadku. Najsmutniejszy dla 
budowli Krakowa był . wiek ,XIX 

i początek XX, kiedy to zabytko­
wa substancja ulegała wyjątkowo 

.daleko posuniętej dewastacji i nisz­
czącym przeróbkom, kiedy to mia­
sto pozbawione przez zaborców moż­
liwości rozwoju na- zewnątrz budo­
wało gdzie się da liche ruderowate 
oficyny, kiedy to wszędzie panoszy­
ła się sławna galicyjska bieda. 
Okres rozwoju kultury polskiej w 
najbardziej jeszcze swobodnej naro­
dowościowo Galicji był dla miasta 
zbyt długo przeciągającym się okre­
sem rujnacji.

Międzywojenne, dwudziestolecie 
nie może zapisać na swym koncie 
niczego istotnego dla ratowania za­
bytkowego zespołu Krakowa, choć 
odzyskanie niepodległości otworzy­
ło .możliwość przestrzennego rozwo­
ju,' zahamowało proces stałej dewa­
stacji zabytkowych kamienic i ofi­
cynowego bieda-budownictwa na 
Starym Mieście. W pierwszych dwu 
dziesięcioleciach powojennych naj-, 
ważniejsza była sprawa mieszkań — 
zwłaszcza wobec eksplozji krakow­
skiego uprzemysłowienia i gwałtow­
nego przyrostu ludności: toteż dwie 
kolejne uchwały Rady Ministrów z 
lat 1961 i 1967 — choć miały na 
względzie i ochronę zabytków — mó­
wiły przede wszystkim o „zabezpie­
czeniu substancji mieszkaniowej w 
dzielnicy Stare Miasto”. Owszem, wy­
konano na ich podstawie prace o 
wartości prawie 1,5 mld zł, remon­
tując szereg ważnych obiektów, ale 
potrzebne były -coraz bardziej dzia­
łania kompleksowe i perspektywicz­
ne.

Przełom stanowi tu podjęcie przez 
Biuro Polityczne, a - następnie Pre-
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Zacznijmy od stwierdzenia, że 

wszystkie powojenne progno­

zy demograficzne opracowy­

wane do roku 1973, korygo- 
- ■■ ■ ___________ i —————

wane były przez życie in mi­

nus. Mniejsza rzeczywistoś­

ci niż w prognozie liczba lud­

ności, w szczególności dzieci, 

umożliwiała łatwiejsze osią­

ganie społeczno-ekonomicz­

nych celów. Prognoza z 1973 

roku doczekała się korekty in 

plus. Rozliczne niesie tp.z so­

bą konsekwencje.

WEDŁUG prognozy z 1973 r. 
można było oczekiwać, że do 
końca stulecia ogólna liczba 

ludności Polski wzrośnie do około 
39 min osób. Przeprowadzona w 1977 
roku weryfikacja założeń prognozy 
podnosi oczekiwaną w 2000 roku li­
czbę ludności Polski do około 41 mi- 
liopów osób. Prognoza według zało­
żeń z 1973 roku była zbyt pesymi­
styczna, z kolei prognoza według za­
łożeń z 1977 roku wydaje się zbyt 
optymistyczna. Natomiast liczby obu 
prognoz wyznaczają granicę, w któ­
rych zrealizuje się rzeczywista licz­
ba ludności Polski.

Największe rozbieżności między 
rzeczywistym przebiegiem procesów 
demograficznych i dotychczasowymi 
prognozami dotyczą liczby urodzeń 
(modelu dzietności) oraz natężenia 
i kierunków migracji. Można więc 
przyjąć, że te dwa czynniki stanowią 
realną podstawę do zróżnicowania 
założeń prognoz. Właściwa ocena 
procesów demograficznych i wynika­
jące z niej prognozy mają bezpo­
średni wpływ na poprawność formu­
łowanych programów rozwoju. Z ko­
lei, określona sytuacja społeczno-go­
spodarcza i polityczna wpływa na 
procesy demograficzne.

W każdym prognozowaniu o cha­
rakterze społecznym istnieje konie­
czność uwzględniania wzajemnego 
oddziaływania wielu czynników, któ­

rych wpływ nie zawsze da się z gó­
ry przewidzieć.

Prognoza z 1973 r. stała się pod­
stawą do nakreślenia podstawowej 
koncepcji perspektywicznego planu 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski do roku 1990.

Tymczasem nowa prognoza GUS 
z 1977 roku' wyznacza liczbę 39 min 
osób w roku 1990, tj. o 1,9 min wię­
cej niż przewidywano uprzednioJ).

Zdaniem ekspertów2) ocena ta może 
okazać się zbyt optymistyczna, ale 
przezorność nakazuje kierować się 
ewentualnie nieco wyższymi niż za 
niskimi liczbami ludności przy pla­
nowaniu potrzeb ■ społeczno-gospo­
darczych kraju, w szczególności i w 
dziedzinach charakteryzujących się 
nienasyconą podażą dóbr i usług.

Ż prognozy wynika, że już w ro­
ku 1980 będzie w Polsce o ponad 
0,5 min dzieci w wieku do 8 lat wię­
cej niż przewidywano uprzednio. W 
roku 1990 przewiduje się, że będzie 
więcej o prawie 1,5 min dzieci i mło­
dzieży do lat 18, głównie ną wsi. 
W roku 2000 dzieci urodzone po ro­
ku 1973. (ich liczba szacowana jest 
obecnie wyżej) będą w wieku 0—27 
lat. Zatem korekta prognozy demo­
graficznej' musi mieć istotny wpływ 
zarówno na-określenie przewidywa­
nej liczby dzieci w wieku przed­
szkolnym, szkoły podstawowej, po­

nad podstawowej, szkoły wyższej, 
liczby zawieranych małżeństw oraz 
rozmiarów zasobów pracy.

Może warto zilustrować pewne 
wybrane kwestie, wynikające z 
przyszłych zmian w strukturze wie­
ku ludności.

Falowanie wyzów i niżów

W okresie powojennym liczba 
dzieci w wieku szkolnym (7—14 lat) 
osiągnęła maksimum około roku 
1965. Lata następne natomiast cha­
rakteryzują się spadkiem liczby 
dzieci tej grupy wieku. Zgodnie z 
prognozą spadek ten ulegnie zaha­
mowaniu dopiero w latach 1980— 
—1985, po czym przekształci się w 
ponowny wzrost i kolejny spadek. 
Dzieci w wieku 7—16 lat (dziesięcio­
letni system szkolnictwa podstawo­
wego) stanowią grupę liczącą obe­
cnie 5,2 min. Liczebność tej grupy 
będzie rosła i w 1990 r. osiągnie oko­
ło 6,5 min i następnie znowu będzie 
malała do poziomu .około 6.0 min w 
roku 2000. Najliczniejszy rocznik wy­
żowy (1955) rozpoczął wyższe studia 
około roku 1973. Należy zwrócić uwa­
gę na konieczność rozpatrywania po­
ruszanych zagadnień demograficz-
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BĄDŹMY TWARDZI 
W HOTELACH
ANDRZEJ NAŁ|CZ -JAWECKI

GDY wchodzimy do hoteli, naj­
częściej jedyną informacją, rzu­
cającą się nam w oczy, klientów 

jest szczegółowy cennik. Nie spot­
kałem jeszcze jakiejkolwiek wywie­
szki informującej gości hotelowych 
o tym jakie im przysługują wygody 
i prawa — co ża wpłacone pieniądze 
mają otrzymać od hotelu. Przy każ­
dej podwyżce cen za usługi hotelar­
skie obiecuje się zwiększenie wygód 
spania i wypoczynku w hotelu. Fak­
tycznie, w zarządzeniach gość jest 
traktowany coraz lepiej, tyle, że o 
tym nie wie i w, prąktyce tego nie 
doświadcza.

Sezon turystyczny już właściwie 
się zaczął — w maju upały mieliśmy 
rekordowe. Wybierając się na waka­
cyjne wojaże, warto wiedzieć co 
i kiedy nam się należy od „noclego- 
dawców” i jak-swoich interesów bro­
nić. Są bowiem hotele' — powiedzmy 
to sobie otwarcie — coraz bardziej 
nastawione na ostre robienie szma­
lu. A że podaż jest niższa od popy­
tu (w wielu miejscowościach rażąco), 
to i o klienta mało się dba.

Nowy cennik

Nowe ceny usług hotelarskich 
wprowadziło zarządzenie nr 4/1979 r. 
przewodniczącego Głównego Komi­
tetu Turystyki. Określa ono maksy­
malne ceny oraz zasady i tryb usta­
lania cenników w hotelach, mote­
lach, pensjonatach, domach wycie­
czkowych, schroniskach, uspołecz­
nionych pokojach gościnnych i po­
kojach gościnnych rekomendowa­
nych dla cudzoziemców oraz w do­
mach turystycznych.

Wysokość cen uzależniona jest od: 
rodzaju i kategorii hotelu, rodzaju 
i wyposażenia pokoju (lub domku tu­
rystycznego, itd.) oraz jakości świad­
czonych usług. Ustalono trzy rodza­
je cen: normalne, dla polskich biur 
podróży oraz zniżkowe- Ponadto w 
każdej z tych trzech rodzajów wy­
stępuje zróżnicowanie sezonowe — 
znów trójstopniowe: pełny sezon, se­
zon, poza sezonem. Podajmy kilka 
przykładów:

Za jednoosobowy pokój z łazien­
ką w hotelu i moteliu czterogwiazd- 
kowym lub pensjonacie I kategorii 
cena normalna za dobę: pełny sezon 
— 1160, sezon — 950 zł, poza sezo­
nem — 710 zł; natomiast'cena zniż­
kowa sezonowa — 200 zł.

Hotel jedno,gwiazdkowy. . Pokój 
jednoosobowy z łazienką — cena 
normalna: pełny sezon — 720 zł, se­
zon — 570 zł, poza sezonem — 420 zł; 
cena zniżkowa: .seżonpwą!- 
podstawowa — .70 t^wnżę,.s,ą- 
mym hotelu miejsce w .pokóju czjte- 
roosobowym bez łazienki :— cena 
normalna: pełny sezon — 260 zł, se­

zon — 200 zł, poza sezonem 150 zł; 
natomiast cena zniżkowa: sezonowa 
— 40 zł, podstawowa — 35 zł.

Dom wycieczkowy II kategorii: 
miejsce w pokoju 3-osobowym (np. 
dla wczasujących razem rodzin) bez 
łazienki — cena normalna: pełny se­
zon — 310 zł, sezon — 250 zł, poza 
sezonem — 200 zł, zaś zniżkowa: se­
zonowa — 43 zł, podstawowa — 38 zł.

Wyglądają te cenniki dość groźnie 
dla kieszeni. Ale od razu rozwiej- 
my obawy — do opłat zniżkowych 
uprawnieni są obywatele polscy:- de­
legowani służbowo, zatrudnieni na 
podstawie umowy o pracę, prowa­
dzący gospodarstwa rolne, renciści 
i emeryci, młodzież szkolna i akade­
micka, a także członkowie rodzin 
wszystkich wymienionych. Tak więc 
podwyżki dotyczą przede wszystkim 
cudzoziemców.

Wyjaśnijmy też sezonowe zróżni­
cowanie cen. Otóż „pełny sezon” do­
tyczy Gdańska, Gdyni i Sopotu oraz 
miejscowości nadmorskich w lipcu 
i sierpniu; Poznania w czerwcu, oraz 
miejscowości, górskich w różnych 
terminach. Taryfa „sezon” odnosi Się 
przez okrągły nok tylko do Warsza­
wy, Krakowa, Katowic, Sosnowca, 
Wrocławia, Szczecina i Łodzi. W 
większości pozostałych miejscowości 
Okres sezonu stanowią miesiące czer- 
wiec-wrześień.

Zniżkowe ceny sezonowe fnogą być 
stosowane w: miastach wojewódz­
kich przez cały rok, miejscowościach 
turystyczno-wypoczynkowych, oraz 
tych, w których organizowane są tar­
gi, imprezy sportowe, festiwale, itp. 
Maksymalne ceny _ usług mogą być 
też ustalane indywidualnie — np. w 
hotelach kategorii lux oraz zakła­
dach wybudowanych w ramach im­
portu dewizowego (Holiday, Novote- 
le, itp.), a ponadto usytuowane w 
obiektach zabytkowych, w miejsco­
wościach mających szczególne walo­
ry turystyczne, itp.

A oto dalsze ustalenia. Dodatko­
wa opłata za pierwszą dobę — 15 zł. 
Maksymalna opłata za kąpiel w wan­
nie lub prysznic — 15 zł (ale łącz­
nie z mydłem i ręcznikiem). Zniżko­
we ceny mogą być podwyższone o 
10 proc., jeśli dany pokój ma więk­
szą powierzchnię (o min. 2 m kw.), 
atrakcyjny widok, bądź komfortowe 
urządzenia sanitarne. W pokojach 
większych niż 4-osobowych wyposa­
żonych w urządzenia sanitarne, pod­
wyższa się cenę jednego miejsca- o 
5 zł za każde takie urządzenie (wc, 
umywalka, wanna lub natrysk).

I jeszcze — jeżeli w hotelu usługi 
obejmują także , śniadania,, to.(ceny 
tych Usług podlega ją. zwiększeniu:-w 
hotelach i motelach czjtęrpgjwiazdkp- 
wycń ’— o 105 zł,-zaś . w .ihotńiaćh 
i motelach trzygwiazdkowych — o 
90 zł.

Dodajmy, że różnica pomiędzy no­
wą ceną normalną a stosowaną do­
tychczas w hotelach, motelach, pen­
sjonatach, domach wycieczkowych 
i schroniskach, stanowi dodatek 
przeznaczony na rozwój turystyki — 
Fundusz „B” CT „Orbis”. Natomiast 
różnicę w cenie wynajmu pokoju go­
ścinnego przeznacza się na woje­
wódzki fundusz turystyki i wypo­
czynku.

Klient powinien wiedzieć
A teraz zbierzmy całą grupę po­

stanowień, o których nie wszyscy 
klienci wiedzą. Radzę ten fragment 

'wyciąć i zabierać ze sobą wybiera­
jąc się w .podróż.

Zacznijmy od tego, że usługi hote­
larskie dzieciom poniżej 7 lat świad­
czone są nieodpłatnie, jeżeli nie ko­
rzystają z odrębnego miejsca nocle­
gowego. Ceny dla dzieci w wieku 
7—14 lat obniżone być powinny o 
50 proc;, z wyjątkiem dodatkowej 
opłaty za pierwszą dobę, jednak nie 
więcej niż 20 zł.

Często się zdarza, że korzystamy 
z dodatkowego miejsca w pokoju. 
Ale nie płaćmy za niego za dużo, 
bowiem... Hotel nie może pobrać 
więcej niż 40 proc, ceny za miejsce 
normalne — jeśli dodatkowe miej­
sce Wchodzi w skład stałego wyposa­
żenia tego pokoju (nie mniej jed­
nak niż 20 zł za dobę). Zaś jeśli 
miejsce dostawione jest na życzenie 
gościa — hotel może pobrać mak­
simum 30 proc, ceny (nie mniej niż 
20 zł). Zasady te dotyczą też uspo­
łecznionych pokoi gościnnych.

Jeśli wynajmiemy pokój z łazien­
ką, to powinien być on wyposażony 
w WC, umywalkę oraz wannę lub 
natrysk. Jeżeli w pokoju tym brak 
jest tych urządzeń, bądź są one nie­
czynne, hotel musi obniżyć cenę o 
1/3 za każde nieczynne urządzenie 
bądź jego brak.

— Ceny podlegają obniżeniu — 
stwierdza dyrektor Departamentu 
Usług GKT, Zenon Kucia — w razie 
niedogodnego usytuowania pokoju. 
A więc gdy znajduje się on na pod­
daszu; na czwartej lub wyższej kon­
dygnacji, jeśli w hotelu nie ma win­
dy; ma niedogodne usytuowanie 
okna. Gość Hotelowy ma prawo do 
obniżki ceny za okresowe niedopo- 
sażenie pokoju lub jakości świadczo­
nych usług — np. nieczynna lampka 
nocna, popsute radio, brak ciepłej 
wody itd. W każdym z tych przy­
padków cena podlega stosownemu 
obniżeniu w granicach do 50 proc., 
nie mniej niż o 10 prpc.^ za każdą 
niedogodność. Recepcja hotelu muśi 
policzyć mniej, bez- żadnych uspra­
wiedliwień. Powinna ~ ‘ przeprosić 
klienta, na dodatek, za te niedogod­
ności.

Również często gościmy krewnych 
lub znajomych z zagranicy. Nie mo­
gąc ich przenocować w szczupłym 
mieszkaniu — prowadzimy do hote­
lu. I znów warto wiedzieć, że... Za­
kłady hotelarskie obowiązane są 
udzielać 40 proc, zniżek od cen nor­
malnych cudzoziemcom z krajów so­
cjalistycznych (I obszaru płatnicze­
go). W pokojach gościnnych przysłu­
guje im 25 proc, zniżka.

Wspomnijmy też i o tym, że oso­
bom delegowanym służbowo przy­
sługuje zniżka w'hotelach (poza 5 i 4 
gwiazdkami) do wysokości obowią­
zującego limitu delegacyjnego. Zasa­
dę tę stosuje się także, jeśli dwu­
osobowy pokój ,lub domek turystycz­
ny wynajęła jedna osoba delegowa­
na służbowo.

A teraz kilka informacji o cenach 
w uspołecznionych pokojach gościn­
nych. Maksymalna opłata za korzy­
stanie z dostawnego łóżka nie może 
przekraczać 20 proc, ceny, nie mniej 
niż 20 zł za dobę. Ponadto biuro za­
kwaterowania wynajmujące pokoje 
gościnne rekomendowane dla cudzo­
ziemców nie może brać więcej niż: 
w pełnym sezonie — o 120 proc, 
więcej niż cena maksymalna, w sezo­
nie — 110 proc., a po sezonie — 100 
proc.

Proza życia
Nie chclałbym powtarzać własnych 

doświadczeń w hotelach, wielokrot­
nie je już opisywałem. Sięgnę do 
„wrażeń” red.. Andrzeja Barchacza, 
który relacjonuje (IMT „Światowid” 
nr 5 z br.) swój pobyt w hotelu 
I kat. w Szczyrku:

„...Nie mam pretensji o to, że toa­
leta w dwuosobowym pokoju jest 
na korytarzu, ale... nie ma też radia, 
lampek nocnych przy łóżku, fotela, 
dywanika, zamiast dwóch ręczników 
otrzymuję jeden, pocerowane prze­
ścieradło ledwo się trzyma, nie do- 
staję mydła toaletowego itp. Tele­
wizor w świetlicy nieczynny, na pię­
trach nie ma telefonów, a zlecanie 
recepcji zakupienia biletów kolejo­
wych wywołuje niebotyczne zdziwie­
nie.

Opłatę za pobyt — wbrew dobrym 
obyczajom hotelarskim wszczepia­
nym przez Zrzeszenie Polskich Ho­
teli Turystycznych, którego ten w 
Szczyrku jest członkiem — pobiera 
się nie z dołu, a z góry. Nie ma więc 
mowy o egzekwowaniu należnej 
zniżki za niedoposaźenie. Po cóż Więc 
cała zabawa w kategoryzację?” '

Pytam dyr. Zenona Kucię o prak­
tyczną stronę uprawnień gości, któ­
re są zawarte w zarządzeniach: co 
będzie, gdy każdy z klientów zech- 
ce egzekwować swoje prawa?

— Cóż, każdy z hoteli obowiązany 
jest bez szemrania uwzględnić wszel­
kie uzasadnione zastrzeżenia klien- 

-tów względem jakości usług, jak też 
ceny za nocleg. Powinni wiedzieć „na 
wyrywki” o uprawnieniach klientów 
i bez oporów je wypełniać!

Mimo, tych zapewnień, mimo wy­
dań ychzarządzeń — moim zdaniem 
— Wyegzekwować wszystkie;,.pr^a 
możemy tylko sami. Przez, zdecydo­
waną, konsekwentną i twardą po^tą- 
wę wtyćhże hótełaćh, pokojach, mo­
telach. Machając ręką, działamy 
przeciwko sobie...

z obrad Prezydium Rządu

JAK informuje, rzecznik prasowy 
rządu, 29.V. Prezydium Rządu, o- 

• mówiło problemy i zadania zwią­
zane ze sprawnym przeprowadze­
niem zbiorów pierwszego pokosu, sia­
na łąkowego, zbóż, pasz i roślin oko­
powych oraz z należytym przygoto­
waniem skupu ziemiopłodów. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na zbiór pasz, 
ich konserwację i przechowywanie. 
W kraju rozpoczęto już sprzęt siana 
z łąk na obszarze 2,5 min ha.

Zobowiązano resort rolnictwa oraz 
przemysłu spożywczego i skupu, jak 
przyspieszenia budowy nowych oraz 
przeprowadzenia remontów istnieją­
cych silosów, suszarni zbóż i pasz, 
wytwórni i mieszalni pasz oraz linii 
do przerobu słomy, a także magazy­
nów i punktów skupu ziemiopłodów. 
Chodzi o dotrzymanie ustalonych 
terminów prac, aby umożliwić pełne ■ 
włączenie tych obiektów do tego­
rocznych kampanii zbioru ziemiopło­
dów. Zalecono W tym celu skoncen­
trowanie mocy przerobowych przed­
siębiorstw budowlano-montażowych 
oraz remontowych na obiektach 
związanych z przerobem, konserwa­
cją i przechowywaniem pasz oraz ze 
skupem ziemiopłodów. Nałożono o- 
bowiązek na resort przemysłu che­
micznego przyspieszenia dostaw dla 
rolnictwa ogumienia, nawozów mi­
neralnych, folii do kiszenia pasz i 
przechowywania ziemniaków, a na 
resort przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych oraz przemysłu maszyno­
wego — przyspieszenia dostawy cią­
gników oraz maszyn i urządzeń wy­
twarzanych dla rolnictwa, jak rów­
nież części zamiennych i innego 
sprzętu.

Podstawowe sprawy związane z 
przebiegiem tegorocznych kampanii 
w rolnictwie oraz ze skupem i zago­
spodarowaniem ziemiopłodów zosta­
ły ujęte w specjalnym zarządzeniu, 
które obecnie wydał prezes Rady Mi­
nistrów.

Na posiedzeniu rozpatrzono i przy­
jęto program zatrudnienia w bieżą­
cym roku absolwentów szkół, przed­
stawiony przez ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych. Do pierwszej 
pracy zawodowej przystąpi w 1979 r. 
ok. 470 tys absolwentów zasadni­
czych i średnich szkół zawodowych, 
liceów ogólnokształcących oraz szkół 
wyższych. Zapewniono dla nich od­
powiednią liczbę miejsc pracy. 
Szczególną uwagę zwrócono na do­
pływ młodzieży do preferowanych 
branż i gałęzi gospodarki. Przewi­
dziano także podjęcie kroków mają­
cych na celu'‘zwiększenie zaintereso­
wania młodzieży podejmowaniem 
pracy w drobnej wytwórczości, usłu­
gach - i handlu, a" w przypadku ab­
solwentów szkół rolniczych — w rol­
nictwie.

Prezydium Rządu powzięło decy­
zję mającą na celu intensyfikację 
eksportu osiągnięć naukowych 
i technologicznych oraz usług tech­
nicznych. Wprbwadzono szereg 
zmian i nowych rozwiązań systemo­
wych, które wynikają z aktualnych 
potrzeb i możliwości w tej dziedzinie. 
Określono Obowiązki organizacji 
gospodarczych i przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego związane z ak­
tywizacją i promocją tej działalności. 
Ustalono też korzystniejsze zasady 
działania dla przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego i dla jednostek nau­
kowo-badawczych rozwijających te­
go rodzaju eksnort.

W kolejnym punkcie obrad Pre­
zydium Rządu przyjęło projekt roz­
porządzenia w sprawie zasad orga­
nizacji urzędów terenowych organów 
administracji państwowej. Celem i 
generalnym założeniem przepisów 
zawartych w tym dokumencie jest 
tworzenie warunków do dalszego u- 
sprawniania funkcjonowania apara­
tu administracyjnego podległego wo­
jewodom, prezydentom i naczelni­
kom. Przyjęte rozwiązania porząd­
kują również, upraszczają i ujedno­
licają wiele z obowiązujących do­
tychczas przepisów. Stwarzają jed­
nolite zasady tworzenia komórek 
wewnętrznych w urzędach tereno­
wych organów administracji pań­
stwowej stopnia wojewódzkiego 
i podstawowego.

Następnie Prezydium Rządu roz­
patrzyło propozycje przemieszczenia 
środków inwestycyjnych w taki spo­
sób, aby Zapewnić wykonanie dodat­
kowych przedsięwzięć w energetyce 
i transporcie dla wzmocnienia po­
tencjału tych gałęzi gospodarki oraz 
w budownictwie mieszkaniowym. 
Zapadła też decyzja o budowie zbior­
nika wodnego w woj. legnickim na 
rzece Kaczawie, która w ostatnich 
latach spowodowała duże szkody na 
skutek gwałtownych wylewów wód.

Dlautrzymania wysokiego tempa 
rozwoju przemysłu okrętowego, a 
także jego pozycji w eksporcie, Pre­
zydium Rządu określiło przedsię­
wzięcia, które powinny usprawnić 
działalność tej branży, m. in. przez 
zwiększenie dyscypliny dostaw oraz 
poprawę jakości surowców, materia­
łów i wyposażenia przeznaczonych 
dla stoczni.

■■■■Mil
Sprostowanie

W artykule pt. „Tomaszów dy­
wanami słynie”, zamieszczonym 
w poprzednim numerze, kilka­
krotnie błędnie użyto nazwy 
„Wistom”, zamiast „Weltom". Za­
łogę tomaszowskiej fabryki dy^ 
wanów „Weltom” oraz Czytelni­
ków serdecznie przepraszamy.

REDAKCJA

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 30 ma­
ja zapoznało się z. wynikami rozwo­
ju partii w latach 1977-78. Najlicz­
niejszą obecnie grupę członków bli­
sko 3-milionowej Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej stanowią 
robotnicy zatrudnieni bezpośrednio 
w produkcji. Partia umocniła swo­
je ogniwa w podstawowych działach 
gospodarki narodowej w mieście i 
na wsi. Wzrósł w jej szeregach u- 
dział ludzi nłłodyćh — przodujących 
robotników, rolników i studentów o- 
raz kobiet. Organizacje PZPR dzia­
łają we wszystkich środowiskach 
społecznych i zawodowych.

Biuro Polityczne zapoznało. się z 
informacją o stanie przygotowań go­
spodarki do pracy w okresie letnim. 
Zwrócono m. in. uwagę na koniecz­
ność zwiększonej troski o bezpie­
czeństwo i higienę pracy, zaopatrze­
nie załóg w napoje i dobre funkcjo­
nowanie całego zaplecza socjalnego.

Biuro Polityczne rozpatrzyło oce­
nę inwestycji kredytowanych na za­
sadach samospłaty dewizowej. Sy­
stemem tym objęte zostały niektó­
re inwestycje produkcyjne przede 
wszystkim w przemyśle chemicznym, 
maszynowym, maszyn ciężkich i rol­
niczych oraz w hutnictwie, przed­
sięwzięcia szybko rentujące i inne. 
Biuro Polityczne uznało, iż system 
ten w zbyt małym stopniu był wyko­
rzystywany dla rozbudowy i unowo­
cześniania potencjału produkcyjne­
go i usługowego, a także dla zwięk­
szania zdolności eksportowych go­
spodarki. Zalecono dalsze rozwija­
nie i doskonalenie systemu kredyto­
wania inwestycji na zasadach samo­
spłaty dewizowej, zwracając szcze­
gólną uwagę na dobre przygotowa­
nie, sprawną realizację i efektyw­
ność wykonywanych inwestycji oraz 
wysoką jakość uzyskiwanej z nich 
produkcji i usług.
• PAPIEŻ JAN PAWEŁ II przy­

był do Polski 2 bm. z 9-dniową wi- 
zytą-pielgrzymką, obejmującą War­
szawę, Gniezno, Częstochowę, Kra­
ków, Kalwarię Zebrzydowską, Wa­
dowice, Oświęcim-Brzezinkę i Nowy 
Targ. W pierwszym dniu wizyty Jan 
Paweł II m. in. spotkał się w Belwe­
derze z I sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Gierkiem i przewodni­

czącym Rady Państwa Henrykiem 
Jabłońskim. ,
• PREMIER INDII Morarji De- 

sai złoży oficjalną wizytę w Polsce 
14—16 czerwca br.
0 DO SEJMU wpłynęły sprawoz­

dania rządu z ubiegłorocznego wy­
konania NPSG oraz budżetu pań­
stwa. Komisją Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów m. in. powoła­
ła 5 żespołów tniędzykomisyjnych, 
które zajmują się analizą węzłowych 
aspektów realizacji ubiegłorocznego 
planu i wynikającymi stąd wnio­
skami. Są to zespoły do spraw: oce­
ny realizacji polityki społecznej; oce­
ny podstawowych proporcji ekono­
micznych; oceny realizacji budżetu 
państwa; oceny rozwoju gospodarki 
żywnościowej i kształtowania się sy­
tuacji rynkowej; oceny rozwoju 
współpracy gospodarczej z zagrani­
cą. '
• RYNEK 1979. 4 bm. odbyła się 

w KC PZPR narada z udziałem Zain­
teresowanych ministrów oraz kie­
rowniczych działaczy partyjnych i 
gospodarczych, poświęcona ocenie 
sytuacji rynkowej po pięciu miesią­
cach realizacji NPSG na rok 1979 i 
omówieniu zadań drugiego półrocza 
br.

Stwierdzając, że mimo korzystnych 
zmian w sytuacji rynkowej postęp 
ten jest jeszcze niewystarczający, 
podkreślono potrzebę zwiększenia 
produkcji towarów rynkowych, po­
prawy ich jakości i lepszego dosto­
sowania ich struktury do zmienia­
jącego się popytu" — zwłaszcza w 
dziedzinie towarów zaspokajających 
podstawowe potrzeby społeczne. 
Służyć temu powinno m. in. aktyw­
ne wcielanie w życie postanowień 
XIV Plenum KC w sprawie rozwo­
ju przemysłu drobnego. Energiczniej 
należy zwalczać wszystkie przejawy 
dążeń do czerpania nieusprawiedli­
wionych zysków przez przedsiębior­
stwa w drodze zawyżania cen bądź 
wprowadzania pozornych zmian a- 
sortymentowych. Natomiast konie­
czne jest nasilenie działań skierowa­
nych na obniżkę kosztów produkcji 
w zakładach pracy i efektywne wy­
korzystanie posiadanych środków.

Zwrócono uwagę na potrzebę u- 
dzielania pomocy transportowej dla 
sprawnego przebiegu dostaw towa­
rów na rynek oraz ich właściwego 
rozmieszczenia w sieci handlowej. 
Obowiązkiem wszystkich resortów 
jest aktywny udział w realizacji 
przyjętego przez Biuro Polityczne 

programu unowocześnienia funkcjo­
nowania handlu. Konieczne jest 
m. in. nadrobienie przez wykonaw­
stwo budowlane znacznych zaległo­
ści w realizacji planowych inwesty­
cji dla handlu.

Kardynalnym warunkiem umoc­
nienia równowagi rynkowej i zape­
wnienia zakładanego wzrostu docho­
dów realnych pozostaje wzmożenie 
dyscypliny finansowej oraz zaostrze­
nie kontroli nad sposobem gospoda­
rowania funduszem płac i innymi 
składnikami przychodów pienięż­
nych ludności.

Podkreślono także, że ważnym bie­
żącym zadaniem jest zapewnienie 
dobrego zaopatrzenia w okresie let­
nim ośrodków wypoczynkowych oraz 
obozów młodzieżowych i kolonii 
dziecięcych, a zwłaszcza zaopatrze­
nia rynku wiejskiego w okresie 
wzmożonych prac w rolnictwie.
• Z OKAZJI „DNIA DZIECKA” 

przewodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński spotkał się w Belwe­
derze z zasłużonymi społecznymi wy­
chowawcami młodzieży oraz z dzieć­
mi.
• W CENTRUM ZDROWIA 

DZIECKA w Międzylesiu pod War­
szawą 3 bm. odbyła się — z udzia­
łem Henryka Jabłońskiego — uro­
czystość oddania do użytku zasad­
niczej części CZD, tj. gmachu szpita­
la na 450 łóżek. W tym miesiącu 
rozpocznie się budowa kolejnej czę­
ści — centrum rehabilitacji.
. • W BIAŁEJ PODLASKIEJ 3 

bm. odbyły się — z udziałem pre­
zesa NK ZSL Stanisława Gucwy — 
centralne uroczystości tegorocznego 
Święta Ludowego.
• NAGRODY DZIENNIKAR­

SKIE. Wśród laureatów dorocznych 
nagród klubowych Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich za publika­
cje 1978 r. jest kilka osób z naszej 
redakcji. Nagrody Klubu Problemów 
Inwestycyjnych otrzymali, Teresa 
Górnicka (II) i Andrzej Chmielew­
ski (III); Klubu Publicystów Ekono­
micznych: Jerzy Surdykowski (I) — 
pracownik „Życia Literackiego”, 
nasz stały współpracownik, za pu­
blikacje na łamach „Ż. L.” i „Ż.G.” 
— i Andrzej Nałęcz-Jawecki (II); 
Klubu Publicystyki Polityczno-Spo­
łecznej; Żanetta Regel (II). Ponadto 
Stefan Ancerewicz otrzymał III na­
grodę w konkursie publicystycznym 
o nagrodę im. prof. dr. Marcina Ka­
sprzaka, organizowanym przez SDP 
i Związek Zawodowy Pracowników 
Służby Zdrowia,

za granicą
B W stolicy Filipin Manili zakoń­

czyła się V sesja Konferencji Naro­
dów Zjednoczonych do spraw Han­
dlu i Rozwoju (UNCTAD). Nie przy­
niosła ona żadnych, postępów w klu­
czowej kwestii budowy nowego ładu 
ekonomicznego. Zaakceptowany zo­
stał jedynie program pomocy dla 
najbiedniejszych krajów rozwijają­
cych się (poniżej 200 doi. dochodu ńa 
1 mieszkańca) na lata osiemdziesią­
te. Podjęto decyzję o zwołaniu w 
końcu br. specjalnej sesji UNCTAD 
poświęconej protekcjonizmowi oraz 
o przyspieszeniu tworzenia funduszu 
stabilizacji rynków surowcowych.

| 31 maja zakończyła się w No­
wym Jorku XXXIII sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. Jednym z naj­
ważniejszych dokumentów przyję­
tych w czasie sesji jest Deklaracja o 
Wychowaniu Społeczeństw dla Poko­
ju, uchwalona na wniosek Polski.

B W Noordwijkerhout koło Hagi 
odbyły się dwudniowe obrady Rady 
NATO. Ministrowie spraw zagra­
nicznych 15 krajów Paktu Atlanty­
ckiego wyrazili aprobatę dla radzie- 
cko-amerykańskiego układu SALT 
II i zapoznali się z propozycją 
państw Układu Warszawskiego w 
sprawie zwołania konferencji roz­
brojeniowej wszystkich 35 państw- 
sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE. Równocześnie wypowiedzie­
li się za zwiększeniem wysiłków 
zbrojeniowych w NATO i zainstalo­
waniem w Europie Zachodniej broni 
nuklearnej o zwjgkszonym zasięgu, 
powołując się na istnienie „zagro­
żenia ze Wschodu”.
| Na Węgrzech przebywał z wi­

zytą oficjalną sekretarz generalny 
KC KPZR, przwodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leonid Bre­
żniew. Przywódca radziecki podpi­
sał wraz z I sekretarzem KC WSPR 
Janosem Kadarem wspólne oświad­
czenie o dalszym rozwoju braterskiej 
przyjaźni i wszechstronnej współ­
pracy między KPZR a WSPR 1 mię­
dzy ZSRR a WRL. Obok problemów 
stosunków dwustronnych w doku­
mencie tym wyrażono stanowisko 
obu partii i krajów wobec głównych 
problemów międzynarodowych: 
„ZSRR i WRL — (twierdza m. in. 

deklaracja — zdecydowanie opowia­
dają się za postępem w rokowaniach 
wiedeńskich w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie środ­
kowej. (...) Konkretnym krokiem w 
kierunku rozszerzenia równoprawnej 
i wzajemnie korzystnej współpracy 
w Europie byłoby jak najszybsze 
zawarcie porozumienia o zasadach 
wzajemnych stosunków między 
RWPG a EWG”. Przedmiotem roz­
mów były także problemy między­
narodowego ruchu komunistyczne­
go.

| Stany Zjednoczone postanowi­
ły wypłacać subsydia dla towarzystw 
naftowych importujących rppę w su­
mie 5 doi. za baryłkę. Wywołało to 
protesty Komisji EWG i krajów 
członkowskich Wspólnego Rynku o- 
bawiających się, że subsydiowanie 
importu ropy do USA spowoduje 
dalszy wzrost jej cen w Europie 
Zachodniej.

■ We Włoszech odbyły się — trze­
cie w ciągu ostatnich siedmiu lat — 
przedterminowe wybory do parla­
mentu. Dwie największe partie uzy­
skały mniejszą liczbę głosów niż w 
poprzednich wyborach w 1976 r. Na 
Demokrację Chrześcijańską głoso­
wało 38,3 proc, wyborców, a na 
WIPK — 30,4 proc. Zyskały nato­
miast mniejsze ugrupowania poli­
tyczne, z wyjątkiem neofaszystów. 
Wioska Partia Socjalistyczna uzy­
skała 9,8 proc, głosów. Włoska Par­
tia Republikańska — 4,2 proc., a 
Włoska Partia Liberalna — 3,2 proc.

!
■ W Barreiro pod Lizboną obra­

dował IX Zjazd Portugalskiej Partii 
Komunistycznej. Za główne zada­
nie partii uznał on obronę i utrwa­
lenie zdobyczy rewolucyjnych oraz 
demokratycznego ustroju Portugalii. 
Sekretarzem generalnym PPK został 
ponownie Alvaro Cunhai.

B W Ghanie siły lotnictwa prze­
prowadziły zamach stanu, usuwając 
poprzedni rząd wojskowy z gen. O- 
kufo na czele (objął on władzę w lip­
cu ub. roku — również w wyniku 
zamachu stanu). Na czele nowych 
władz stoi kapitan Rawling. Ogło­
szono, że zapowiadane na 18 bm. 
wybory w Ghanie odbędą się w 
przewidzianym terminie.

■ Ustąpił ze swego stanowiska 
prezydent RPA Johannes Vorster,.

B Z Moskwy wyruszył na liczą­
cą kilka tysięcy kilometrów trasę do 
Tyndy pierwszy pociąg pasażerski 
poruszający się po ukończonym od­
cinku Bajkalsko-Amurskiej Magi­
strali. Przewiduje się uruchomienie 
regularnego połączenia na tej tra­
sie, które będą utrzymywać cztery 
pociągi tygodniowo. BAM jest naj­
większą inwestycją w radzieckim ko­
lejnictwie, rozpoczętą pięć lat temu. 
Obecnie na budowie pracuje 160 tys. 
osób.

■ 1 czerwca powołany został no­
wy rząd Rodezji, na czele którego 
stanął ugodowy murzyński polityk 
Abel Muzorewa. Zgodnie z nową 
konstytucją, opracowaną przez reżim 
białych osadników lana Smitha, 
państwo rodezyjskie będzie odtąd 
nosiło nazwę Zimbabwe — Rodezja, 
łan Smith zarezerwował dla siebie 
funkcję ministra bez teki, jednał: — 
zgodnie z „porozumieniem wewnę­
trznym” — biała mniejszość będzie 
nadal wywierała decydujący wpływ 
na rządy w kraju. Przywódcy Patrio­
tycznego Frontu Zimbabwe, Joshua 
Nkomo i Robert Mugabe, którzy n- 
ważają politykę biskupa Muzorewy 
za zdradę interesów’ czarnych miesz­
kańców Zimbabwe, poinformowali w 
Dar-es-Salam, że utworzyli wspól­
ne dowództwo wojskowe dla kiero­
wania operacjami partyzanckimi na 
terenie Rodezji.

B W irańskim porcie Choramszat, 
w arabskiej prowincji Chuzestan, 
gdzie- znajdują się największe złoża 
ropy naftowrcj i rafinerie, wybuchły 
krwawe zamieszki. Ludność tej pro­
wincji żąda od władz w Teheranie 
przyznania autonomii.

B Rada Bezpieczeństwa przedłu­
żyła mandat sił zbrojnych ONZ peł­
niących służbę w rejonie wzgórz 
Golan o dalsze 6 miesięcy.

■ Siedziba Ligi Arabskiej została 
oficjalnie przeniesiona z Kairu do 
Tunisu.

■ W Waszyngtonie toczyły sir 
amerykańsko-chińskie pofune roko­
wania w sprawie rozpoczęcia przez 
towarzysztwa amerykańskie poszu­
kiwań ropy naftowej u wybrzeży 
Chin.

■ Moskiewskie wydawnictwo 
„Znanije” przygotowało książkę Pio­
tra Kostikowa „Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa w 35-lecie utworzenia 
władzy ludowej”. Publikacja ukazu­
je się w blisko 100-tysięcznym na­
kładzie.
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WIELKIE 
PIENIĄDZE

Ręimowo z® STANISŁAWEM MAGM EM — ministrem przemysłu lekkiego
Fot. S. ZUBCZEWSKI

STANISŁAW MACH: — Może ja 
•acznę od pytania. Czy nasza rozmo- 

v. a będzie miała tytuł oparty na grze 
•łów: „Nielekkie problemy przemy- 

. tu lekkiego?”
2ANETTA KEGEL: — Może Pan 

być spokojny. Wymyślimy coś świe­
ższego.

— Bardzo by mi na tym zależało, 
bo ten tytuł wyjątkowo często jest 
przez prasę używany i po prostu,., 
już drażni.

— Jako „prasa” poprawimy się,, a 
jako konsumenci dóbr, które produ­
kuje przemysł lekki chćeiny wie­
dzieć, co naś w najbliższej przyszłoś­
ci czeka. Rynek artykułów obuwni- 
czo-odzieżowych wprawdzie rozwinął 
się nam w ostatnich latach, mamy ła­
dne tkaniny, jesteśmy społeczeńs­
twem modnie ubranym —r tak o 
nas mówią nawet sąsiedzi — co nie 
znaczy, że przemysł lekki jednako­
wo zaspokaja wszystkie nasze zróż­
nicowane- potrzeby. Tyin większa o- 
bawa o pełne zaspokojenie potrzeb, 
że obecny rok dla wszystkich, a tak­
że dla Was nie zaczął się pomyślnie. 
Jak po trudnym początku rysują się 
perspektywy. wykonania rocznego 
planu?

— Styczeń i luty tego roku przy­
niósł nam:

0 niedostateczne i nierytmiczne 
dostawy węgla,
j 0 niedobory surowców chemicz­
nych oraz barwników i garbników, a 
także innych środków pomocniczych, 
0 opóźnienia w rozładunku im- 

portowąnych.s-urowców w krajowych 
bobach i ograniczenia: dalszego-iclil 
przewozu wjjłąb kraju,.-a jafci-wia-'- 
domo pracuj emy w» tym, przemyśle!; 
ty znacznym stopniu na surowcach! 
importowanych,
0 wreszcie — znaczne zwiększenie 

absencji, spóźnienia do pracy z po­
wodu. kłopotów komunikacyjnych i 
tym podobne zakłócenia toku pro­
dukcji.

Skalę trudności obrazuje fakt, że 
z powodu braku węgla, a tak-że 
wskutek przerw w-dopływie-energii 
elektrycznej straty w produkcji wy­
niosły w całym resorcie około 6 mld 
zł. Wystąpiła konieczność -unierucho­
mienia najbardziej energochłonnych 
wydziałów, a nawet zdarzały się kil­
kudniowe postoje całych zakładów. 
W pierwszej połowie stycznia całko­
wicie lub częściowo unieruchomiona 
była prawie połowa, wszystkich 
przedsiębiorstw. W okresie ponow­
nego nasilenia kłopotów z węglem, 
między 19 lutego, a 2 nfarca częścio­
wo lub całkowicie unieruchomionych 
było 40 do 50 zakładów dziennie. 
Łącznie z powodu braku węgla, 
energii, surowców i innych przyczyn 
powstały w styczniu i lutym br. nie­
dobory w stosunku do NPŚG w' wy­
sokości 8,6 mld Zł w cenach zbytu, 
co oznacza 2,3 proc, rocznej wartości 
sprzedaży naszej produkcji. Dotyczy­
ło to w różnym stopniu zarówno pro­
dukcji ńa rynek wewnętrzny, jak i 
na eksport.

— W tej sytuacji mogę tylko za­
pytać: w jaki sposób i w jakim stop­
niu poradzicie sobie z konsekwencja­
mi trudnego startu?

— Wnikliwą analizę możliwości 
nadrobienia niedoborów przeprowa­
dziliśmy w marcu. Na tej podstawie 
opracowaliśmy programy dla posz­
czególnych branż i przedsiębiorstw. 
Są to programy pełnego’' nadrobienia 
zaległości w eksporcie i optymalnego 
zmniejszenia niedoborów w dosta­
wach na rynek wewnętrzny, Drogi, 
którymi będziemy do tego celu 
zmierzać są oczywiste: maksymalne 
wykorzystanie zdolności wytwórczych 
maszyn i urządzeń, optymalne wyko­
rzystanie zasobów, pracy, ludzkiej 
poprzez dalsze usprawnienie pracy 
wykonawczej w normalnym czasie i 
podejmowanie, za. zgodą załóg, pra­
cy w dodatkowym czasie, tj. 2 godzi­
ny dłużej w soboty oraz praca w 
świąteczne i inne wolne dni.

Nie mniejsze znaczenie dla złago­
dzenia skutków szczególnie trudnej 
na początku roku sytuacji będzie 
miało dalsze doskonalenie gospoda­
rki materiałowo-surowcowej, . a 
zwłaszcza wszelkie działania anty­
importowe. „Przeciwko importowi”, 
będziemy weryfikować zamówienia 
Pod kątem możliwości zakupu suro­
wców tańszych, zastąpienia substy­
tutami, albo możliwości uruchomie- 
nia własnej produkcji półfabryka­
tów. Będziemy' się starać o zmniej­
szenie zużycia surowców oraz lep­
sze wykorzystanie istniejącej bazy 

krajowej, w tym; na przykład odpa­
dów poprodukcyjnych oraz zwięk- 
szenia skupy surowców Wtórnych. ’

Musimy też mocno popracować 
nad dalszą racjonalizacją zatrudnie­
nia, zwiększeniem udziału pracowni­
ków bezpóśrednioprodukcyjnych, bo 
tych nam coraz bardziej i dotkliwiej 
brakuje. .

Terminowe oddanie do eksploatacji 
nowych i zmodernizowanych obiek­
tów, to także bardzo ważną sprawa, 
podobnie jak skracanie cykli docho­
dzenia dó projektowanych zdolność! 
i podejmowanie produkcji przed cał­
kowitym oddaniem obiektu do użyt­
ku — staramy się to robići jak naj­
częściej.

Ważnym etapem w uzupełnianiu 
luk zaopatrzenia jest zacieśnienie 
współpracy z handlem - wewnętrz­
nym. Ta współpraca pomoże w mak­
symalnym dopasowaniu struktury 
produkcji do struktury popytu. W 
istniejących warunkach nie może, się 
nic marnować, nie może być' ńa ryn­
ku artykułów niepotrzebnych, nie 
chcianych.

— Prawie jednym tchem wymienił 
Pan wszystkie problemy, o' które 
chcieliśmy zapytać. Powrócimy wice 
do' .nich później' a Tymczasem: jakie 
są dotychczasower rezultaty podję­
tych . już starań o nadrobienie zimo­
wych zaległości?. ■

— Dzięki skrupulatnej realizacji 
opracowanych programów, a także 
dzięki pomyślnym warunkom do wy­
konania -miesięcznych zadań w mar­
cu, zdołano w .ciągu 4 miesięcy po­
ważnie zmniejszyć,.ząłęgłoścj .iw. ppę-, 
dukcji, a. zaęąźęm.
kdwo-eksportowych.-Zaległości 
zmjniejszonosłąćzńiesó, 2'mld'Złotyęh;; 
tj. ż 8,6 mld zł do 6,7 mld złwartóś- 
ci sprzedanej produkcji w cenach 
zbytu. Można oczekiwać,' że pomyśl­
na realizacja .planu! w; następnych 
miesiącach pozwoli na dalsze zmniej­
szenie niedoborów, jednakże •'pełne 
odrobienie wszystkich zaległości do. 
końca„roku nie wydaj e się. możliwe.

Może pozostać niezrealizowany pe­
wien procent dośtaw1 na rynek Wew- . 
nętrzny. Dotyczy .to tkanin bawełnia­
nych, tkanin i dzianin; wełriiańycłi, 
tkanin jedwabnych, lnianych, wyro­
bów dziewiarskich ,> i; .pbńczoszni-: 
czych oraz obuwia , tekstylnego. 
Wpływa .na to niedobór niektórych 
surowców, impórtowańyćh, / a '.także 
fakt, że założenia planu przewidywa­
ły oczywiście pełne wykorzystanie, 
od początku roku,' posiadanych zdol­
ności wytwórczych prz^. trójzmiąno- 
wej pracy ■we włókiennictwie i gar­
barniach lub pracy (ciągłej w innych 
oddziałach, np. w tekśturowniabh 
przędzy.. Groźba braku niektórych 
importowanych materiałów, i .surow­
ców wynika ż ; szybkiego i znacznego 
wzrostu cen na światowych rynkach. 
Środki wcześniej zaplanowane ha te 
zakupy dziś; po prostu ' nie' wystar­
czą. Tym Większego znaczenia nabie­
ra prawidłowe sterowanie produkcją 
oraz ścisła współpraca z handlem, 
które to sposoby pomogą'! złagodzić 
zapowiadające się niedobory w 'dos­
tawach.

— O * zlekceważeniu dodatkowego 
źródła surowca jakim są surowce 
wtórne mówił Pan gromkim głosem 
na konferencji prasowej rok temu. 
Czy obecnie już nie lekceważymy 
surowców wtórnych?

— Nie można powiedzieć, abyśmy 
je wykorzystywali w należytym sto­
pniu. Przyczyny tkwią zarówno w 
samej organizacji skupu, jak i w nie­
pełnych umiejętnościach oraz możli­
wościach odzyskiwania z mieszanek 
surowców w czystej postaci.. Nad te­
chniką i technologią odzyskiwania 
czystych surowców prowadzi się w 
tej chwili intensywne badania.

Będziemy dążyć do usprawnienia 
skupu surowców wtórnych. Wyo­
brażam sobie, że możemy, skupować 
owe surowce nawet w sklepach. Dla 
przykładu: jeśli kobieta' zamierza 
kupić nowe rajstopy, to kupi je ta­
niej jeśli przyniesie stare. Repasaćja 
stanie się zbędna. Podobnie ze swe­
trami, bluzkami i innymi częściami 
garderoby.

Ńa przeszkodzie takiej najprost­
szej zdawałoby się, metodzie skupu 
stoi. m.in. brak oznaczeń ha wyro­
bach. Oznaczenia powinny informo­
wać, czy wyrób jest z czystej baweł­
ny, czy stanowi mieszankę i w jakiej 
proporcji. Producenci nie troszczyli 
się do tej pory o takie oznaczenia, ale 
teraz właśnie obowiązkowo je wpro­
wadzają.

Oznaczenie informujące o rodzaju 
surowca, z którego wyrób -wykonano 
jest przecież także pewnym warun­
kiem-ceny. Jego., obecność’ okaże się 
niezbędna wóWczas, kiedy uda nam 
się nieco ■przekształcić, dopasować d o 
rzeczywistych. warunków strukturę 
cen na nasze wyroby. Ćhciałbym wo­
bec społeczeństwa być uczciwy i na 
przykład rajstopy, na których mamy • 
największą akumulację' sprzedawać 
jednak:taniej niż bawełnianą koszu­
lą. Z niczego innego jak z wysokiej 
ceny «dzianin bistorpwych wynikała 
u, producentów tendencja do ich 
przerabiania. Poszukiwany na rynku 
welwet takich wskaźników, nie daje. 
Jest ża tani. Dam obrazowe porów- 
nańie: gdyby nawet wszyscy, produ- 
cerici tkanin bawełnianych przesta­
wili się na welwet, to wartościowy 
plan roczny mogliby wykonać tylko 
w 30 proc.

— Więc domagająca się unowo­
cześnienia struktura cen, to także je­
dna z przeszkód na drodze maksy­
malnego dopasowania struktury pro­
dukcji do struktury popytu. Załóżmy, 
że uda się resortowi, w niedługim 
czasie, trochę je unowocześnić, jakie 
wtedy pozostaną kłopoty z dopaso­
waniem produkcji do potrzeb ryn­
ku?

— Oczywiście rozliczne. Rozwią­
zujemy ję w poszczególnych etapach- 
planowania. :

Bieżąca produkcja prowadzona jest 
w bardzo poważnym stopniu jako 
następstwo -znacznie wcześniejszego 
przygotowania jej' podjwieloma wz- 
^iędami?Pierwśzy j^tajfto planową,- 
nie i’reąfiza;c-ja •:'działań^
■iiyćh gptrżełjnyęh dp;rózw'ójul;dóskó- 
ńalęnią ; zdolności-.'*' produkcyjnych. 
Etap ten; obejmuje okresy ■ wielolet­
nie, ponieważ .założenia inwestycyjne 
określane są z .kilkuletnim wyprze­
dzeniem okresu korzystania z tych 
zdolności produkcyjnych, które pow­
staną w wyniku budowy nowych 
przedsiębiorstw lub modernizacji ist­
niejących. Cąłokszałt tej .działalności 
można - określić jako kształtowanie 
makrostruktury asortymentu. Trzeba 
wtedy zdecydować o wielkości- pro­
dukcji; tkanin, dzianin, z jakim prze- 
zńaczeniem użytkowym i z jakich 
podstawowych surowców. Trzeba 
zdecydować o wielkości produkcji 
konfekcji, bielizny, ubiorów z po­
działem na damskie, męskie czy dzie­
cięce. ’

W drugim etapie opracowuje się 
roczne'plany produkcyjne oparte na 
istniejących zdolnościach produkcyj­
nych i określonych przez handel po­
trzebach rynku. Etap ten 'obejmuje 
także' określenie ^wzorów i koiory- 
ząhji Wyrobów przedstawionych han­
dlowi na targach i giełdach do kon­
traktacji.'
. Trzeci etap to już produkcja za- 

! mówionych wyrobów, dostawy do 
handlu i rozmieszczenie mąsy towa­
rowej w : sklepach. Zdajemy sobie 
sprawę z faktu częstego niezadowole­
nia naszych odbiorców' z oferty prze­
mysłu, z niektórych wzorów, ich ko­
lorystyki. Przemysł lekki dysponuje 
obecnie prawie każdą, znaną na 
świecić techniką i technologią wy­
twarzania, nie zawsze jednak ma do­
stateczne zdolności produkcyjne. 
Wiadomo, że potrzeby rynku syste­
matycznie i dość szybko- zmieniają 
się, ale przemysł w obecnych warun­
kach nie dysponuje niestety rezer­
wowymi zdolnościami i na kolejną 
zmianę potrzeb często musiałby po 
prostu reagować drogą działań inwe­
stycyjnych, na które trzeba, jak wia­
domo, środków oraz czasu. Reakcja 
w strukturze ' stosowanych surow­
ców wymaga prawie każdorazowo 
zwiększenia importu. Tu'.także po­
trzebne są środki, które musimy wy­
pracować wynikami eksportu. Ta za­
leżność jest logiczna, ale nie. taka ła­
twa ido spełnienia w obecnej sytua­
cji na rynkach zagranicznych. Sytua­
cję tę charakteryzują rosnące ceny 
na surowce, zmniejszony popyt na 
gotowe wyroby, duża konkurencja, 
blokady importowe w niektórych 
krajach stosowane , w obronie włas­
nych producentów i! inne działania 
nie sprzyjające wzrostowi naszego 
eksportu.

Pomimo tych. trudności czynimy, 
rzecz, oczywista, wszystko co możli­
we, aby nasze wyroby odpowiadały 
Wymogom światowej mody, którą 
nasi projektanci dokładnie śledzą na 
pokazach kolekcji paryskich i nie 
tylko paryskicłi domów mody, na 
targach i wystawach zagranicznych 
praż w prenumerowanych próbni­

kach i żurnalach. Cały przemysł lek­
ki wprowadza do produkcji rocznie 
ponad 30 tys. nowych wzorów. Kon­
sumenci reagują bardzo szybko na 
wszelkie nowinki ze świata i szu­
kają ich w naszych sklepach. Jeste­
śmy — jak pani sama powiedziała — 
społeczeństwem modnym.

A ponieważ producenci nie tylko 
muszą dostosowywać produkcję do 
rozpoznanego popytu, ale także po­
winni popyt wywoływać — przemysł 
nasz, wspólnie z handlem, prowadzi 
od roku 1973 akcję lansowania 
mody pod hasłem „Motto”. Akcja ta 
polega na sprzedaży krótkich serii 
wyrobów w najnowszych, najmod­
niejszych wzorach skomponowanych 
w harmonijną całość; buty z odzieżą 
i dziewiarstwem.

Taki system lansowania mody bę­
dziemy doskonalić, ponieważ uzys­
kujemy tą drogą najbliższe rzeczy­
wistości informacje o popycie.

— Ale po co Wam te szczegółowe 
informacje, skoro jak sam Pan po­
wiedział, zdolności przemysłu wy- 

. korzystane są do ostatniej maszyny i 
ostatniej pary rąk. Rezerw już pra- 
wic nie ma, a przynajmniej takich, 

■które można by podporządkować 
wyłącznie kaprysom mody. .Chcę Pa. 
na w tym miejscu namówić na te­
mat: przemysł drobny. To obecnie u ' 
nas także swoista moda, ale uzasad­
niona i miejmy nadzieję, że pozytyw­
na w skutkach.

— Tak, pawdę o dobrodziejstwie 
drobnego przemysłu uświadomiliśmy 
sobie szczególnie dobitnie w ostat- 
ńiclj latach.; TV przemyśle lekkim, W 
.'wyniku; wielkich inwestycji pows­
tały ogromne fabryki, które .dały po­
krycie potrzeb w masie towarowej, 
ale nie zawsze w asortymencie. Wte­
dy zauważyliśmy, że na świecie tzw. 
przemysł lekki nieźle prosperuje, 
składając śię głównie z małych, nie­
pozornych przedsiębiorstw, które 
szybko potrafią reagować na potrze­
by rynku.

Duże powinny być zakłady prze­
mysłu włókienniczego: przędzalnie, 
tkalnie, wytwórnie dzianin, repre- 

.zentujące tzw. branże metrażowe. 
Natomiast wszystkie inne, zajmują­
ce się tzw. szeroko pojętym konfek­
cjonowaniem, tj. wytwarzaniem o- 
dzieży, bielizny, obuwia i różnego 
rodzaju galanterii — powinny być 
zakładami co najwyżej średniej wiel­
kości, równomiernie rozlokowanymi 
na terenie kraju.

- Podejmując zatem koncepcję wy­
suniętą jeszcze w ubiegłym roku 
przez Towarzysza Edwarda Gierka, 
zamierzamy obudować już istniejącą 
bazę wytwórczą przemysłu możliwie 
gęstą siecią małych obiektów pro­
dukcyjnych', zaspokajających lokal­
ne potrzeby rynku, a także koope­
rujących z wielkimi przedsiębiors­
twami. Realizujemy już tę koncepcję, 
wykorzystując nie tylko klasyczną 
działalność inwestycyjną, ale także 
działamy „systemem gospodarczym".

Zorganizowaliśmy już właśnie tym 
sposobem, przy minimalnych nakła­
dach inwestycyjnych, trzy szwalnie 
w przemyśle obuwniczym, cztery 
małe zakłady odzieżowe, 7 małych 
zakładów dziewiarskich. Dalszych 12 
zakładów jest w fazie realizacji. Jest 
to dopiero początek, ale nasze za­
mierzenia, -które będziemy konsul­
tować z władzami wojewódzkimi, są 
znacznie większe. Ten kierunek dzia­
łania stawiamy jako jeden z wiodą­
cych na najbliższe lata, zwłaszcza w 
polityce inwestycyjnej. Tak więc za­
kładamy w latach 1980—85 budowę 
75 zakładów satelitarnych, współpra­
cujących z dużymi przedsiębiorstwa­
mi. Zakłady te będą zatrudniały nie 
więcej niż 300 osób. Koszt urucho­
mienia tych zakładów nieznacznie 
przekroczy 5 mld zł, a przyrost zdol­
ności produkcyjnych uzyskanych tą 
drogą, mierzony roczną wartością 
produkcji, według cen zbytu, wynie­
sie 12,4 mld zł.

— A maszyny dla drobnych zakła­
dów? Czy będą to te, które przemysł 
kluczowy już wykorzystał?

— Niezupełnie, bo wtedy powróci­
libyśmy tylko do dawnej „terenów­
ki”, która pozostawała bez większych 
szans wobec potężnego i nowoczes­
nego, „klucza”. Drobny przemysł bę­
dzie miał nowe i nowoczesne maszy­
ny. Ludzi do pracy w nim będziemy 
przyuczać w wielkich, doświadczo­
nych zakładach. Ponadto drobny za­
kład nie będzie obwarowany żadny­
mi wskaźnikami. Dokładniej koncep­

cję Jego rozliczania jeszcze się roz­
waża, ale ogólnie wiadomo, że mały 
zakład, ma wtedy sens, gdy rozlicza­
ny jest wyłącznie z produkcji rzeczo­
wej. W takich tylko warunkach bę­
dzie mógł wykazać pełnię inicjatywy, 
szybko wchodzić wewszelkfie asorty­
mentowe luki na rynku. W tej sytua- 
cj sam chciałbym być dyrektorem ta­
kiego zakładu...

— To brzmi optymistycznie. Poz­
wala mi jako konsumentowi przypu­
szczać, że drobny przemysł, zarówno 
odzieżowy dziewiarski, jak i obuw­
niczy upora się z odwiecznymi kło­
potami potężnego przemysłu klu­
czowego, takimi np. jak „rozmiaro- 
wzrosty”, czy też ..typorozmiary”, co 
zdaje się to samo znaczy, naukowo 
się nazywa, a niewiele pożytku ryn­
kowi przynosi.

— Rozmiar o wzrosty to rzeczywiś- 
. cie problem ciągle przez przemysł 
wałkowany. Pracują nad nim zarów­
no konstruktorzy zatrudnieni bezpo­
średnio w produkcji, jak i naukow­
cy w laboratoriach. Szukając opty­
malnych rozwiązań, przemysł odzie­
żowy przeprowadzi kolejny ekspery­
ment, który polegać będzie na podję­
ciu produkcji, w II półroczu, w jed­
nym z przedsiębiorstw, w oparciu o 
tabele RFN, uzupełnione tylko nie­
którymi wielkościami z naszego zno- 
\velizowanego projektu. Według za­
granicznych rozmiarów wykonamy 
też w najbliższym czasie, tytułem 
próby, serię swetrów z importowane­
go surowca najwyższej klasy, mia­
nowicie z szetlandzkiej wełny.

Pasowalność: obmvja chcemy po- 
rządkówać w najbliższym czasie in­
nym sposobem:- drogą nowej organi­
zacji ’ zaopatrzenia i sprzedaży. Za­
mierzamy po prostu ' przenieść do 
Polski metody. • przy zastosowaniu 
których handlujemy niezawodnie od 
wielu już lat naszymi butami na ryn­
ku angielskim. Jeśli więc starczy 
nam środków, zastosujemy system 
komputerowej bieżącej informacji.

O tym. jaki wzór i w jakim roz­
miarze ma trafić na rynek, będzie 
decydował sam klient. Przy każdej 
parze butów będzie się znajdowała 
ulotka, która po sprzedaniu obuwia 
pozostanie w sklepie, aby stamtąd 
powędrować do magazynu. Powirót 
ulotki odnotuje komputer i on pod­
sumowaniem wykaże, jakich wzo.- 
rów i w jakim rozmiarze idzie na 
rynku najwięcej. Te informacje poz­
wolą lepiej sterować produkcją i do­
stawami towarów.

— A więc jednak ciągle krążymy 
wokół tematu inwestycji, pieniędzy, 
które trzeba by w najbliższym cza­
sie wydać, aby poprawić rynek.

— Wielkie pieniądze zostały już 
przemysłowi dane. Środki wyasyg­
nowane w latach 1971—75 na inwes­
tycje w przemyśle lekkim były trzy­
krotnie wyższe od nakładów pięcio­
lecia .1966—70 i pięciokrotne wyższe 
od nakładów w latach 1961—65. Był 
to więc potężny zastrzyk, który poz­
wolił na objęcie w minionym pięcio­
leciu, szeroką modernizacją 130 za­
kładów i wydziałów produkcyjnych 
oraz wybudowanie około 70 nowych 
obiektów. Stan wcześniejszego nie­
doinwestowania był jednak tak zna­
czny, że zdecydowaną większość śro­
dków trzeba było przeznaczyć na 
najpilniejsze, bieżące a mniej może 
perspektywicznie pomyślane potrze­
by.

Pod koniec minionej pięciolatki 
rozpoczęto wiele inwestycji, których 
zakończenie nastąpiło już w bieżą­
cym pięcioleciu. Wszystkie te obiek­
ty oddano już do użytku, osiągnięto 
we wszystkich, przypadkach pia- 
nowane zdolności produkcyjne, a w 
niektórych poważnie je przekroczono 
(np. „Teofilów", „Dywilan", „Vera” 
czy „Novita").

By inwestycje dały szybkie efekty, 
główne nakłady poszły na rozwój 
produkcji finalnej. Dało to wpraw­
dzie podwojenie dostaw rynkowych i 
półtorakrotne zwiększenie eksportu, 
ale nie zapewniło prawidłowego roz­
woju produkcji, półfabrykatów, w 
szczególności przędzy bawełnianej i 
tkanin bawełnianych surowych, oraz 
przędzy wełnianej, co jak wiadomo 
nie sprzyja dziś harmonijnemu roz­
wojowi całego przemysłu lekkiego I 
pociąga za sobą konieczność zwięk­
szania importu wspomnianych pół­
produktów. Dlatego też właśnie" na 
ten kierunek wytwórczości skiero­
wano znaczną część środków w bie­
żącym pięcioleciu, a jako metodę 

realizacji wybrano przede wszystkim 
modernizacje i odtworzenia istnieją­
cych zakładów w większych, nowo­
cześniejszych obiektach, wreszcie 
koncentracji nakładów na zadaniach 
kontynuowanych. Za takimi kierun­
kami przemawia wyższa efektywność 
zagospodarowania środków oraz ko­
nieczność odnowienia najbardziej 
wyeksploatowanej części majątku 
trwałego. Pomimo bowiem tak zna­
cznych nakładów inwestycyjnych w 
minionych latach, jeszcze w 1975-ro­
ku w przemyśle lekkim pracowało po­
nad 11 proc, maszyn zainstalowa­
nych przed 50 laty, około 18 proc, 
maszyn, które przekroczyły wiek 35 
lat, a pewna część użytkowanych 
maszyn pochodziła z ubiegłego stule­
cia.

Program dalszej i niezbędnej od­
nowy majątku trwałego ogranicza 
dokonywane od 1977 r. systematycz­
ne zmniejszanie nakładów, co pocią­
ga za sobą, oczywiście, mniejszy 
przyrost zdolności produkcyjnych, 
mniejszy wzrost wielkości importu, 
półfabrykatów, a tym samym wpły­
wa na saldo obrotów zagranicznych, 
wreszcie na wydajność pracy i 
wielkość zatrudnienia, na warunki 
pracy.

W tej sytuacji naszą działalność 
inwestycyjna obejmuje tylko na­
prawdę najpilniejsze, „gardłowe” po­
trzeby, takie jak:

0 wzmocnienie własnej bazy ■wy­
twórczej półfabrykatów,

0 modernizację najbardziej vzy- 
eksploatowanych wydziałów produk­
cyjnych (w przemyśle bawełniars- 
kim,- garbarskim i Iniarskim).

0 przyspieszenie rozwoju całego 
łniarstwa (jedna marynarka, bez 
podszewki, z tkaniny lnianej, kosztu­
je na Zachodzie prawie tyle samo, ile 
męskie ubranie z „Bytomia”},

0 wreszcie — wspomniany już i 
uzasadniony rozwój drobnego prze­
mysłu.

—' Raz tylko bodaj poruszył Pan w 
tej. rozmowie problem kurczącego się 
nadmiernie zatrudnienia, słowem 
braku ludzi, a przecież wystarczy 
pójść do pierwszego z brzegu zakła­
du przemysłu lekkiego, aby usłyszeć 
tam, że równie trudną do załatwie­
nia sprawą, albo jeszcze trudniejszą 
niż brak surowca jest brak ludzi.

— Wiemy o tym, znamy też przy­
czyny. Chodzi głównie o uciążliwość 
pracy wynikającą z charakteru'pro­
cesu technologicznego produkcji: 
nadmierny hałas, duża wilgotność 
powietrza, zapylenie, wyziewy che­
mikaliów itd. Te trudne warunki 
pracy pogarsza jeszcze trójzmiano- 
wość, zwłaszcza w przemysłach me­
trażowych, a dodatek za nocną pra­
cę nie jest dostatecznie zachęcający. 
Problemy te rozważamy obecnie.

Muszę jednak przy tej okazji 
wspomnieć, że społeczność ludzi pra­
cujących w przemyśle lekkim jest 
przywiązana do swojej pracy — mi­
mo niełatwych warunków. To nawet 
ciekawe zjawisko socjologiczne. Wy­
starczą niekiedy drobne pociągnięcia 
ze strony kierownictwa przedsiębior­
stwa, świadczące o jego trosce o pa- 
cowników, aby ludzi związać z zakła­
dem na dłużej. Tak zdarzyło się nie­
dawno w „Alce” — zakładach obuw­
niczych w Słupsku. Nasi ludzie po­
trafią być patriotami swojego miejs­
ca pracy, tak jak to się tylko zda­
rza otoczonym wielkim prestiżem 
górnikom.

Spośród kadry kierowniczej przed­
siębiorstw też powoli wyłaniają się 
ludzie i fachowcy wielkiej miary. Bo 
nietrudno było być dyrektorem 
wówczas, kiedy płynął strumień pie­
niędzy. Trudniej teraz wykazać się 
zaradnością i pomysłowością. Kiedy 
warunki się pogarszają, mniej zarad­
ni dyrektorzy, nie mający predyspo­
zycji przywódczych — tak bym to 
nazwał — słali uprośt do mnie roz­
paczliwe teleksy, którymi też jedno­
cześnie po prostu chcieli się „zabez­
pieczyć”.

Teraz teleksów tej treści coraz 
mniej. Oni wiedzą, że muszą sobie w 
miarę wszystkich swoich możliwoś­
ci radzić sami. Ja nie rozmnożę. My 
w kierownictwie resortu wiemy', że 
ci co się nam w trudniejszych chwi­
lach nie wykruszydd, to są na pewno 
wysokiej klasy specjaliści i dojrzali 
organizatorzy.

— Tylko takich Wam i sobie ży­
czymy. Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
ZANETTA REGEL
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Otrzymaliśmy kopię listu, który 
wicewojewoda wrocławski mgr inż. 
Bernard Wawrzyniak skierował do 
prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Pracy we 
Wrocławiu:

Nawiązując do zamieszczanych na 
łamach prasy artykułów wyrażają­
cych niezadowolenie społeczeństwa 
w związku z niczorganizowaniem 
dotychczas zakładu legalizacji butli 
turystycznych na terenie m. Wrocła­
wia, stwierdzam z przykrością brak 
postępu w realizacji przyjętych przez 
spółdzielczość pracy zobowiązań, jak 
również zainteresowania poprawą 
obsługi turystów.

Przypominam zatem o obowiązku 
zajęcia się tym problemem 1 spowo­
dowania uruchomienia legalizacji 
butli turystycznych w pełnym zakre­
sie, tj. z próbami ciśnieniowymi, do 
15 maja br.

Legalizacja butli turystycznych 
bez prób ciśnieniowych zorganizo­
wana przez Spółdzielnię Pracy „Fo­
tografika”, jest tylko półśrodkiem 
i nie zadowala społeczeństwa ani 
też nie może być przyjęta jako rea­
lizacja programu.
mgr inż. BERNARD WAWRZYNIAK 

wicewojewoda wrocławski

Makulatura
„Chrońcie lasy! Zbierajcie maku­

laturę”.
Aby kupić w kiosku „Zycie Go­

spodarcze” muszę zapłacić równo­
wartość 2,65 kg makulatury. Aby 
otrzymać 3 dzienniki potrzebuję ze­
brać i sprzedać w punkcie skupu 
2 kg makulatury. Za półlitrową bu­
telkę otrzymam 3 dzienniki, za 4 
butelki otrzymam 3 egzemplarze 
„Życia Gospodarczego”. Las musi ro­
snąć od 60 do 80 lat, a butelka to 
piasek, soda i dodatki. Co to za kal­
kulacja?

Butelki na ogół się nie marnują. 
Tysiące ton makulatury drukowa­
nej ginie. Aby zwiększyć troskę o su­
rowce wtórne, aby chronić las, na­
leżałoby podnieść cenę skupu maku­
latury drukowanej i zapisanych ze­
szytów. Czy papiernie muszą mieć 
tak tani surowiec? Cena skupu ma­
kulatury drukowanej musi być taka, 
aby lasy były skutecznie chronione.

(P. K.)
Gdańsk

Osiedlowa 
informatyka
' Pozbawieni szczegółowej infor­
macji jak najszybciej i skutecznie 
dojechać — błądzimy w poszukiwa­
niu adresata. Najtrudniej bywa do­
trzeć pod wskazany adres pierwszy 
raz, choć zdarza się, że dopiero wi­
zyty następne zaczynają nastręczać 
trudności i tylko wyjątkowo rozwi­
nięte cechy takie, jak cierpliwość, 
dociekliwość i upór prowadzą do ce­
lu.

Tym razem były to bodajże trze­
cie odwiedziny na jednym z warsza­
wskich nowych Osiedli. Przy pierw­
szych gospodarz wyjaśnił szczegóło­
wo jak znaleźć blok — podając przy 
tym dokładnie jego numer i numer 
mieszkania. Trzymając w garści od­
ręcznie wykonany; szkic trafiliśmy 
na miejsce bezbłędnie. Przy .drugich 
odwiedzinach planik zdołałał się już 
gdzieś zawieruszyć — pozostała na­
tomiast w pamięci ogólna topogra­
fia terenu oraz wiara w spis lokato­
rów, według którego powinniśmy 
trafić do właściwych drzwi. I tym 
razem udało się. Pozostało więc prze­
świadczenie, że wszystko jest w jak 
najlepszym porządku, i że w przy­
szłości trafimy podobnie.

Ale pamięć bywa zawodna. Kiedy 
późnym popołudniem zimowym do­
jechaliśmy na miejsce i z, nieza­
chwianą pewnością ruszyliśmy w 
stronę bloku, gdzie miał zamieszki­
wać przyjaciel z rodziną — okazało 
się, że nazwisko jego nie figuruje 
na liście mieszkańców. Ponieważ 
znalezienie gospodarza domu okaza­
ło się niemożliwe, nabraliśmy prze­
konania, że wszystkiemu winny 
krajobraz zimowy, że blok do bloku 
podobny, że ulegliśmy złudzeniu — 
a przyjaciel wcale nie mieszka w 
tym bloku, lecz w sąsiednim.

Ruszyliśmy przeto do klatek na­
stępnych, ale z list lokatorów wyni­
kało niezbicie, że poszukiwany przez 
nas na osiedlu w ogóle nie zamiesz­
kuje. Choć o czymś zupełnie prze­
ciwnym świadczył Fiat 126p, zapar­
kowany przed blokiem, będący wła­
snością poszukiwanego. Uderzyła nas 
liczba numerów mieszkań podana na 
drzwiach wejściowych. Porównali­
śmy ją z tą na spisie lokatorów do­
mu. Brakowało kilkunastu. Okazało 
się, że druga część listy po prostu 
zginęła. Tak więc jedyny ratunek 
pozostał w wizytówce, którą nasz 
przyjaciel na szczęście na drzwiach 
posiadał.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że nowe osiedla, często z racji gę­
stości zabudowy, często też z racji 
wielkiego ich podobieństwa — stwa­
rzają sytuację, w których odnale­
zienie adresata wymaga specjalnych 
predyspozycji. Ponieważ nie wszy­
scy rodzą się tropicielami, zwracam 
się ze specjalną prośbą do gospoda­
rzy domów — zadbajcie o wiary­
godne listy lokatorów. W labiryncie 
niemalże identycznych bloków są 
one prawdziwym dobrodziejstwem.

KRYSTYNA KUŹNIAK
Warszawa

SAMĄ 
ODNOWĄ 
KRAKÓW
ŻYJE
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

zydium Rządu w 1974 roku, uchwał 
w sprawie ochrony zespołów zabyt­
kowych Krakowa oraz rozwoju mia­
sta i województwa. Po raz pierw­
szy sprawa odnowy krakowskich 
zabytków znalazła w akcie praw­
nym ujęcie kompleksowe wiążąće ją 
z tak niezbędnymi dla powodzenia 
rewaloryzacji działaniami jak prze­
budowa i modernizacja infrastruk­
tury technicznej, układu komunika­
cyjnego, usług i handlu, łącznie z 
lokalizacją nowych ośrodków odcią­
żających zabytkowe centrum od 
usług ogólnomiejskich. Po stuleciach 
chlubnej budowy w okresie „złotego 
wieku” świetności „I Rzeczypospo­
litej” i jej ówczesnej stolicy, po dłu­
gim okresie upadku i rujnacji, miał 
nareszcie nastąpić czas przywraca­
nia dawnej świetności, lecz dla no­
wych już potrzeb.

Czy wszystko poszło do razu jak 
z płatka? Czyż wystarczy tylko uch­
wała, aby dokonać cudu? Tego do­
konują tylko ludzie, doskonaląc 
stopniowo swoje działania i mądrze 
wyciągając wnioski z popełnionych 
błędów. Nie inaczej może być i tu, 
zwłaszcza wobec dzieła tak wiel­
kiego, zwłaszcza wobec zaniedbań 
i dewastacji trwających tak długo. 
Nikt przecież nie jest wolny od ludz­
kiej omylności.

Dziś, gdy rewaloryzacja kończy 
już swój piąty rok, można powie­
dzieć, że wiele spraw widzimy ina­
czej niż przed paru laty, że niejed­
nego się nauczyliśmy, że więcej wie­
my, więcej umiemy, dalej patrzymy, 
że błędy okresy początkowego były 
chyba ńiedaremne;-* Co; sprawia; żę 
właśnie teraz..pp .pięciu prawię la­
tach — z większym':!' lepiej Mżąśad-: 
nionym optymizmem można spoj­
rzeć na przyszłość rewaloryzacyjnej 
roboty?

Na pierwszym miejscu trzeba'wy­
mienić zrozumienie, że jest to spra­
wa ogólnopolska, narodowa, histo­
ryczna. Powstanie Społecznego Ko­
mitetu Rewaloryzacji Krakowa z 
Przewodniczącym Rady Państwa 
tow. Henrykiem Jabłońskim na cze­
le ma istotne znaczenie dla nadania 
tej sprawie nie od dziś postulowanej 
rangi. Tak więc nie są tu nawet 
dziś najważniejsze — bo rewalory­
zacja zamierzona jest na dziesięcio­
lecia — aktualne wysokości dekla­
rowanych sum i inwentaryzacje za­
wartości skarbonek; decydujący w 
perspektywie namierzonych prac 
okaże się uzyskany już klimat spo­
łecznego poparcia.

Jeśli mowa o „innym spojrzeniu” 
na rewaloryzacyjne problemy, to 
dotyczą one nade wszystko lepszego 
niż jeszcze przed paru laty rozumie­
nia małego, ale ważnego słowa 
„kompleksowość”. A więc dla nikogo 
nie jest dziś herezją (a bywało jesz­
cze niedawno inaczej), że przystępu­
jąc do rewaloryzacji zabytkowych 
murów, trzeba wprzód zabrać się 
za to co pod ziemią. W tej dziedzi­
nie roboty w Krakowie nie braku­
je: podziemne pustki, stare doły 
chłonne, kanały, zasypane młynów­
ki i strugi wodne stwarzają dosta­
tecznie dużo problemów, by zatrud­
nić na długie lata liczniejsze jeszcze 
niż dziś ekipy górników z Bytomia, 
pracujących pod kierownictwem 
naukowym prof. dr Zbigniewa 
Strzeleckiego z AGH.

Dalej, wszyscy zainteresowani co­
raz bardziej przekonują się, że re­
waloryzacja — by przyniosła nie tyl- 

. ko doraźne efekty — musi obejmo­
wać nie poszczególne obiekty lecz 
całe ich bloki, musi być połączona 
nie tylko ze studiami historyczny­
mi, ale z dobrym rozeznaniem funk­
cji i użyteczności odnowionego 
obiektu, jego funkcjonalnego usy­
tuowania w organizmie miasta, do­
brania mu właściwego użytkownika. 
Trzeba nie tylko odnawiać domy 
i bloki, przywracać dawny blask za­
bytkowym wnętrzom, ale bez litości 
wyburzać zdewastowane XIX-wiecz- 
ne oficyny, likwidować przybudów­
ki o wątpliwej użyteczności i podej­
rzanym pochodzeniu, zastępować dy­
miące piece nieszkodliwym dla śro­
dowiska i starych murów bezdym­
nym ogrzewaniem gazowym lub na­

wet elektrycznym. Trzeba skupiać 
w jednej sprężyście działającej „rę­
ce” całości rewaloryzacyjnej gestii; 
kompetencyjne spory i urzędnicze 
kunktatorstwo mogą się tu okazać 
bardziej szkodliwe niż sławny smok 
krakowski. I tak dalej, i tak dalej...

W tych i jeszcze innych kwestiach 
wiele przez ostatnie lata zrobiono. 
Lepsze niż dotąd warunki dla tego 
procesu stwarzają idące w tym wła­
śnie kierunku decyzje organizacyjne 
i personalne krakowskich władz, 
podjęte w ostatnich miesiącach

I wreszcie sprawa środków: „nle- 
przerobienie” w pierwszych latach 
rewaloryzacji zaplanowanych sum 
trzeba tłumaczyć nie tyle brakiem 
tych środków, ile nieuświadomie- 
niem sobie braku w Krakowie „mo­
cy przerobowych”, tak w dziedzinie 
projektowania, jak i wykonawstwa 
prac przy zabytkowych obiektach. 
Tu rewaloryzacyjne decyzje i przy-- 
znane kwoty spadły trochę jak 
„grom z nieba” na zajętych czym 
innym lub rozproszonych zlecenio­
biorców. Dziś owe „moce” są coraz 
bardziej proporcjonalne do potrzeb, 
a przede wszystkim skoncentrowane 
w nowo powstałym Przedsiębior­
stwie Rewaloryzacji Zabytków, 
wzmocnionych Pracowniach Konser­
wacji Zabytków, przeprofilowanym 
dla nowych potrzeb Miejskim Biu­
rze Projektów. W tym roku nakłady 
na rewaloryzację osiągną łącznie 
455 min zł z perspektywą rocznego 
„przerobu” w połowie lat osiemdzie­
siątych — 1,2-1,4 min zł. W ten 
sposób' rewaloryzacja 'żrWłasną mo- 
cną ;bązą, pod jednolitym kierow­
nictwem : podległym"• 'bezpośrednio 
Prezydentowi m. Krakowa, zaczyna 
nabierać znaczącego tempa.

Owszem, zdarzają się 1 będą zda­
rzać opóźnienia, przekroczenia kosz­
tów i terminów. Na przykład kamie­
nica rewaloryzowana dla poszerzo­
nej restauracji i kawiarni sławnego 
„Wierzynka” w Rynku Głównym 
okazała się wspaniałym pałacem 
kryjącym nieznane dotąd detale wy­
jątkowej urody. W takich przypad­
kach konieczne są oczywiście dodat­
kowe badania, zmiana projektu i za­
kresu prac; to kosztuje. Jeśli do­
tychczasowe działania przyniosły już 
kilka podobnych odkryć, to są one 
nieuniknione i w przyszłości. Oby 
takich opóźnień i takich zaskoczeń 
było jak najwięcej, choć psują one 
harmonogramy budowlanym. Rewa­
loryzacja nie jest zamierzeniem na 
lata, ale na dziesiątki lat. Jeśli pro­
ces dewastacji i upadku trwał 200— 
—300 lat, to i tak wystawimy so­
bie najlepsze świadectwo, przywra­
cając wysiłkiem narodu dawną 
świetność zabytkom w 20—30 lat. 
Najważniejsze, że po raz pierwszy 
w historii Krakowa sami jego miesz­
kańcy zaczęli obracać w przeciw­
ną stronę niszczące dotąd koło czasu.

Kraków nie kończy się 
na Plantach

To, co najtrudniejsze 1 najbardziej 
skomplikowane, to, co sprzyja w 
Krakowie szczególnej komulacji pro­
blemów, zawiera się w dynamicz­
nym rozwoju miasta po 1949 roku 
i jednoczesnym nagromadzeniu w 
nim zabytków najwyższej rangi. Te 
dwa elementy dają już cały splot 
krakowskiej specyfiki.

Przed rozpoczęciem budowy No­
wej Huty Kraków liczył 300 tysię­
cy mieszkańców, był spokojnym, 
słabo się rozwijającym miastem, nie­
wiele znaczącym na gospodarczej 
mapie Polski. Potrzeby usługowe 
i kulturalne mieszkańców zaspoka­
jało z jaką taką skutecznością to sa­
mo zabytkowe centrum, które było 
też ośrodkiem życia miejskiego w 
dawniejszych jeszcze czasach, gdy — 
kilkudziesięciotysięczny — Kraków 
mieścił się w obrębie Plant. Stąd 
„wszystko” w Krakowie skupia się 
w pobliżu Rynku Głównego i tak 
jest do dziś, mimo że zbudowano 
Nową Hutę i inne dzielnice, że mia­
sto osiąga 700 tys., a aglomeracja 
800. tys. mieszkańców! W ten Spo­
sób problem rewaloryzacji i uchro­
nienia zabytków od niszczących 
wpływów cywilizacji zlokalizować 
trzeba także w regionach od tego 
Rynku dość odległych. Nowa Huta 
jest źródłem znanych wszystkim za­
nieczyszczeń i stąd zasadne jest wo­
łanie o filtry i modernizację; ale w 
znacznie mniejszym stopniu zdajemy,
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sobie sprawę z tego, że ta dzielnica 
licząca 220 tys. mieszkańców dotąd 
nie posiada własnego centrum han- 
dlowo-usługowo-kulturalnego i stąd 
jest. źródłem potoków ludzkich co 
dnia wkraczających w okolice Ryn­
ku. w poszukiwaniu tych funkcji 
„ogólnomiejskich”, jaki nie spełnią 
odległa dzielnica. Nie trzeba już 
dokładnego obrazowania, jak od- 
jdziaływuje^to na stan i obciążeni^ 
obiektów zabytkowych, na spiętrzeń 
nid komunikacyjne, jak uniemożli­
wia sensowne zagospodarowanie stal, 
romiejskich uliczek i domów. Rynek 
i jego okolice — przewidziane dla 
renesansowego miasta — już „trzesz­
czały w szwach” przy mieście 200— 
—300-tysięcznym z epoki przed No­
wą Hutą. Co dzieje się dziś?

Dlatego, jeśli mówimy o lepszym 
zrozumieniu dla kompleksowości re­
waloryzacji — kompleksowości zapi­
sanej już wyraźnie we wspomnia­
nych uchwałach z 1974 roku — to 
musimy sobie jasno uświadomić, że 
problemem decydującym dla przy­
szłego powodzenia rewaloryzacyjnej 
akcji jest także budowa nowych 
ośrodków usługowych w odleglej­
szych dzielnicach miasta oraz w po­
bliżu obecnego zabytkowego cen­
trum.— w okolicy dworca PKP. Jest 
nim też w stopniu nie mniejszym 
przebudowa centralnego układu ko­
munikacyjnego przez wyprowadze­
nie głównych potoków ruchu z „za­
tkanych” już całkowicie ulic takich 
jak Basztowa, Franciszkańska, Stra- 
szewskiego czy Westerplatte, prze­
biegających w bezpośrednim pobli­
żu najcenniejszych zabytków. Jest 
nim również niełatwy problem usu­
nięcia z zabytkowego centrum uciąż­
liwych i niepotrzebnych tam war­
sztatów, magazynów, fabryczek, dy­
miących kominów najróżniejszych 
wytwórni lub kotłowni. Są to wszy­
stko zagadnienia tak-samo związane 
z przywróceniem świetności zabyt­
kom, jak działalność konserwator­
ska, nie mniej od niej ważne, ujmu­
ją to zresztą w ten właśnie sposób 
obowiązujące i określające zasady 
rewaloryzacji wspomniane akty 
prawne.

Trudna sytuacja Krakowa jako 
wielkiego miasta, a raczej jako ca­
łej aglomeracji, jest zresztą history­
cznie uwarunkowana, podobnie jak 
sytuacja jego zabytkowego centrum. 
Kraków wyszedł z wojny bez istot­
niejszych zniszczeń, z nienaruszoną 
prawie infrastrukturą i substancją 
mieszkaniową. Nie było tuzproblemu 
odbudowy, był tylko problem two­
rzenia „w szczerym polu” Nowej Hu­
ty, a potem innych nowych dzielnic. 
W ten sposób kolejne osiedla i dziel­
nice peryferyjne o rozmiarach (nie 
tylko Nowa Huta) sporych miast 
„doklejano” po prostu do dotychcza­
sowego organizmu miejskiego bez 
przebudowy lub budowy od nowa 
jego centralnej infrastruktury — bo 
ta „była”. Powstała więc ogromna 
i rozwleczona na wielkiej przestrze­
ni aglomeracja nie tylko bez ade­
kwatnego do nowych potrzeb cen­
trum, ale — co gorsze — bez nowo­
czesnej infrastruktury, bez ani jed­
nej konsekwentnie prowadzonej ar­
terii komunikacyjnej. W efekcie jest 
to aglomeracja Wyjątkowo trudna 
do życia (wcale nie tylko ze względu 
na klimat i zanieczyszczenie), znaj­
dująca się w stanie permanentnej 
„zapaści komunikacyjnej’’, zwłasz­

cza w swej centralnej części. Jest 
to oczywiście ważny problem spo­
łeczny, ale też — jakośmy tu rzekli 
— rewaloryzacyjny.

Mówi się popularnie, że przemysł 
niszczy zabytki i utrudnia życie lu­
dziom, że. lepszy byłby Kraków bez 
Nowej Huty. Jest to prawda pozor­
na. Wystarczy spojrzeć na historię 
tego miasta, aby dostrzec oczywi- 

..,sty, .związek.^między , jego rozwojem 
i świetnością jako ośrodka kultury 
narodowej, a jego miejscem na go- 
spodąfćżej .-mapie, Polski. Natomiast 
Kraków bez dynamiki gospodar­
czej, Kraków’ stagnacji był tak­
że zawszę Krakowem podupada­
jących zabytków, karlejącej kultu­
ry i narastającego poczucia sławet­
nej „krakowskiej niemożności”. Je­
dynym wyjątkiem jest oczywiście 
czas kultiiralńej świetności Krako­
wa porozbiorowego, ale jej przyczy­
ny są znane, zupełnie odmienne i nie 
do powtórzenia; był to jednak czas, 
w którym zabytki ucierpiały najbar­
dziej.

Tę naukę, płynącą z historii, war­
to mieć na względzie w dzisiejszych, 
krakowskich' dyskusjach i sporach 
o prżyszłość miasta.

Krakowski problem nr 1

To, co trzeba w Krakowie zrobić, 
zarówno w imię rozwiązania na­
brzmiałych problemów społecznych 
związanych z egzystencją rzesz ludz­
kich w- tym mieście, jak i w imię 
powodzenia rewaloryzacji, zawarte 
jest we wspomnianych uchwałach 
i w. obowiązujących planach per­
spektywicznego rozwoju miasta. Tam 
właśnie znajduje się znana nie od 
dziś, choć wciąż dokładniej precyzo­
wana, odpowiedź na zarysowane tu 
wyzwanie. A więc w nadchodzących 
latach powstawać będzie:
• rozpoczęty • już dwukilometro- 

wy tunel tramwajowy przeprowa­
dzający ten podstawowy środek lo­
komocji na głębokości 10—15 m pod 
śródmiejską zabudową;
• krótszy odeń i już rozpoczęty 

tunel drogowy;
• sieć' przystanków kolejowych 

przejmujących, stopniowo funkcje 
węzłów komunikacji miejskiej, prze­
noszących na kolej część przewozów 
osobowych wewnątrz miasta; pow­
stał tu już przystanek Łobzów, pow- 
staje Zabłocie, powstaną Batowice, 
Widok, Prądnik Czerwony, Krzesła- 
wice i inne. Do tych i do istnieją­
cych już przystanków podciągnięlt: 
będą linie tramwajowe i autobuso­
we, powstanie więc stopniowo nowy 
szkielet komunikacji miejskiej, zu­
pełnie odmienny od dotychczasowe­
go:
• „wieniec usług” wokół staro­

miejskiego centrum odciążający za­
bytkową zabudowę od zbyt trudnych 
dla niej funkcji, pierwszy powstanie 
tu dom towarowy w pobliżu prze­
budowywanego węzła komunikacyj­
nego przy ul. Na Zjeździe w pobli­
żu powstającego przystanku kolejo­
wego Zabłocie; będziemy więc mie­
li w przyszłości doczynienia z inte­
gracją węzłów komunikacyjnych 
i usług;
• ośrodki usługowe w dzielni­

cach.
Osobno trzeba potraktować prob­

lem stworzenia odpowiedniej bazy 

materialnej i lokalowej dla krakow­
skiej kultury (zajmowało się tym 
Plenum KK PZPR w dniu 25 maja 
br.). Jest tu szereg problemów na­
prawdę palących, jeszcze bardziej 
dotkliwych • niż problemy podobnej 
bazy dla krakowskiej nauki, która 
jednak w-znaczący sposób rozbudo- 
.wała się w minionych latach. Osobno 
też trzeba rzec o ważnym problemie 
.modernizacji. krakowskiego przemy­
słu — modernizacji już zaplanowa­
nej, pomyślanej w ten sposób, by 
przemysł ów stawał., się bardziej 
„naukochłonny”, a mniej szkodliwy 
dla środowiska i zabytków. Temu 
na przykład celowi służy rosnący 
udział uszlachetnionych asortymen­
tów stali w produkcji kombinatu 
Huty im. Lenina (np. oddział blach 
transformatorowych w Bochni, albo 
też przewidywana całkowita. zmia­
na profilu produkcji uciążliwych dla 
miasta zakładów sodowych „Sol- 
way”.. Zrozumiała- dekapitalizacja 
urządzeń :Huty im. Lenina czy Huty 
Aluminium w Skawinie stać się po- 
.winna punktem: wyjścia nie do ich 
prostej restytucji, ale do. zastąpie­
nia urządzeniami bardziej wydaj­
nymi i o wiele mniej szkodliwymi. 
Mocno już zdekapitalizowane, wy­
dzielające mnóstwo szkodliwych py­
łów i gazów baterie koksownicze 
HiL zostaną', zastąpione nowoczesny­
mi, choć droższymi, nie uciążliwymi.

Powiedzieć też trzeba o powstają­
cej . autostradzie, Kraków — Kato­
wice, na wielu, odcinkach bardzo już 
zaawansowanej. .Nie, rozwiąże ona 
wewnętrznych problemów komuni­
kacyjnych Krakowa, lecz czas jest 
najwyższy, by -przystąpić do tworze­
nia odpowiednich do przepustowości 
tej autostrady, wjazdów do miasta 
i jej połączeń z innymi drogami; ta 
postulowana i od dawna oczekiwa­
ną inwestycja ńie może zastać mia­
sta nie-przygotowanym.

Zamiast zakończenia

Zamiast — bo to dopiero początek 
wielkiego dzieła nazwanego rewalo­
ryzacją. Myliłby się i grzeszył idea­
lizmem ten, któ; by sądził, że dzie­
ło to. moźe uchronić się zwłaszcza 
u swego początku .od skrzywień 
perspektywy, przeoczeń ćzy błędów. 
Po to myślimy,. by z nich wyciągać 
wnioski. Najważniejsze jest zaś to, 
że Kraków, widzi już swoją przysz­
łość, źę: przybył już kawałek nieła­
twej drogi ku niezbędnym prze­
kształceniom, że kończy się. sławetna 
galicyjska niemożność.’ Rzecz teraz 
w.tym,;by widząc tę konieczną 
perspektywę traktować i progra­
mować. działania dzisiejsze jak naj­
pełniej i jak najbardziej komplek­
sowo dla .rozwiązania. całego splotu 
problemów materialnych i społecz­
nych związanych , z. przywróceniem 
świetności starej, stolicy.’ Z tego też 
punktu widzenia muszą ulec zmia­
nie proporcje, kiedy to na „bezpo­
średnią?. rewaloryzację przeznacza­
my tego roku .wspomniane prawie 
0,5 .mld żł, zaś na inwestycje ko­
munikacyjne w . bezpośredniej bli­
skości zabytków, tylko kilkanaście 
milionów., Rewaloryzacja jest po­
dzielona i przedstawieniu tej walce 
nieoczywistej prawdy również ma 
służyć niniejszy tekst.

JERŻY SURDYKOWSKI
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PODCZAS zorganizowanego z ini­
cjatywy KW PZPR w Elblągu 
reporterskiego zwiadu miąłem 

okazję zapoznać się z działalnością 
i<ilku zakładów przemysłowych wo­
jewództwa, - niektóre z nich znałem 
już z poprzednich wyjazdów.— inne 
Syły dla mnie nowością. Dynamika 
rozwoju gospodarczego jest tutaj 
wysoka: z ważniejszych nowych in­
westycji wymienić, należy: Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego „Truso", 
Zakłady Aranabury Samochodowej 
„polmo”, Spółdzielnię Pracy’Prżemy- 
slu Skórzanego „Plastyk” — wszyst­
ko w Elblągu, Warmińskie Zakłady 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego w 
Kwidzynie, rozbudowę wojewódz­
kiego giganta Zakładów Mechanicz­
nych JSamech” oraz oddanie do u- 
zi iku wytwórni pasz w. Waplewie.
‘W trakcie realizacji znajdują się 

dwa zadania szczególnie ważne dla 
gospodarki narodowej .— budowa 
Zakładów Celulozowo-Papierniczych 
w Kwidzynie i Zakładów Mleczar­
skich w Pasłęku.

Wartość sprzedaży.' wyrobów 
i usług przez przemysł uspołecznio­
ny województwa osiągnęła w roku 
ubiegłym 21,8 mld zł. . ‘

Starałem się- zwracać - uwa.gę na 
jeden zasadniczy element gospodaro­
wania — na efektywność.

*
Elbląski Zakład Armatury Samo- 

ehodowej „Polmo“ jest zakładem fi­
lialnym Fabryki Samochodów Oso­
bowych w Warszawie — powstał w 
1977 r. z dwóch niewielkich przed­
siębiorstw terenowych: Zakładów 
Tworzyw Sztucznych „Styren" oraz 
Spółdzielnia Pracy „Metal". Zada­
niem podstawowym zakładu, jest do­
starczanie na potrzeby FSO, do mon- 
łaźu „Polskiego -Fiata 125p" oraz „Po­
loneza" elementów z- tworzyw sztu­
cznych. W stosunkowo krótkim cza­
cie 7 lat zakłady armatury 4-krotńie 
zwiększyły rozmiary produkcji z’178 
tys. zł w roku 1972 do 630 tys. zł 
w roku 1979 (plan)/W ujęciu,rzeczo< 
wym zadania na rok bieżący przewi­
dują dostarczenie 28 tys. kompletów 
wyposażenia z tworzyw '- dla- Fiata 
I25p i 25 tys. kompletów dla-Polo- 
aeza. ,

Z wypowiedzi dyrektora zakładu, 
inż. Władysława Barańskiego, Wyno'- 
towałem te Wątki, które mają zwią­
zek szczególny ’ z.'ekonomiką,' z po­
prawą efektywności.. .

— Refleksja zasadnicza . dotyczy 
samego celu powołania przedsiębior­
stwa i jego rozbudowy. W przemyśle 
motoryzacyjnym na całym 'świećie 
postęp techniczny i technologiczny 
wiąże się z inwazją tworzyw sztucz­
nych. Zamiast toczyć, frezować,. szli­
fować, coraz więcej elementów meta­
lowych w konstrukcji samochodów 
zastępowanych jest elementami z 
tworzyw; dlatego chcąc, by pol­
skie samochody nadążały za tą ten­
dencją, by wytrzy my wały konf ronta­
cje na rynkach światowych, również 
i w naszych samochodach (nie tylko 
ze względów estetyki, lecz również 
technologicznej ekonomiki), coraz 
więcej stosujemy i będziemy stoso­
wać •elemeivtów~z, iwprzyw^JJ.la^rzy- 
kładu: w Fiacie 12yp "wartość detali 
z tworzyw Wynosi. 3,2- tys.zl.^w.Po- 
lónęzie już-13,4"'tyś*zł. A 'skortf tak 
— io właśnie jedynie słuszną drogą 
jest odejście od prymitywnych, roz­
proszonych, na pół chałupniczych 
form produkcji w stronę produkcji 
scentralizowanej, do fabryki dyspo­
nującej nowoczesną technologią, wy­
soko wyspecjalizowanej, nastawionej 
niemal wyłącznie na dostawy koo­
peracyjne.

Aby taki zakład stworzyć, w grud­
niu '1974 r. podjęto w sąsiedztwie 
starych, wysłużonych obiektów, rea­
lizację nowej inwestycji.- Jej czło­
nem głównym jest halą produkcyj­
na wyposażona w większości w no­
woczesne agregaty, wtryskarki i pra­
sy. Budowę hali zakończono w koń­
cu 1978 r, i — by jak najszybciej 
uzyskać efekty, niejako „w marszu", 
instalowano w niej urządzenia i po­
dejmowano produkcję. Wartość’ ko­
sztorysowa inwestycji przekroczyła 
408 min zł — planowane efekty ro­
czne w wyniku jej uruchomienia wy­
noszą 331 min zł (według cen po­
równywalnych z roku 1972). W' wy­
niku włączenia do ruchu nowych 
agregatów w. wyraźny sposób pod­
niosła się wartość majątku trwałego 
zakładu z 49,5 min zł w.roku. 1972 
w starych obiektach do 657 . min zł 
obecnie. . Odejście ód chałupniczych 
metod produkcji, skok w technicz-
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nym uzbrojeniu pracy, pozwolił tak­
że na ok. trzykrotny wzrost wydaj­
ności pracy na jednego zatrudnione­
go; z 264 tys. zł w roku 1972 do 636 
tys. zł obecnie.

Nie będziemy tu, oczywiście, doko­
nywać szczegółowego przeglądu sto­
sowanych technologii — na wydziale 
formowania próżniowego wykonuje 
się detale z płyt twardych ABS; na 
wydziale, wtryskarek przetwarza się 
ABS wtryśkowy, polimetakrylan, po- 
lifonnaldeliyd,. poliamid, polipropy­
len, polietylen, nóryl i inne; stosuje 
się techniki metalizacji tworzyw oraz 
„tłokowania”, to jest uzyskiwania po­
wierzchni żamszopodobnych. Na wy­
dziale poliuretanów wykonuje się 
detale, z .pianek poliuretanowych,: in- 
tegralfie i półsztywne, itd,. .

' Zakłady Armatury Samochodowej 
po raz .pierwszy w kraju .podjęły 
produkcję kierownic z miękkiego 
PCV (miesięczna produkcja 10 tys. 
sztuk) oraz. unikatową w ■ skali ■ euro­
pejskiej . produkcję . : bezpiecznych 
zderzaków z elastpmeru poliuretano­
wego. Zderzaki te zabezpieczają 
przed skutkami zderzenia przy szyb­
kości do a mil/godz. Podobnego, typu 
zderzaki .wytwarzane są w ■ Europie 
tylko przez RFN i Szwecję.

To, ćó dotychczas wymieniłem: po­
stęp techniczny i technologiczny,, 
zwiększenie, skali specjalizacji i koo­
peracji, szybkie uruchomienie pro­
dukcji w nowym obiekcie, korzyst­
ne .zmiany wskaźnika wydajności — 
to plusy..Ćzy są minusy? Podstawo­
wą kwestią, czekającą na pozytyw­
ne rozwiązanie, jest kwestia zaopa­
trzenia - surowcowego. Ogromna 
większość (90 proc.) surowców wsa­
dowych jest - pochodzenia zagranicz­
nego, import. ten, (20 min zł dew.) 
obciąża w istotny sposób .saldo prze­
mysłu motoryzacyjnego. Jest sprawą 
ogólnie wiadomą, że .wolniejszy „w 
ostatnich ...latach. rozwój; przemysłu 
chemicznego, zwłaszcza na polu two­
rzyw . sztucznych,, stworzył, ■ u więk­
szości odbiorców tych tworzyw okre­
ślone napięcia i: trudności. Najbliż- 

' sze lata; powinny być Zatem ' okresem 
„podciągania tyłów”, okresem zwięk­
szonej dynamiki rozwojowej przemy­
słu chemicznego, zwłaszcza na tych 
frontach, na których wystąpiły szcze­
gólnie jaskrawe dysproporcje

Rozwój- zakładów „Truso" to częsc powojennej historii Elbląga

Bywało tak zresztą nie tylko w 
branży motoryzacyjnej, lecz, i w in­
nych gałęziach wytwórczości, ’ że 
przyjęcie kursu, na nowoczesność, 
podejmowanie"' nowych produkcji, 
zakup i wdrażanie licencji powodo­
wało w konsekwencji konieczność 
znacznego zwiększenia importu koo­
peracyjnego, zwłaszcza z krajów dru­
giego obszaru płatniczego. Stan ten 
można uznać za zrozumiały i do 
przyjęcia w krótkim okresie rozru­
chowym, jest jednak nie do przy­
jęcia jako praktyka trwała. Oczywi­
ście, spece od motoryzacji zdają i so­
bie sprawę, że' dostarczenie przez 
krajowy przemysł chemiczny wszyst­
kich potrzebnych i obecnie impor­
towanych tworzyw jest niemożliwe. • 
Konieczne jest jednak zwiększenie 
wysiłków i przyspieszenie krajowych 
dostaw tworzyw" będących W naj­
szerszym użyciu i najbardziej saldo 
dewizowe obciążających — ą więc 
kopolimerów i poliuretanów. Zada­
nie jest szczególnie ważne ’ bipęąc 
pod,uwagę fakt, że ną.rynkach świa-.- 
towych ceny tworzyw sztucznych ba­
zujących głównie na produktach pe­
trochemicznych, wykazują trwałą 
tendencję zwyżkową. '

Jeśli bowiem na problemy 'efek­
tywności patrzeć będziemy szerzej, z 
ogólnogospodarczego punktu widze­
nia, wychodząc poza bramy Zakładu 
Armatury Samochodowej, to klucz 
do tak pojętej efektywności trzyma­
ją dziś chemicy. Koszty wsadu su­
rowcowego są integralnym, decydu­
jącym niekiedy elementem kalkula­
cji kosztowej produkcji i rachunek 
ekonomiczny efektywności, fhusi je 
uwzględniać, nie możemy się również 
godzić na to, by będące poza naszym 
wpływem ruchy cen na światowym 
rynku tworzyw wpływały hamująco 
na, postęp techniczny i rozwój bran-’ 
ży motoryzacyjnej..

To, co powiedzieliśmy, nie zwalnia, 
rzećz prosta, a przeciwnie — naka­
zuję załodze ZAS w Elblągu zwięk­
szenie 'troski o oszczędnej tzn. racjo­
nalne7 gospodarowanie ■. tymi surow­
cami, którymi. obecnie dysponują 
i które są „na wagę dewiz". .

*
Zakłady Przemysłu Odzieżowego 

„Truso" w Elblągu są swego rodzaju 
kontrpunktem dla Zakładów'Mecha­

nicznych „Zamech". Położone są na­
wet niedaleko. Tam przemysł cięż­
ki, a nawet najcięższy — turbiny, 
elementy 'okrętowe, przekładnie 
wielkich mocy, większość zatrudnio­
nych to mężczyźni. W „Truśo" (tę 
naizwę nosiła niegdyś prasłowiańska 
osada w pobliżu Elbląga) dominują 
panie (92 proc.) — a w ich dłoniach 
lekkie, powiewne; wzorzyste tkani­
ny, batysty i rypsy, piżamki i koszul­
ki, podomki i sukienki. Roczne zuży­
cie tkanin — 16 min w kw.; rocz­
na produkcja — 4,5 min sztuk odzie­
ży. ,

Historia zakładu wiąże się z po­
wojennym rozwojem miasta. W El­
blągu nie było tradycji produkcji 
odzieżowej; przed 30 laty, przejęto 
wysłużone obiekty po fabryce cygar 
i papierosów i-tam — chcąc stworzyć 
miejsca pracy dla kobiet — podjęto 
produkcję bieliźnianą.
— Ostatnie 7 lat — mówił nam 

Janusz Leszczyński, dyrektor fabry-. 
ki — przyniosły jednak istotne zmia­
ny. Nie tylko dlatego, że przekazano 
dla celów produkcyjnych nowy, do­
brze zaprojektowany obiekt, i nie 
tylko dlatego, że dokonano daleko 
idącej modernizacji- parku maszyno­
wego. ' ,

W ciągu ostatnich 7 lat stan za­
trudnienia wzrósł z 1800 osób do 
2400; w tym mamy 1200 pracowni­
ków z ukończonymi zawodowymi 
szkołami odzieżowy mi i. 328 techni­
ków. Ta wyraźna poprawa kwalifi­
kacji kadry pozwoliła kierownictwu 
przedsiębiorstwa na stopniową zmia­
nę profilu produkcyjnego: od pro­
dukcji bieliżnianej, potrzebnej, oczy­
wiście, ale stosunkowo prostej, któ­
rej konkurencja na rynkach zagra­
nicznych z produkcją np. z Hong­
kongu bądź z Azji PołudnioWo- 
-Wschodńięj byłaby trudna, przecho­
dzimy coraz szerzej do damskiej kon­
fekcji, do produkcji sukienek, bluzek, 
a Więc do takiej odzieży, gdzie o suk­
cesie decyduje moda, interesujący 
wzór, tkanina lub dzianiną i precy­
zyjne, „czyste" wykonanie. Jeśli więc 
produkcja tradycyjnych piżam uleg­
ła ograniczeniu, zmniejszyła się z 
2,5 min sztuk do 1,8 min sztuk, jeśli 
produkcja koszul nocnych utrzymu­
je się niemal na poziomie ustabili­
zowanym 800—900 tys. sztuk, rocz­

nie, to szczególnie wysokie tempo 
wzrostu wykazuje właśnie damska 
odzież wierzchnia. W ostatnich la 

' tach produkcja zakładów „Trusa" 
wykazywała rokrocznie przyrosty 
rzędu 20 proc. '

— Co decyduje o efektywności?
_  W kosztach wytwarzania war­

tość tkanin stanowi około 70 proc., 
a więc oszczędne gospodarowanie te­
kstylnym surowcem wystiwa się na 
plan pierwszy, zwłaszcza zdając so­
bie sprawę, że bawełna — to import, 
i że bawełna drożeje. ' /,.

• Istotnym elementem. . aktywności 
jest udany, trafiony wzór, akcepto­
wany nie tylko na giełdach odzieżo­
wych, ale akceptowany przez, klien­
telę. Chodzi bowiem o to, by osiąg­
nąć szybką rotację środków, by wy- 
produkowana odzież nie zapełniała 
magazynów, by zwiększać jej rynko­
wą atrakcyjność.

Trzecim elementem, o którym 
wspominałem, jest staranność wy­
konania. To, co nazywamy jakością 
„technologiczną". Dowodem \ wyso­
kich walorów użytkowych, funkcjo­
nalnych i estetycznych towarów ze 
znakiem „Truso" było zwolnienie w 
latach 1977 — i 1978 jednostekhand­
lu wewnętrznego z dokonywania sy­
stematycznego odbioru jakościowego 
wyrobów pochodzących z naszego za­
kładu.

W sumie zależy nam, by na prze­
biegu od surowca do gotowej konfe­
kcji uzyskiwać maksymalny przy­
rost wartości. Według obowiązują­
cych dawniej kryteriów oceny.przed­
siębiorstw, z reguły na pierwszy 
plan wysuwano uzyskaną wartość 
sprzedaży, a to wiązało, się z cenami 
zbytu. Mówiono Wówczas, że zakła­
dom „opłaca się" brać najdroższy 
materiał i> dodawać jak. najmniej ro­
bocizny własnej. Obecnie w nowym 
systemie, wśród najważniejszych 
kryteriów oceny, widnieje praco­
chłonność, a jej odzwierciedleniem 
są ceny konfekcjonowania. Teorety­
cznie więc wartość tkanin i dzianin, 
które się bierze do przerobu, powin­
na być bez znaczenia, natomiast zna­
czenie podstawowe zyskuje produk­
cja dodana.:.' i tak to jest, zwłaszcza 
kiedy Chodzi ó ustalenie funduszu 
płac i innych relacji ekonomicznych. 
Kiedy jednak dochodzimy\do sprato 
rynku, do bilansów towarowo-pie- 
niężnych, uh-aca się na ogół do sta­
rych nawyków i zasad: wartość 
sprzedaży znów staje się najważniej­
sza.

★
„Plastyk" — to spółdzielnia pracy 

przemysłu skórzanego. Tu się stawia 
na jakość, tu się stawia ,ńa eksport. 
Trzy-cżwarte.. rocznej.;,produkcji spół­
dzielni wędruje w’4świat,. a :rynek 
krajowy., otrzymuje .w zasadzie nad­
wyżki importowe/Wysoka renoma 
firmy sprawia, żę opatrzone ich god­
łem, walizy, nesesery, torby, sakwo­
jaże, teczki, aktówki, portfele i co 
tam jeszcze ze skóry zdziałać moż­
ną, po prostu są .rozchwytywane. 
„Plastyk" utrzymuje stałe kontakty 
handlowe z 7 firmami francuskimi, 
między innymi z Niną Ricci, z firma­
mi w Belgii, RFN, Szwajcarii, Danii, 
Irlandii, importerami ze Związku 
Radzieckiego. Można powiedzieć, że 
dobry wyrób sprzedaje się sam. Pro­
jektanci galanterii skórzanej muszą 
również nadążać-za modą, za gusta­
mi, a nawet mają ambicję tę modę 
współtworzyć. -Wzorcownia „Pla­
styka" pod kierunkiem artysty-pla­
styka Zbigniewa Książkiewicza wy­
pracowała sobie własny, rozpozna­
walny styl. Co roku przedstawiają 
ńa komisjach kwalifikacyjnych od 
500 do 600 nowych wzorów, spośród 
nich 280 do 320 trafia do produkcji. 
Upraszczając nieco sprawę można 
powiedzieć, że każdego dnia do pro- 
dukcji trafią nowy wzór. Dominują 
krótkie serie; klienci z Zachodu są 
.wybredni, nie „kochają” nadmiernej 
powtarzalności wzorów, serie nie 
przekraczają niekiedy 200 sztuk, se­
rie dłuższe, kierowane zazwyczaj na 
Wschód, wynoszą 5—10 tys., a re­
kordowa liczyła 25 tys. Oczywiście. 

krótsze serie to wyższa pracochłon­
ność, ale i wyższe ceny.

Tworzywa naturalne — naturalne 
włókno, len, wełna, bawełna, skóra, 
lite drewno, w wysoko rozwiniętych, 
stechnicyzowanych krajach odzyskti- 
ją swoją wysoką rangę, choć' są od 
swych substytutów obecnie znacznie 
droższe; są wyrazem swoistego wy­
kwintu i solidności stylu retro. Na 
rynkach zachodnich ceny galanterii 
skórzanej i skórzanej odzieży bywa­
ją horrendalne — skórzany płaszczyk 
kosztuje do 800 dolarów, skórzana' 
torebeczka — 100 dolarów i więcej. 
W ten mirt produkcji wysokiej kla­
sy galanterii. skórzanej postanowił 
włączyć się elbląski „Plastyk" i efeik- 
ty ekonomiczne, relacje ekonomiczne 
uzyskiwane w eksporcie świadczą, że 
mu się to udało.

Jest rzeczą godną uwagi, że taki 
potentat jak elbląski „Zamech" par­
tycypuje w eksporcie województwa 
w 50 proc., ZPO „Truso", o których 
mówiliśmy, w 6,4 proc., a udział eks­
portu galanteryjnego „Plastyka" wy­
nosi aż 12 proc. Na ogólną roczną 
wartość produkcji 370 min zł około 
270 min zł stanowi eksport.

— Co zdecydowało o sukcesie — 
pytam prezesa spółdzielni, Zdzisła­
wa Zabłockiego.

— Wzornictwo. Nadążanie za mo­
dą, a nawet raczej kształtowanie tej 
mody, trafianie w przyszłe gusty kli­
entów. IV naszej wzorcowni jak w 
muzeum spoczywa na półkach 5000 
opracowanych dotychczas wzorów, 
artystyczny dorobek spółdzielni.

Dalej — jakość wykonania. 98,1 
proc, wyrobów kwalifikowane jest 
do I gatunku; obecnie 27 wyrobów 
spółdzielni uzyskało znaki jakości 
(25 — znak „1“ i 2 — znak ,,Q“). W 
roku bieżącym „Plastyk" występuje 
o przyznanie znaku jakości dla dal­
szych 17 wyrobów. Wobec osiągania 
przez spółdzielnię od dłuższego czasu 
wysokiego standardu wyrobów, Pol- 
cairgo odstąpiła od odbiorów jakoś­
ciowych, przeznaczonych na eksport, 
zawierzając w pełni wewnętrznej 
kontroli technicznej. A ludziom nie 
opłaci się pracować byle jak, system 
bodźców jest tak wysterowany, że za 
braki nie płaci się wcale, a za drugi 
gatunek — 50 proc.

Oczywiście, produkcja w znacznej 
mierze ma charakter ręczny, przypo­
mina manufakturę. Na wyrobach 'po­
winno być znać rękę ludzką; nie są 
spod sztancy, mają charakter indy­
widualny i za to właśnie uzyskiwać 
chcą wyższe ceny i wyższe zyski. 
(Obecnie- sytuacja finansowa spół­
dzielni wydawać się może nie najlep­
sza i nie ma jeszcze tych wysokich 
zysków, ponieważ spłacają zaciąg­
nięty poważny kredyt inwestycyjny 
na rozbudowę zakładu. Po spłacie 
tego kredytu zyski będą ewidentne).

— Czy bywają reklamacje?
— Tak, ale dotyczące w zasadzie 

okuć i akcesoriów metalowych, za­
meczków, sprzączek, klamer; jedyny 
ich praktyczny dostawca, Zakłady 
Galanterii Metalowej „Lubomet" z 
Lublińca, boryka się stale z trud­
nościami. Jesteśmy zmuszeni do pro­
dukcji eksportowej korzystać z im­
portowanych dodatków.

— Co jeszcze ogranicza produkcję?
— Niedorozwój garbarstwa, nie­

dorozwój produkcji skór, zwłaszcza 
skór o szlachetniejszym wyprawieniu 
i licu: welurów, nabuków, juchtów 
itd. Jest tu pewna sprzeczność — 
mamy, jak wiadomo, w kraju zna­
czną hodowlę bydła i trzody chlew­
nej, z. tendencjami wzrostowymi, a 
więc powinniśmy mieć także rosnące 
ilości skórzanego surowca. Tymcza­
sem tak nie jest i korzystamy rów­
nież z uzupełniających dostaw skór 
importowanych, zarówno surowych, 
jak i wyprawionych. A efektywność 
sumaryczna produkcji, ważna dla 
kraju, zawsze zależeć będzie od róż­
nicy między uzyskanymi w transak­
cjach eksportowych cenami (zawie­
ranymi przez Coopexim i na jego ra­
chunek) a nakładami na zakup su­
rowców i materiałów, które ponosi 
spółdzielnia.

aktualności
PRODUKCJA ROLNA

Liczona w cenach stałych war­
tość produkcji rolnej w 1978 r. 
wyniosła 655 mld zł i była o 4,4 proc. 
wyższa niż w 1977 r. Złożył się na 
to wzrost produkcji roślinnej o 6,3 
proc, i zwierzęcej o 2,2 proc. W prze­
liczeniu na 1 ha użytków rolnych 
przyrost produkcji wynosi 3,4 proc., 
w tym w rolnictwie uspołecznionym 
3,4 proc, i w gospodarstwach indywi­
dualnych 5,2 proc.

W ocenie tych danych uwzględnie­
nia wymaga fakt, że nakłady na pro­
dukcję znacznie szybciej rosną w 
rolnictwie uspołecznionym niż indy­
widualnym. Efektywność nakładów 
w indywidualnej gospodarce chłop­
skiej jest więc wyższa niż w rolnic­
twie uspołecznionym. Potwierdza to 
słuszność założeń polityki rolnej, 
zmierzających do podtrzymywania 
działalności indywidualnych gospo­
darstw, jeśli tylko ich właściciele są 
w stanie prowadzić intensywną go­
spodarkę rolną. (Sb)

TENDENCJE 
W HODOWLI TRZODY

Kwiecień br. przyniósł. pożądane 
ożywienie krycia loch na punktach 
kopulacyjnych (o 4,7 proc, więcej niż 
w kwietniu ub. roku). Dotyczy to 

szczególnie województw: bielskiego, 
toruńskiego, miejskiego łódzkiego, 
gorzowskiego, jeleniogórskiego 
i chełmskiego. Wydatniej spadła na­
tomiast .liczba krytych loch w wo­
jewództwach: łomżyńskim, nowosą­
deckim, olsztyńskim, suwalskim, tar­
nowskim i zamojskim. Na tych więc 
terenach tendencje rozwoju hodowli 
wymagają specjalnego pobudzenia, 
między innymi przez, szersze infor­
mowanie ■ o możliwościach . zakupu 
pasz treściwych przez mniejszych 
hodowców, którzy wykorzystują je 
w sposób szczególnie efektywny.

Na .ożywienie'zainteresowania ho­
dowlą -trzody wskazuje ponadto za­
notowany w kwietniu br. wydatny 
wzrost; cen prosiąt w obrotach po­
między rolnikami (o ponad111 proc, 
w porównaniu z kwietniem ub. ro­
ku). (Sb)

kontraktacja
BYDŁA RZEŹNEGO

Kontrakty zawarte na dostawy 
młodego bydła rzeźnego wskazują, 
że w czerwcu br. powinno nastąpić 
wyraźne ożywienie skupu (w grani­
cach 22, proc, w porównaniu z czer­
wcem ub. roku). Szczególnej uwagi 

ze strony aparatu skupu, sądząc ze 
stanu kontraktacji, wymaga organi­
zacja skupu w woj. skierniewickim 
(gdzie liczba kontraktów w porów­
naniu z ub. rokiem prawie się pod- 
woiłaV piotrkowskim (wzrost kon­
traktów o ponad 25 • proc.), ciecha­
nowskim i radomskim (wzrost kon­
traktów o około 70 proc.) oraz sie­
radzkim, łódzkim i warszawskim 
(wzrost kontraktów o około 60 proc.).

Sprawą wymagającą specjalnej ,u- 
wagi jest przygotowanie sprawnego 
transportu do rzeźni i odpowiednich 
warunków przechowywania bydła o- 
czekującego na ubój. (Sb)

SKUP MLEKA
Opóźnienie wegetacji roślin spra­

wiło, że w kwietniu br. bydło nie 
wyszło jeszcze na pastwiska. Odbiło 
się to szczególnie niekorzystnie na 
poziomie skupu mleka, który był o 
około 4 proc, niższy niż w kwietniu 
ub. roku. Spadek ten bardzo nieko­
rzystnie wpłynął na możliwości za­
opatrzenia rynku w przetwory mle- 
czńe,. a zwłaszcza w masło, sery i 
twarogi.

Ważne jest więc, aby maj i czer­
wiec br., gdy następuje zwiększenie 
udojów mleka w związku z wyj­
ściem krów na pastwiska, zostały w 
pełni wykorzystane dla aktywizacji 
skupu tego ważnego produktu. Spe­
cjalnej uwagi wymaga aktywizacja 
skupu mleka na terenach, gdzie jego 
spadek był szczególnie duży, tj. w 
województwach: białostockim, elbą- 
skim. łomżyńskim, ostrołęckim i su­
walskim (spadek skupu w granicach 
15—20 proc.) oraz w woj . olsztyń­
skim. W tym bowiem województwie 
ogólny poziom skupu mleka należy 
do najwyższych w kraju, a skala 
spadku skupu sięgała około 9 proc. 
(Sb)

SKUP JAJ
Skup jaj w kwietniu br. był o 

11 proc, niższy niż w analogicznym 
okresie ub. roku, a łącznie w okresie 
czterech miesięcy br. o 10 proc, niż­
szy niż w analogicznym okresie ub. 
roku. Niższy skup w kwietniu br. 
częściowo może być uzasadniony 
niesprzyjającymi warunkami atmo­
sferycznymi (chłody).

Na niektórych terenach spadek 
skupu jaj w kwietniu br. jest jed­
nak tak duży, że trudno uzasadniać 

go jedynie warunkami atmosferycz­
nymi. Odnosi się to zwłaszcza do 
województw białostockiego, często­
chowskiego, gorzowskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, słupskiego 
i szczecińskiego. W województwach 
tych spadek skupu sięga 30—40 proc.

Wskazane wydaje się więc, aby 
służba rolna na tych terenach pod­
dała specjalnej analizie stan hodowli 
kur-niosek i ustaliła środki niezbęd­
ne dla podtrzymania tendencji roz­
wojowych. (Sb)

CENY PASZ
Ceny żyta w obrotach pomiędzy 

rolnikami w kwietniu br. w porów­
naniu z analogicznym okresem ub. 
roku nie wskazywały wyraźniejszej 
dynamiki wzrostu, ceny ziemniaków 
były natomiast o około 5 proc, niż­
sze niż przed rokiem. Wydatniej 
wzrosły natomiast ceny siana łąko­
wego (o 15 proc.) i słomy ozimej (o 11 
proc.).

Ogólnie biorąc, zaopatrzenie ho­
dowców w paszę treściwą i ziemnia­
ki można oceniać jako dobre. Nie 
było natomiast dostatecznych ilości 
siana dla bydła. Zwraca jednak u- 
wągę wysoki wzrost cen żyta .w woj. 
bialsko-podlaskim (około 9 proc.), 
białostockim (o ok. 11 proc.), łom- 

żyńskm (o 14 proc.), ostrołęckim 
(o około 10 proc.) i siedleckim (o oko­
ło 12 proc.). Na tych więc terenach 
specjalnie wzmożonej uwagi wymaga 
zaopatrzenie' rolników w pasze prze­
mysłowe. (Sb)

ZUŻYCIE PASZ

Przeprowadzone ostatnio analizy 
wskazują, że w około 40 proc, u- 
społecznionych ferm tuczu przemy­
słowego trzody chlewnej zużycie 
pasz na 1 kg przyrostu żywca jest 
o 0,4 do 1.6 kg wyższe niż to wynika 
z norm żywienia, a w fermach o nie­
przemysłowych metodach tuczu po­
nadnormatywne zużycie pasz kształ­
tuje się w granicach 1 do 4 kg na 
1 kg przyrostu żywca. Ponadnorma­
tywne zużycie pasz, w fermach tuczu 
młodego bydła rzeźnego średnio wy­
nosi około 1 kg pasz treściowych i 
około 2.5 kg kiszonek na 1 kg przy­
rostu żywca.

Racjonalizacja żywieniowa zwie­
rząt jest więc ważnym zadaniem 
wszystkich ferm prowadzonych przez 
państwowe i spółdzielcze gospodar­
stwa rolne. Nadmierne zużycie pasz 
przez wiele z tych gospodarstw’ bar­
dzo obniża bowiem efektywność ich 
importu. (Sb)
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TURYSTYKA 1979

Piękna pogoda zaczęła się już kil­
ka tygodni temu. Za kilkanaście dni 
rozpoczną się masowe wyjazdy na 
letni wypoczynek, wakacyjne woja­
że. Przypomnijmy, jakie zadania 
przewiduje Narodowy Plan Społecz­
no-Gospodarczy w br. w zakresie 
turystyki.

Po pierwsze — wzrost usług tu­
rystyczno-wypoczynkowych o 8,7 
proc, w stosunku do ubiegłego roku 
(wartość — 31,9 mld zł). Po drugie 
— wzrost usług dla ludności o 15 
proc, (sprzedaż — 9,1 mld zł).

„Zadania tegoroczne — stwierdza 
się w zarządzeniu nr 2 przewodniczą­
cego GKT — wymagają dużej kon­
centracji wysiłków wszystkich orga­
nizatorów turystyki, a zwłaszcza te­
renowych przedsiębiorstw turystycz­
nych. Oferta gospodarki turystycz­
nej na 1979 rok musi być znacznie 
bogatsza niż w ubiegłym roku i do­
stosowana do zróżnicowanych po­
trzeb społecznych, oraz możliwości 
potencjalnych odbiorców. Powinna 
ona uwzględniać potrzeby wszyst­
kich grup społecznych, zwłaszcza 
tych najliczniejszych. Większą uwa­
gę należy poświęcić sprawom wy­
poczynku rodziny oraz ludzi w wie­
ku poprodukcyjnym, a także wy­
poczynkowi sobotnio-niedzielnemu, 
szczególnie w dużych aglomeracjach 
miejskich”.

Główny Komitet Turystyki zobo­
wiązał „świadczycie!!” usług do 
sprawnego załatwiania bardzo wielu 
spraw, a mianowicie:

• Bezwzględnego przygotowania 
bazy noclegowej na 15 maja; napra­
wienia sprzętu w ośrodkach, przy­
staniach i wypożyczalniach; zorga­
nizowania w każdym województwie 
przynajmniej jednej wzorcowej wsi 
letniskowej; ograniczenia urządza­
nia zjazdów, kongresów i konferen­
cji w miejscowościach turystyczno- 
- wypoczynkowych; włączenia au­
tokarów zakładowych do obsługi ru­
chu turystycznego.

9 Zwiększyć się ma ilość punk­
tów małej gastronomii, a zwłaszcza 
otwartych stołówek, kuchni pólo- 
wych, sprzedaży obnośnej i bufetów 
autobusowych. W ośrodkach tury­
stycznych powinna też być prowa­
dzona ciągła sprzedaż mleka i hąpo- 
jów bezalkoholowych. Recepcje w 
hotelach i na campingach mają pro­
wadzić sprzedaż podstawowych arty­
kułów (łącznie z napojami i kanap­
kami) w godzinach nocnych, a po­
nadto świadczyć dodatkowe usługi 
— sprzedaż biletów do kin, teatrów, 
kolejowych itp. Lepiej powinna być 
wykorzystana sieć gastronomiczna 
zakładowych ośrodków wczasowych 
W miejscach koncentracji ruchu tu­
rystycznego powinny być zorgani­
zowane punkty sprzedaży sprzętu i 
ekwipunku turystyczno-sportowego, 
nie powinno też zabraknąć nigdzie 
prasy, książek, widokówek i upo­
minków.

• Inne ważne sprawy to wyko­
rzystanie kompleksowej informacji 
turystycznej do sterowania ruchem 
turystycznym w kraju i nakierowa­
nie go na atrakcyjne, ale mniej zna­
ne miejscowości; zapewnienie 
sprawnej użytkowej informacji tu­
rystycznej, poprawa stanu sanitar­
nego i podniesienie estetyki we 
wszystkich obiektach turystyczno- 
-wypoczynkowych. Wreszcie prefe­
rowanie przez campingi i hotele... in­
dywidualnych turystów!

Przytoczyłem tylko fragment obo­
wiązków, jakie nakładają najwyższe 
władze turystyki na tych, którzy 
mają nam zorganizować i uatrak­
cyjnić urlopowy wypoczynek. Wy­
gląda to trochę jak koncert poboż­
nych życzeń. Niemniej o obowiąz­
kach tych przypominamy organiza­
torom turystyki i wypoczynku. Po­
nadto dobrze jest też, abyśmy wszy­
scy wiedzieli, co nam się należy.

KUCHENKI I KOHERY

W czerwcu rozpoczyna się sezon 
urlopowy i turystyczny. Otwarte są 
wreszcie wszystkie campingi i pola 
biwakowe. Pogoda dopisuje. I więk­
szość z nas może ruszać na waka­
cyjne szlaki, o ile... mamy komplet­
ne wyposażenie.

Jak co roku, tak i w końcu maja 
br. znów brakuje w sklepach pod­
stawowych artykułów niezbędnych 
do ekwipunku campingowego. Nie 
można kupić dwulitrowych tury­
stycznych butli gazowych — normal­
ka. Ale także nie można nigdzie na- 
być — m. in. w Warszawie — dwu- 
palnikowych kuchenek do tychże 
butli oraz zestawów lekkich garn­
ków biwakowych.

Uprzejmie prosimy władze stołecz­
nego handlu, jak też i CPHW, o wy­
jaśnienie tej sprawy. A może za­
mówienia były za małe?

A.N.-J.

RUN NA RUNO PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

OD paru lat przyzwyczailiśmy 
się do samych dobrych wiado­
mości z dziedziny hodowli owiec. 

Zanotowany w ubiegłym roku nie­
znaczny spadek pogłowia (w paru 
województwach i tylko w gospodar­
stwach indywidualnych) objął we­
dług ostatniego spisu styczniowego 
już ponad 20 województw. Jest to 
więc sygnał niepokojący, wymaga­
jący głębszej analizy.

Szybki rozwój owczarstwa w os­
tatnich paru latach spowodowany 
został przede wszystkim korzystnymi 
warunkami ekonomicznymi (wzrosły 
ceny skupu, popyt na kożuchy), po­
nadto rozwój wielkotowarowych 
ferm wywołał ogromne zapotrzebo­
wanie na bardzo opłacalną produk­
cję zwierząt hodowlanych, przezna­
czonych do reprodukcji.

Pierwsza z serii podwyżek cen 
skupu produktów owczarskich mia­
ła miejsce w 1973 r. (poprzednia w 
1957 r.). Po tej podwyżce,, wielolet­
nie tendencje w chowie owiec- „siłą ; 
rozpędu” utrzymały się jeszcze .przez 
jeden rok. W 1974 r. liczebność po­
głowia osiągnęła najniższy stan od 
lat pięćdziesiątych (3022 tys. sztuk). 
Od 1975 r. zaczął się systematyczny 
wzrost stada. Ostatnie trzylecie było 
już pasmem samych sukcesów: po­
głowie wzrosło do 4248 tys. sztuk, 
skup wełny powiększył się z nieca­
łych 9,2 tys. t do ponad 1-2,5 tys? t, 
powstało wiele nowoczesnych ferm 
wielkotowarowych zmieniających 
charakter i poziom owczarstwa w 
Polsce.

W gospodarstwach uspołecznio­
nych przyrost pogłowia był prawie 
dwukrotnie większy (750 tys. sztuk)

PASZOWE ŻNIWA PRZEZ CAŁY ROK
OD wysokości zbiorów roślin 

paszowych zależą nie tylko wy­
niki hodowli, ale pośrednio tak­

że bilans zbożowy kraju. Doświad­
czenia minionej jesieni i zimy — kie­
dy utrudnione były zbiory pasz obję­
tościowych i ich jakość także nie by­
ła najlepsza — pokazały raz jeszcze 
znaczenie tych związków. Gdy bra­
kowało (zwłaszcza na północy 
i wschodzie kraju) kiszonki i siana 
dla bydła, niektóre gospodarstwa dla 
ratowania sytuacji sięgały po pasze 
zbożowe — w naszych warunkach 
najcenniejsze.

To jest powód, nie jedyny zresz­
tą, aby zbiorom roślin paszowych 
nadać w organizacji pracy w rolnic­
twie, usługach, zaopatrzeniu itp. ran­
gę co najmniej taką, jak żniwom. 
Uprawa roślin paszowych zajmuje 
średnio około 75 proc, użytków rol­
nych, a ich pielęgnacja, zbiory 
i czynności związane z gromadze­
niem zapasów absorbują rolników 
przez cały okres prac polowych od 
wiosny do późnej jesieni.

Nie obniża w niczym rangi żniw 
zbożowych stwierdzenie, że przy 
obecnie lepszej już mechanizacji są 
one łatwe w porównaniu ze zbiora­
mi pasz. Zbiory roślin paszowych nie 
tylko bowiem wymagają corocznej 
krzątaniny, ale przy tym dają — ze 
względu na metody pracy i brak spe­
cjalnych maszyn i urządzeń — mierne 
wyniki. Na przykład ocenia się, że 
obecny stan wyposażenia rolnictwa 
w silosy i wentylatory pozwala uzy­
skać tylko około 10 proc, pasz go­
spodarskich dobrej jakości. W ca­
łości zbieranej i konserwowanej ma­
sy straty składników pokarmowych 
sięgają 24 proc., przy dość optymi­
stycznym rachunku. n

Nie od dziś jednak wiadomo, że 
zwiększenie produkcji pasz jest pod­

niż w sektorze indywidualnym (423 
tys. sztuk). Udział rolnictwa uspo­
łecznionego w chowie owiec zbliżył 
się do 40 proc. W rolnictwie indy­
widualnym nastąpiła większa kon­
centracja stada w gospodarstwach 
specjalizujących się w tej gałęzi ho­
dowli. To zaś pociągnęło za sobą 
wzrost wydajności i efektywności 
produkcji.

Czy potroimy eksport?

Najwięcej powodów do zadowole­
nia z takiego obrotu rzeczy miał 
przemysł włókienniczy, który zuży­
wa bardzo duże ilości wełny i wresz­
cie zaczął otrzymywać jej więcej 
i lepszej jakości. A trzeba widzieć, 
że w dziedzinie produkcji tkanin we­
łnianych jesteśmy potentatem. Wy­
twarzamy 5,4 m kw. w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca, podczas gdy np. 
W. Brytania 2,6 m kw. (skąd te słyn­
ne wełny angielskie?). Dostawy kra­
jowej wełny pokrywają ostatnio z 
górą 20 proc, zapotrzebowania prze­
mysłu lekkiego.

Ostro poszła w górę również krzy­
wa eksportu żywca baraniego (35 
tys. owiec w 1971 r. — 266 tys. w 
1978 r.), aczkolwiek skala nie wy­
korzystanych możliwości w tej właś­
nie dziedzinie wciąż jest największa. 
Moglibyśmy i opłacałoby się nam 
(niskie bariery celne) eksportować 
do EWG i na Bliski Wschód 800—900 
tys. owiec rocznie. Potencjał biolo­
giczny naszego stada owiec byłby 
wystarczający dla pozyskania tej ilo­
ści zwierząt (ilość żywca wysyłane­
go na eksport u nas wynosi 6 proc, 
liczebności pogłowia, a np. na Wę­

stawą rozwoju hodowli. Dla wszy­
stkich jest zrozumiałe, że dalszego 
wzrostu pogłowia nie możemy opie­
rać na dodatkowym imporcie zbóż. 
Przeciwnie, konieczne jest lepsze 
wykorzystanie krajowych zasobów 
pasz gospodarskich: objętościowych, 
soczystych w żywieniu bydła i owiec 
oraz ziemniaków w żywieniu trzody 
chlewnej. Pisaliśmy, w tegorocznym 
cyklu artykułów, o rezerwach, jakie 
mamy w tej dziedzinie i o drogach 
wiodących do zmniejszenia zbożo- 
chłonności rozwoju produkcji zwie­
rzęcej. Jest to zadanie realne, pod 
pewnymi wszakże warunkami, które 
dość szczegółowo omawialiśmy. 
Przypominając tę dyskusję, chciał- 
bym u progu paszowych żniw znów 
zwrócić uwagę na trzy sprawy decy­
dujące o efektach całej gospodarki 
paszowej.

Pierwsza dotyczy dostosowania 
kierunku produkcji zwierzęcej do 
możliwości gospodarstw. Warunki 
naszego rolnictwa w pełni zezwala­
ją na to, aby hodowlę prowadzić 
przede wszystkim tam, gdzie wy­
twarza się pasze. Na przykład inten­
sywny chów bydła można i powin­
no się przy racjonalnej gospodarce 
prowadzić wyłącznie na bazie wła­
snych zasobów pasz gospodarskich 
(wzbogaconych o niezbędne w żywie­
niu dodatkowe składniki mineralne 
i minimalne dawki pasz treściwych). 
Toteż zjawiskiem negatywnym jest 
brak zgodności między technologią 
żywienia zwierząt a organizacją pro­
dukcji roślinnej. Do takich przykła­
dów można zaliczyć „inicjatywy” bu­
dowania ferm bydła bez dostatecz­
nego własnego zaplecza pasz gospo­
darskich.

Przeciwdziałać takim błędom moż­
na tylko przez lepsze przestrzenne 
rozmieszczenie produkcji umożliwia­
jąca wykorzystanie naturalnych za­

grzech — 40 proc.). Rzecz jednak w 
tym, że owce same się nie skom­
pletują w większe partie i same nie 
powędrują w stronę granicy lub por­
tu.

Potrzebne są bazy kontumacyjne, 
gdzie zebrane z wielu gospodarstw 
zwierzęta „przerabia się” na jedno­
rodny pod względem cech jakościo­
wych towar eksportowy. W 1976 r. 
wybudowano ponad 20 baz, ale od 
tego czasu nie zrobiono w tej spra­
wie już nic godnego uwagi. Wydaj e 
się, że na możliwości rozwoju eks­
portu żywca baraniego trzeba spoj­
rzeć świeżym okiem. Widzieć go w 
kontekście, pogarszających się wa­
runków wewnętrznych i zewnętrz­
nych dla wywozu artykułów, two­
rzących nasz tradycyjny eksport rol-

Program rozwoju hodowli owiec 
przewiduje zwiększenie pogłowia do 
5 min szt. w 1980 r. i 5,5 min szt. 
w 1985 r. Są to plany skrojone bar­
dziej na miarę możliwości, aniżeli 
potrzeb (przemysł włókienniczy rad 
by widzieć 7,5 min owiec w naszym 
kraju). Tym bardziej więc powinny 
być zrealizowane.

Poprawa 
relacji ekonomicznych

Reakcja państwa na ostatnie sym­
ptomy osłabienia zainteresowania 
chowem owiec była ogłoszona w lu­
tym br. nowa podwyżka cen skupu 

sobów niektórych rejonów. Przykła­
dem tego jest między innymi orga­
nizacja wypasu bydła w PGR, na 
dużych obszarach użytków zielonych 
w Sudetach, w woj. lubelskim, rze­
szowskim, według specjalnie opraco­
wanej technologii. Inny przykład. 
Przy organizacji gospodarstw specja­
listycznych (zwłaszcza zajmujących 
się chowem bydła) jednym z podsta­
wowych warunków jest stworzenie 
pełnego oprzyrządowania do pro­
dukowania i przechowywania pasz 
gospodarskich. Resort rolnictwa 
przewiduje możliwość znacznie szer­
szego rozwoju gospodarstw specja­
listycznych i zespołów produkują­
cych pasze na użytkach zielonych 
i zajmujących się produkcją mleka, 
jałówek hodowlanych, użytkowych, 
żywca wołowego i owiec.

Drugi problem, na który chciał- 
bym zwrócić uwagę, to poziom uzy­
skiwanych plonów. Posłużę się przy­
kładem, który podawałem już kiedyś 
w jednym z artykułów. Przy niskich 
plonach roślin pastewnych na wyży­
wienie jednej krowy potrzeba 1.34 ha 
ziemi. Przy takich samych plonach, 
gdy jednak część pasz zbiera się z 
powierzchni dodatkowej fpoplony, 
wsiewki itp), potrzeba już tylko 0,67 
ha. Natomiast, gdy plony są wyso­
kie i uprawia sig pasze na powierz­
chni dodatkowej, można obszar po­
trzebny dla jednej krowy zmniej­
szyć do 0,22 ha. Stąd wniosek, że 
podstawowym warunkiem poprawy 
efektywności gospodarki paszowej 
jest wzrost plonów, prowadzący 
wprost do zwiększenia produktyw­
ności gruntów mierzonej ilością uzy­
skiwanych surowców żywnościo­
wych z jednostki powierzchni.

Możliwości wzrostu wydajności ro­
ślin pastewnych są u nas wciąż jesz­
cze duże. Dowodzą tego choćby róż­

Fot. M. STANKIEWICZ

wełny o 25 proc. Zwiększone z tego 
tytułu dochody hodowców zrekom­
pensują spadek opłacalności wywo­
łany systematycznym w ostatnich la­
tach wzrostem kosztów produkcji: 
poprawią również relacje opłacalno­
ści owiec w stosunku do innych 
zwierząt wcześniej objętych podwyż­
kami cen skupu.

Warto jednak pamiętać o tym, że 
z wyjątkiem małych gospodarstw, w 
których jedynym produktem owczar­
skim na sprzedaż jest wełna, wię­
kszość hodowców czerpie swoje do­
chody z dwóch źródeł: ze sprzedaży 
wełny (średnio 46 proc, dochodów) 
oraz żywca i skóry (54 proc, w struk­
turze dochodów przed podwyżką). 
Sprzedaż zaś żywca napotyka na ros­
nące trudności wywołane brakiem 
zaplecza niezbędnego do zagospoda­
rowania zwierząt przeznaczonych na 
eksport lub dla przemysłu mięsnego.

Hodowcy odczuwają kłopoty ze 
zbytem .zwierząt rzeźnych, tym bo­
leśniej, że zmalał popyt na zwierzęta 
hodowlane, a był on bardzo ważną 
sprężyną nakręcającą koniunkturę w 
owczarstwie. Na jesieni wystąpiła w 
skali kraju nadwyżka około 5 tys. 
zakontraktowanych owiec hodowla­
nych, których nie potrzebowały już 
ani gospodarstwa indywidualne, ani 
PGR, po osiągnięciu stosunkowo wy­
sokiego stopnia „nasycenia” tymi 
zwierzętami. Przekładając na kalku- 
kację pojedynczego hodowcy, ozna­
cza to, że teraz zamiast otrzymać 
około 10 tys. zł za kilkunastomie- 

nice między gospodarstwami pracu­
jącymi w zbliżonych warunkach. 
Największe rezerwy, zdaniem wielu 
specjalistów, mamy w gospodarce na 
użytkach zielonych. W tym roku gor­
szy stan użytków zielonych może 
spowodować zmniejszenie obszaru 
łąk trzykośnych. Tym bardziej więc 
potrzebny jest terminowy i staran­
ny zbiór na całym ich obszarze. Naj­
większą poprawę można, uzyskać 
przez ulepszenie metod użytkowania 
łąk i pastwisk, a zwłaszcza techno­
logii zbioru i konserwacji. Podsta­
wowe elementy nowoczesnej gospo­
darki na łąkach i pastwiskach to 
wzrost nawożenia, racjonalne wypa­
sanie pastwisk, zwiększanie często­
tliwości koszenia łąk, przechodzenie 
na kośno-pastwiskowe użytkowanie 
oraz wprowadzanie kwaterowego sy­
stemu wypasowego. Kolejnym wa­
runkiem poprawy tej gospodarki 
jest wyposażenie obiektów łąkar- 
skich w potrzebne urządzenia — 
ogrodzenia, elektryzatory, wodopoje, 
wiatry, lizawki itp. nie mówiąc już 
o konieczności dalszych melioracji 
i stopniowego wprowadzania najno­
wocześniejszej technologii — desz­
czowania łąk i pastwisk.

I oto doszliśmy do trzeciej sprawy, 
mniej zależnej od samych rolników, 
a bardziej od ich partnerów z prze­
mysłu maszynowego, budownictwa, 
chemii — do kwestii wyposażenia 
i zaopatrzenia w środki produkcji. 
W coraz większym stopniu, gdy go­
spodarkę paszową staramy się krok 
za krokiem unowocześnić, zależy ona 
od dostaw spoza rolnictwa. Nie pod­
jąłbym się wyliczyć, ilu jeszcze bra­
kuje maszyn i urządzeń, silosów 
i innych obiektów służących gospo­
darce paszowej, środków chemicz­
nych, nawozów itp. Lista z całą pew­
nością byłaby bardzo długa. Nikt nie 
wątpi, że poprawa zaopatrzenia rol­

sięeznego trycżka hodowlanego, muid 
o parę miesięcy wcześniej sprzedać 
to sarno zwierzę z przeznaczeniem 
na rzeź za 3 tys. zł. Założywszy, że 
w ogóle uda się je sprzedać...

Opowiadał mi pewien aktywista 
Zrzeszenia Hodowców Owiec w woj. 
ostrołęckim, że coraz częściej słyszy 
na spędach,-że przywiózł zwierzę za 
chude, za tłuste, za mało ważące, 
zbyt wyrośnięte itd. Oczywiście pra­
wdziwym powodem tych ułomności 
baranów, jest po prostu to, że nie 
ma w tym rejonie ani baz kontuma- 
cyjnych, ani ubojni owiec.

Udany eksperyment

Hodowca może zarżnąć owcę na 
własny rachunek — i dzieje się tak 
milion razy do roku — choć przes- 
taje się to opłacać, Mimo bajońskie li 
cen kożuchów, prywatnie otrzymuj 
za skórkę mniej niż przed paru laty 
(400 tys. skór idzie na własne po­
trzeby lub spieniężana jest nielegal­
nie), zaś mięso może sprzedać w GS 
za 18—22 zł za kg, czyli za jedną 
czwartą wartości (żywiec — czyli 
mięso, kości, wnętrzności itd. sprze- 
daje po 55—57 zł za kg). Jest to oczy­
wiście nonsens, z którym poradzono 
sobie dopiero w woj. nowosądeckim. 
Pod hasłem eksperymentu nowosą­
deckiego GS otrzymały tam prawo 
skupu skór i mięsa po cenach re­
alnych, kalkulacyjnych — odebrały 
chleb czamorynkowym handlarzom 
skórami, dostawami baraniny powię­
kszyły sobie skromną pulę mięsa dla 
wiejskiego handlu i gastronomii.

Dopóki nie ruszy z miejsca spra­
wa unowocześnienia i rozbudowy za­
plecza obrotu owcami rzeźnymi, mo­
żliwości poprawy zagospodarowania 
tego towaru szukać trzeba w uelas­
tycznieniu form skupu żywca 
i sprzedaży baraniny.

Hodowla owiec zasługuje bowiem 
na większe poparcie. Ma ona cha­
rakter komplementarny w stosun­
ku do innych gałęzi produkcji zwie­
rzęcej, wyjątkowo słabo waży na 
bilansie pasz treściwych, jest sto­
sunkowo najmniej kapitałochłonną 
i pracochłonną. O skali nie wykorzy­
stanych możliwości rozwoju tej ga­
łęzi hodowli świadczy międzywoje­
wódzkie porównanie tzw. ob­
sady owiec. Jest ona najwyższa w 
woj. nowosądeckim, gdzie średnio na 
100 ha użytków rolnych chowa się 
52,4 szt. — co jest wytłumaczone spe­
cyfiką regionu i zapewne nie mo­
że stanowić wzoru dla innych części 
kraju. Ale powyżej 40 owiec na 100 
ha wypada również w wojewódz­
twach Wielkopolski, znanej z wyso- 
kotowarowego rolnictwa i osiągającej 
przodujące wyniki w innych gałę- 
aiach hodowli. Rażąco niski jest ten 
wskaźnik w województwach wscho­
dnich; choć z uwagi na duże powie­
rzchnie pastwisk mają one szczegól­
nie korzystne wyrunki dla hodowli 
owiec: łomżyńskie — 17 szt./lOO ha, 
ostrołęckie — 6,7 szt./lOO ha, suwal­
skie — 22.7 szt./lOO ha, siedleckie — 
20,8 szt./lOO ha itd. Jest to dowód, 
że bariera paszowa nie jest jedyną, 
która przeszkadza w rozwoju hodo­
wli, a w przypadku owiec widać 
szczególnie wyraźnie jak bardzo wa­
żą na rezultatach produkcji zwie­
rzęcej zaniedbania w sferze organi­
zacji produkcji i obrotu produktami 
hodowlanymi.

nictwa jest warunkiem lepszego wy­
korzystania zasobów paszowych, Ale 
oczywiste jest również, że rolnicy 
muszą obecnie radzić sobie przy uży­
ciu tych środków, jakie będą nii^li 
do dyspozycji. W wielu przypadkach 
środków bardzo skromnych i niewy­
starczających — tym bardziej więc 
cennych.

Celowe jest w tej sytuacji, dopóki 
nie nastąpi zapowiedziana poprawa 
wyposażenia technicznego, położe­
nie większego niż dotychczas naci­
sku na pomoc organizacyjną i obsłu­
gę producentów. Przewiduje się w 
związku z tym zastosowanie, w ca­
łym okresie* zbioru pasz, metod 
sprawdzonych w czasie akcji żniw­
nych. Zostanie wprowadzony wydłu­
żony czas pracy,, w okresach nasilo­
nych robót w jednostkach świadczą­
cych usługi rolnicze i w gospodar­
stwach uspołecznionych. Cały sprzęt 
jednostek usługowych i gospodarstw 
uspołecznionych zostanie skierowa­
ny do pracy przy zbiorze i transpor­
cie pasz. Uruchomione zostanie, po­
dobnie jak w czasie żniw, pogoto­
wie remontowe. Opracowane zosta­
ną harmonogramy remontów i wię­
kszą uwagą otoczy się zaopatrze­
nie rolników w części zamienne do 
maszyn używanych przy zbiorach 
pasz.

Ponadto przewiduje się przyspie­
szenie realizacji inwestycji służących 
gospodarce paszowej, takich jak silo­
sy,- suszarnie, wytwórnie i mieszal­
nie pasz itp. Wszystkie te działania 
mają na celu poprawę efektywności 
produkcji, przechowywania i wyko­
rzystania pasz. Dotyczą podstawowej 
dla rolnictwa kwestii, jaką jest two­
rzenie lepszych podstaw dla rozwoju 
produkcji zwierzęcej.

(mak)
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nyoh w układzie terytorialnym. Cho­
dzi tu zarówno . o . podział na lud­
ność miast i, wsi, jak i regiony de­
mograficzne.

Umowne granice wieku produk­
cyjnego różnią się w zależności od 
ćelu opracowania. W - omawianych 
prognozach jako dolną granicę przy­
jęto wiek 18 (ukończonych) lat (dla 
obu płci), jako górną natomiast 64 
(ukończone) lata, dla mężczyzn i 59 
dla kobiet. Liczba ludności w wie- 
im produkcyjnym określona jest nie- 
mal jednoznacznie do 1990 r. włą­
cznie; dotyczy ona bowiem osób, któ­
ro już żyją;

Z obliczeń wynika, że niezależnie 
od wariantu prognozy liczba ludno­
ści w wieku produkcyjnym wykazu­
je do końca stulecia nieprzerwaną 
tendencję rosnącą. Porównując zmia­
ny w pięcioletnich okresach kalen­
darzowych, należy stwierdzić/że naj­
wyższy przyrostj ludności^ w wieku 
produkcyjnym wystąpił w latach 
1971—1975. W kolejnych. ■ pięciole­
ciach występować będą przyrosty 
malejące. Falowanie wielkości tego 
przyrostu wynika z hięregularńości 
istniejących w strukturze .ludności 
według wieku.,

W latach 1969—1975 weszły do 
grupy produkcyjnej1 bardzo , liczne 
roczniki wyżu demograficznego uro­
dzonych wlatach 1951—1955.

Jeśli jako umowną granicę wieku 
produkcyjnego przyjmiemy z kolei 
15 lat, to do roku 1975 włącznie na­
stępował proces odmładzania struk­
tury ludności według wieku pro­
dukcyjnego. Jeśli w roku 1960 lud­
ność w wieku 15—28 lat stanowiła 
38 proc, ludności w wieku produk­
cyjnym, ludność w wieku 30—49 lat 
— 42 proc., a ludność starsza — 20 
proc., to w roku 1975 te grupy wieku 
stanowiły odpowiednio 45 proc,, 38 
proc, i 17 proc. Tak wysoki udział 
ludzi młodych w ogólnej liczbie osób 
w wieku produkcyjnym nie powtó­
rzy się do końca XX wieku.

Największa coroczna liczba nowo 
zawieranych związków małżeńskich 
wywodzi się ze ’ zbiorowości męż­
czyzn w wieku 20—29 lat ’ oraz ko­
biet w wieku 18—24 lat (zgodnie z 
obowiązującym obecnie przepisem 
prawnym mężczyźni mają prawo za­
wierać związek małżeński dopiero pó 
ukończeniu 21 rokii życia). Biófąc 
pod uwagę zmiany w strukturze wie­
ku ludności, należy oczekiwać, że
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najbliższe lata przyniosą bardzo dużą 
falę nowo zawieranych • ’ •
małżeńskich.

związków

Ponieważ natężenie 
małżeństw nie wykazuje

zawierania 
zbyt wiel-

kich zmian, można sądzić, że nastą­
piła pewna stabilizacja tego proce­
su. Oparty na tej tezie „gruby sza­
cunek” przyszłej liczby nowo zawie­
ranych małżeństw wykazuje, że mo­
że ona osiągnąć w latach 1975—1980 
rekordową wielkość. Dalsze lata 
przyniosą już zniżkową tendencję 
bezwzględnej ,, liczby „zabieranych 
związków małżeńskich. Dotychcza­
sowa najniższa roczna liczba zawar­
tych związków wynosiła 200’ tys. 
i przypada na rok 1965, a najwyższa 
— 331 tys. na rok 1975.

W prognozie dotyczącej liczby- osób 
'w wieku poprodukcyjnym za dolną 
granicę tego wieku przyjęto 60 lat 
dla kobiet oraz 65 lat dla mężczyzn. 
W roku 1965 ogólna liczba osób oma­
wianej grupy wieku wynosiła 2,9 
min osób, w roku 1975 już 4.1 min, 
a według przewidywań w rojku 1985 
wyniesie 4,5 min osób, co oznacza 
wzrost o 6Ó proc, w porównaniu ze 
stanem sprzed 20 laty. Należy dodać,

spodarczego kraju na programy ope­
racyjne prognoz demograficznych, 
utrudnia prace obliczeniowe.

Koncepcja urbanizacyjna Polski 
nie jest ostatecznie przesądzona. 
Wiadomo przy tym, że w wielu kra­
jach notuje się odwrót od koncepcji 
stałego powiększania wielkich aglo­
meracji miej skich na. rzecz bardziej 
równomiernego jej rozmieszczania.

Według przewidywań z roku 1973 
miasta) w okresie 1975—1990 zwięk­
szyłyby się o 5,5 mlri mieszkańców 
a według prognozy z 1977 roku o 
6,1. min. Prognoza z 1977 roku zakła­
da początkowo wolniejsze tempo 
procesu urbanizacyjnego, ale dla ro­
ku 2000 przewiduje, podobnie jak 
i poprzednia, 68 proc, mieszkańców 
Polski w miastach.

Wśród migrantów ze wsi do miast . 
decydującą grupę stanowią osoby w 
wieku produkcyjnym (około 75 proc.). 
Biorąc pod uSżagę/’ źe 'zdecydowana 
większość z ’ nich to ludzie w wieku 
nie przekraczającym 30 roku życia, 
łatwo dostrzec, iż problemy, budow­
nictwa mieszkaniowego będą nara­
stały z roku na rok.'Wiąże się ,z tym 
sprawa hipotezy urbanizacji kraju 
opartej bądź to na rozwoju kilku 
metropolii ; lub dużej liczby miast 
średnich, bądź, to na kombinacji obu 
tych rozwiązań.

- b) liczba osób starych przypadają- 
ca na 100 osób w wieku produkcyj­
nym wykazuje stałą tendencję ro­
snącą niezależnie od omawianych za­
łożeń prognoz.

Proces starzenia się społeczeństw 
jest dziś zjawiskiem powszechnym w 
świecie. Warto więc dodać, że nasze 
proporcje ludności w omawianych 
trzech, grupach pozostawiają Polskę 
nadal w grupie państw europejskich 
relatywnie młodych.

orzecznictwo

ROZWIĄZANIE UMOWY 
SPRZEDAŻY 

ARTYKUŁU ROZDZIELANEGO

Na podstawie otrzymanych asyg- 
naf przydziałowych Kopalnia Węgla 

' Kamiennego w N. złożyła w , Przed­
siębiorstwie Obrotu Samochodami i 
Częściami Zamiennymi „PGLMO- 
ZBYT” zamówienie na sprzedaż w 
1977 r. dwu samochodów/ ciężaro­
wych. Z upływem terminu przewi­
dzianego na realizację zamówienia 
pozwane Przedsiębiorstwo zawiado­
miło pisemnie powodową Kopalnię, 
że na polecenie swej jednostki zwie­
rzchniej (Centrali „Polmozbyt”) 
1.1.1978 r. asygnaty przydziałowe zo­
stały anulowane i pozwane Przed­
siębiorstwo umowy nie wykona.

W tej sytuacji Kopalnia wystąpiła 
z wnioskiem arbitrażowym -6 usta­
lenie, że strony wiąże umowa sprze­
daży dwóch samochodów ciężaro­
wych.

; Okręgowa Komisja Arbitrażowa u- 
. staliła, że umowa między stronami 

wobec dokonanego zamówienia na­
dal je wiąże.

Od orzeczenia OKA odwołało się 
Przedsiębiorstwo („POLMOZBYT”) 
podkreślając m. in., że z uwagi na 
anulowanie przez Centralę „POL­
MOZBYT” asygnat przydziałowych 
nie ma możności wykonania dostaw.

że w prognozie nie zakładano po­
ważniejszych zmian w poziomie 
umieralności w tej grupie wieku w 
Stosunku do poziomu, jaki rejestru­
ją bieżące statystyki. , Wychodzono

Defeminizacja i starzenie się

Proporcje ludności według płci 
i wieku kształtowane są przez ruch’ 
naturalny ,i wędrówkowy. Jak wia­
domo, co roku rodzi się więcej 
chłopców :hiż dziewcząt (około 517 
chłopców na każdy tysiąc żywo uro-

bowiem z założenia, że generacja ta 
nie jest predyśtynowana do radykal­
nego przedłużenia trwania swego ży- . 
cia, ponieważ podlegała destruktyw­
nemu wpływowi wojny i okupacji 
(niedożywienie, psychiczne wyczer­
panie). Jeżeli najbliższe lata zaprze­
czą tej tezie, cytowane’ lićziby moż­
na będzie uznać za dolną granicę

dzonych). Powoduje to liczebną prze- 
. wagę chłopców nad dziewczętami w’ 
młodszych grupach wieku. Na sku­
tek wyższego natężenia umieralności
mężczyzn niż kobiet w wieku doj­
rzałym następuje wyrównanie licz­
bowe płci, pó czym w starszych gru-' 
pach wieku pojawia się liczebna 
przewaga kobiet. Dzięki systematy­
cznemu zmniejszaniu się umieralno-

oczekiwanego . stanu ludności oma­
wianej grupy wieku.

Szczególnie duże przyrosty liczby 
osób w wieku poprodukcyjnym wy­
stępowały do roku 1975 włącznie. W 
następnym' dziesięcioleciu tempo 
wzrostu liczby osób tej grupy wieku 
□słabnie, by w kolejnym dziesięcio­
leciu ponownie okresowo silnie się 
zwiększyć. Fluktuacja tempa wzrostu 
wynika z przesuwania się roczników 
niżowych i wyżowych.

ści podnosi się ciągle granica zrów­
nania liczebnego ófou płci. O ile w 
1960 r. w grupie wieku 24—25 lat 
występowała w piramidzie wieku 
ludności Polski przewaga- liczebna 
kobiet nad mężczyznami, to w 1985

Między miastem a wsią

Dość istotne znaczenie ma podział 
ludności na miejską i wiejską. Hi­
potezy w tym zakresie są całkowi­
cie zależne od decyzji politycznych, 
które określają przyszłą strukturę 
naszego rolnictwa. Z powodu braku 
informacji na ten temat, przyjmu­
jemy najprostsze rozwiązanie. Od 
1959 r. ogólna liczba ludności wiej­
skiej utrzymywała się w Polsce w 
granicach 15,9—15,1. min osób, ze sła­
bą tendencją do zmniejszania się w 
drugiej połowie lat siedemdziesią­
tych. Prognoza uwzględniająca mi­
gracje w okresie 1975—1980 wyzna­
cza liczbę ludności wiejskiej na 14,9 
min osób w roku 1980 i 13,9 min w 
roku 1990.

W dotychczasowych prognozach 
migracji wewnętrznych brano zaw- 

pod uwagę programy rozwoju 
'. mlklch ośrodków surowcowych, za- 

potrzebowanie na siłę roboczą roz­
wijających się ośrodków przemysło- 
wych i aglomeracji miejskich. Brak 
lednak jednoznacznych metod zez­
walających na przekładanie założeń 
przestrzennej polityki rozwoju go-

roku przewaga ta pojawi, się do­
piero w grupie wieku 45—49 lat.

Mamy więc do czynienia z proce­
sem, który zmienia istotnie relację 
płci, powodując narastającą defemi- 
nizację społeczeństwa. Skutki spo­
łeczne tego procesu powinny być na 
pewno należycie przemyślane.

Należy wreszcie poświęcić chwilę 
uwagi procesowi starzenia się spo­
łeczeństwa polskiego: Z demografi­
cznego punktu widzenia jest to 
zwiększający się udział ludności w 
starszym wieku w ogólnej liczbie 
ludności. Składają się na ten proces 
głównie dwa czynniki: zmniejszająca 
się liczba urodzeń i przedłużenie się 
przeciętnego czasu trwania życia.

Rozpatrując ’ wzajemne, proporcje 
między liczbą dzieci będących w 
wieku 0—18 lat i liczbą osób w wie­
ku produkcyjnym (mężczyźni w wie­
ku 18—64 lat oraz kobiety w wieku 
18—59 lat) a także liczbą osób. w 
wieku poprodukcyjnym, otrzymuje­
my syntetyczny, obraz przewidywa­
nych zmian strukturalnych. Szcze­
gólną wymowę mają współczynniki 
obrazujące liczby dzieci oraz liczby 
osób starszych przypadające na 100 
osób w wieku produkcyjnym. _ W 
oparciu o dostępne dane można 
stwierdzić, że:

a) liczba dzieci przypadająca na 
100 osób w wieku produkcyjnym w 
kolejnych latach stale zmniejsza się 
według prognozy z 1973 r.; a według 
założeń z „1977 roku, ponownie wzra­
sta po roku 1990; ■

Konsekwencja korekty

Rozważmy teraz społeczno-ekono­
miczne konsekwencje wynikające z 
liczb' nowej prognozy.
! Pamiętajmy, przy tym, że . czło­
wiek — podstawowa jednostka w 
badaniach demograficznych — jest 
pizęz ..cąłe swoje życie ^pd momen­
tu poczęcia aż do ceremonii pogrzęr 
bp\yęj , konsumentem wielorakich 
dóbr i usług, a jednocześnie w pew­
nym dość długim-wycinku życia po­
winien stać się producentem okre­
ślonych niezbędnych wartości. W 
społeczeństwie socjalistycznym o 
centralnym systemie planowania ko­
nieczne. więc jest konstruowanie ta­
kich programów rozwoju społeczno­
-gospodarczego, które kompleksowo 
i równorzędnie uwzględniają po­
trzeby: wynikające z owej* dwoistej 
roli człowieka (jako producenta 
i konsumenta).

Toteż prognozowanie stanu oraz 
struktury płci i wieku . ludności, o 
którym mówiliśmy, wyżej, jest nie­
wystarczające’ dla potrzeb właściwe­
go planowania rozwoju społeczno- 
r-gospodarćzego. Wiele elementów 
planu powinno opierać się na liczbie 
i-strukturze gospodarstw domowych. 
Tymczasem metody prognozowania 
gospodarstw domowych są ciągle je­
szcze w początkowym stadium roz­
woju. .Zapotrzebowanie na tego typu 
opracowania. stale rośnie, gdyż go­
spodarstwa domowe, a nie pojedyn­
czy człowiek muszą być podstawową 
jednostką konsumpcyjną, na której 
należy’ upierać planowanie liczby 
i struktury budowanych mieszkań, 
Czy też produkcji lodówek, pralek, 
telewizorów itd.

Zapowiadane przez nową prognozę 
demograficzną zmiany dotyczą prze­
de wszystkim programu opieki nad 
matką i dzieckiem, przy czym w wy­
sokim’ stopniu dotyczą terenów wiej­
skich.- Spowodowało to konieczność 
zweryfikowania programu budowni­
ctwa pawilonów położniczych, szpi­
tali pediatrycznych, zabezpieczenia 
odpowiedniej liczby personelu i po­
dobnych świadczeń. Biorąc pod uwa­
gę długość cyklu inwestycyjnego, pil­
ność działania jest tu wielka.

W drugiej kolejności pojawia się 
problem zagwarantowania miejsc w 
żłobkach i przedszkolach bądź ko­
nieczność rozszerzenia udogodnień 
dla matek wychowujących dzieci do 
lat sześciu wraz z rozwijaniem 'form 
pracy nakładczej (chałupniczej) i in­
nych form zatrudniania kobiet (bez 
odrywania od doimu i rodziny).

Wybór optymalny odpowiedniej 
polityki społecznej, zróżnicowany te­
rytorialnie, musi brać pod uwagę 
przede wszystkim względy wychowa­
nia dzieci’ i rozwoju rodfiny. Wiąże 
się z tym rosnący poziom wykształ­
cenia i wynikające stąd ambicje za­
wodowe'zarówno mężczyzn, jak i ko­
biet, które są faktem nie odwracal­
nym. Dlatego polityka społeczna mu­
si narzucać rozwiązania, które stwa­
rzałyby warunki optymalnego speł­
niania wielorakich funkcji i obo­
wiązków wszystkich członków rodzi­
ny.

W roku 1980 pojawi się po raz 
pierwszy większa niż przewidywano 
liczba dzieci w wieku obowiązkowe­
go nauczania w szkole podstawowej.

Około roku 1990 zwiększy się istotnie 
w stosunku do dotychczasowych 
przewidywań liczba młodzieży w 
szkolnictwie ponadpodstawowym, a 
następnie wyższym. Plany w zakre­
sie całego systemu edukacji będą 
musiały zatem uwzględnić te zjawi­
ska.

W zakresie polityki mieszkaniowej 
pojawią się dwie grupy spraw:

• do roku 1990 nie odczuwa się 
jeszcze zwiększonego — ponad prze­
widywane — zapotrzebowania na 
nowe mieszkania, które wynika z na- 
poru młodych małżeństw. Przy więk­
szej liczbie dzieci może jednak po­
nadnormatywnie wzrastać zagęszcze­
nie na izbę czy mieszkanie. Plano­
wana struktura budowanych mie­
szkań ulega więc weryfikacji;
• po roku 1990-wystąpi niewąt­

pliwie jeszcze większe zapotrzebo- 
wanie-na liczbę mieszkań, wynikaj ąi 
ce ż większej ńiżrpfzewudywanóMicż- 
by osób, które’ będą zakładały ról 
dżiny. Fakt ten także musi mieć sta­
ły wpływ na plany budownictwa.

W dziedzinie zatrudnienia, poja­
wi się większy niż oczekiwano przy­
rost zasobów pracy w ostatniej de­
kadzie tego stulecia, co będzie nie­
wątpliwie korzystnym zjawiskiem 
dla gospodarki narodowej, po okre­
sie bardzo niskie!) przyrostów licz­
by osób w wieku produkcyjnym w 
latach osiemdziesiątych. '

Małe przyrosty zasobów pracy tych 
ostatnich lat zmieniają oczywiście'
warunki rozwoju, ale stwarzają 
obiektywną okazję dla podniesienia 
wydajności i polepszenia organiza­
cji pracy.

Cywilizacja pociąga za sobą wzrost 
liczby osób niepełnosprawnych. Zło­
żona problematyka zabezpieczenia 
społecznego tych kategorii ludności 
wymaga osobnych analiz w świetle 
danych nowej prognozy demografi­
cznej a w szczególności zaopatrzenia, 
opieki i specjalistycznego budowni­
ctwa mieszkaniowego.

Można wreszcie wskazać global­
ne konsekwencje, jakie niesie za so­
bą większa liczba ludności w za­
kresie wyżywienia, zapotrzebowania 
na energię, zaopatrzenia ludności w 
środki trwałego użytku itd.

Dbałość o rozwój całego kraju, 
przy rosnącej szybciej niż przewi­
dywano liczbie ludności, szczególnie 
na wsi, powoduje konieczność wery­
fikowania programu nakładów na 
infrastrukturę socjalną, kulturową. 
komunikacj'jną i mieszkaniową, któ­
re pozwolą zbliżać cywilizacyjne wa­
runki życia na wsi i w mieście.

Demografia i planowanie

Zaprezentowane zmiany liczby 
prognozy, wynikające z nowej oceny 
procesów demograficznych wykazu­
ją dobitnie związki między procesa­
mi demograficznymi i planowaniem.

W dotychczasowej praktyce prog­
nozowania demograficznego przyjęło 
■się opracowywanie trzech warian­
tów prognoz wyznaczających stan
minimum, maksimum pośredni
przewidywanej liczby ludności. Wa­
riant pośredni miał spełniać kryte­
rium najbardziej prawdopodobnego 
przebiegu procesów demograficz­
nych. Na tak skonstruowanej prog­
nozie demograficznej opierano budo­
wę jednowariantowego planu rozwo­
ju społeczno-gospodarczego.

Rozumowanie takie w odniesieniu 
do budowy planu rocznego jest w 
pełni uzasadnione. Nie wydaje się 
natomiast słuszne w odniesieniu do 
budowy planu wieloletniego, a zatem 
i prognozowania średnio i długo­
okresowego.

W dyskusjach o rozwoju społecz­
no-gospodarczym podkreśla się obec-
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nie coraz mocniej konieczność pla­
nowania orientowanego na cele, a 
nie środki. Chodzi tu o cel strategi­
czny, rozumiany.jako zespół wzajem­
nie spójnych celów cząstkowych.

W, obecnym stadium rozwoju pro­
cesów demograficznych, kiedy re­
produkcja ludności zbliża się do pro­
stej zastępowalności pokoleń, klu­
czowego znaczenia nabierają progno­
zy studialne długookresowe, co naj­
mniej . na 30. lat. Konfrontując bo­
wiem szeroko rozumiane cele strate­
giczne planowania społeczno-gospo­
darczego z oceną procesów demogra­
ficznych, prognoza ostrzegawcza mo­
że dorzucić do celów- strategicznych 
utrzymanie reprodukcji ■ ludności na 
określonym' poziomie. Ma to miej­
sce w szczególności swtedy,, kiedy
przyjmuje się tezę • o niedopuszcza­
niu. do reprodukcji nie gwarantują­
cej prostej zastępowalności, pokoleń 
jy długim okresie..

■'Wyłania-się tu- kwestia możliwości 
sterowania procesami demograficz­
nymi. -Otóż sterowanie jest możli­
we jedynie wtedy, gdy jest związa­
ne z realizacją określonego celu 
i oparte na akceptowanej przez 
społeczeństwo polityce ludnościowej. 
Polityka ludnościowa musi z kolei 
stosować zakręty wykraczające poza 
normalne bodźce polityki społecznej, 
zabezpieczającej tylko określony 
standard życiowy ludności.

Można postawić czysto demografi­
czny cel: niedopuszczenie do pozio­
mu reprodukcji netto poniżej pro­
stej zastępowalności pokoleń.3) Można 
również rozpatrywać sterowanie pro­
cesami demograficznymi' z punktu 
widzenia ich optymalizacji w powią­
zaniu z procesami rozwoju społecz­
no-ekonomicznego kraju.4) Należy 
podkreślić, że mowa tu o długoter­
minowych celach.

W rozważaniach przyjmuje się na 
ogół, że docelowym modelem struk­
tury płci i wieku ludności Polski bę­
dzie model ludności ustabilizowanej, 
w którym- wartość przeciętnego 
trwania życia dąży do najwyższego 
osiągalnego poziomu. Optymalizować 
W tej sytuacja można poziom uro­
dzeń, a struktura płci i wieku bę­
dzie wielkością wynikową.

Pamiętajmy jednak, że jeśli pro­
ces podejmowania słusznych decy­
zji planistycznych ma brać pod 
uwagę prognozy demograficzne w 
konfrontacji z podstawowymi cela­
mi rozwoju kraju, musi mieć do dy­
spozycji prognozy wielowariantoxve.

Z wynika konsekwentny
wniosek, że plany wieloletnie roz­
woju społeczno-gospodarczego kraju 
powinny być również budowane wie­
lowariantowo. Alternatywne progra­
my rozwoju oparte na wielowarian­
towych prognozach stają się współ­
czesną koniecznością racjonalnego 
działania.

JERZY Z. HOLZER

*> K. Secomskl
mograflczna", 
grudzień 1970,

l: „Nowa prognoza de- 
,Zycie i Nowoczesność".

nr 44G, 447 1 143 dodatku
cio ..Życia Warszawy".

ń Por. ekspertyzę na temat: „stosunki 
demograficzne kraju ze szczegolnvm 
uwzględnieniem reprodukcji ludności oraz 
przemian demograficznych i społecz­
nych". opracowana przez zespól pod kie­
runkiem prof. dr. K. Seeomskiego, przez 
H. Z. Holzera, doc. dr. A. Józefowicza, dr 
li. Wasilewska-Trenker w ramach prac 
Komitetu Badań 1 Prognoz „Polska 20(10" PAN.

3) Szersze omówienie tego tematu wraz 
z tablicami ilustrującymi prognoz'/ we­
dług założeń z 1973 i 1977 r„ współczyn­
ników reprodukcji brutto, ludności Pol­
ski według wieku i w rozbiciu na rrtias- 
to i wieś w prognozie do roku 2M0 za­
wiera numer 5.1979 miesięcznika „Gospo­
darka Planowa".

*) Jednym i głównych ■ zadań problemu 
węzłowego 11.5 pt. Optymalizacja proce­
sów i struktur demograficznych w Pol­
sce Ludowej realizowanego w latach 
1976—1990 jest dostarczenie przesłanek 
dla sformowania właściwej polityki lud­
nościowej, .

Główna Komisja Arbitrażowa n- 
rzeczeniem z dnia 16 czerwca 1978 r. 
nr OT-3327/78 odwołanie „Polmozby- 
tu” oddaliła, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

1. Decyzja jednostki zwierzchniej 
sprzedawcy, anulująca przydział ar­
tykułu podlegającego rozdzielnictwu, 
nie wiąże kupującego i nie stanowi 
podstawy rozwiązania umowy sprze­
daży artykułu rozdzielanego, jeżeli 
jednostka ta nie została upoważnio­
na przez właściwy organ do doko­
nywania zmian przydziału.

2. Sam fakt upływu określonego w 
przydziale terminu przewidzianego 
na realizację dostawy nie zwalnia 
sprzedawcy od obowiązku wykona­
nia umowy zawartej na podstawie 
tego przydziału.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Pojazdy samochodowe, w tym 
również i samochody ciężarowe, ó- 
bjęte s.ą wykazem maszyn i urzą­
dzeń rozdzielanych centralnie przez 
Komisję Planowania przy Radzie- 
.Ministrów.: Powodowa Kopalnia w 
przewidzianym dla artykułów roz- 

' dzielanych trybie uzyskała asygnaty 
przydziałowe na dwa samochody i na 
podstawie tych asygnat 14.X.1977 r. 
złożyła zamówienie. Wobec nieudzie- 
lenia odpowiedzi przez pozwane 
Przedsiębiorstwo na otrzymane za­
mówienie umowa między stronami 
została zawarta na warunkach za­
mówienia zgodnie z przepisem parag. 
2 ust. 2 ogólnych warunków umów 
sprzedaży i umów dostawy między 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej (Monitor Polski 1973 r. nr 36. poz. 
218). Skoro następnie pozwane Przed­
siębiorstwo po upływie terminu 

. przewidzianego na wykonanie umo­
wy oświadczyło, że wobec decyzji 
swej jednostki zwierzchniej dostawy 
nie wykona, powstały przestanki u- 
zasadniające przyjęcie, że powodowa 
Kopalnia ma interes prawny w wy­
stąpieniu z wnioskiem o ustalenie 
stosunku prawnego.

Zasadnie zatem Okręgowa Komi­
sja Arbitrażowa rozpoznała zgłoszo­
ny wniosek merytorycznie, jak rów­
nież słuszne jest stanowisko tej Ko­
misji, że strony nadal wiąże umowa. 
Stosownie bowiem do postanowień 
parag. 9 ust. 8 ogólnych przepisów 
o przydziałach, rozdzielnikach i uz- 
godnieniach dostaw (zał. nr 1 do za-
rządzenia Przewodniczącego Ko-
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów z 2.IV.1963 r. (Monitor Pol­
ski nr 34, poz. 1172) do zmian roz­
dzielnika uprawniona jest jednostka, 
która go sporządziła. Centrala „POL- 
MOZBYT” nie jest więc z mocy 
przepisów jednostką uprawnioną do
dokonywania zmian przydziale
wydanym przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów, jak rów­
nież od Komisji Planowania nie 
otrzymała takiego upoważnienia.

Decyzja Centrali „POLMOZBYT”. 
polecająca pozwanemu Przedsiębior­
stwu zerwanie umowy, tpe może być 
uznana za decyzję, o której mowa 
w przepisie parag. 14 ust. 4 uchwały 
nr 192 Rady Ministrów z 3.VHI.1973 
roku w sprawie umów sprzedaży 
oraz umów dostawy między jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski nr 36, poz. 218), sko­
ro Centrala „POLMOZBYT” ani nie 
jest wspólną jednostką nadrzędną 
stron, ani nie została uprawniona dc 
wydawania decyzji więżących wszy­
stkie jednostki gospodarki uspołecz­
nionej.

Pozwane Przedsiębiorstwo nie wy. 
kazało także, aby w sprawie istniały 
przesłanki uzasadniające rozwiązanie 
zawartej umowy w trybie parag. 11 
ust. 2 o.w.s. W świetle natomiast po­
stanowień parag. 82 o.w.s. sam fakt
upływu określonego przydziale
terminu przewidzianego na realiza­
cję dostawy nie zwalnia sprzedaw­
cy od obowiązku wykonania umowy 
zawartej na podstawie tego przydzia-
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orzecznictwo recenzje—omówienia na 
budowach
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łu. A więc mimo upływu terminu, 
na jaki opiewała asygnata przydzia­
łowa, jest ona nadal wiążąca.

Powołana przez pozwane Przed­
siębiorstwo okoliczność, że niewy­
konanie umowy było wynikiem de­
cyzji jego organu zwierzchniego, w 
świetle postanowień parag. 79 o.w.s. 
może być przedmiotem oceny na tle 
sporu majątkowego o odszkodowanie 
za nienależyte wykonanie umowy.”

nowe 
przepisy
i zarządzenia

DZIAŁALNOŚCI 
GOSPODARCZEJ 

OSÓB ZAGRANICZNYCH

Minister Finansów rozporządze­
niem z dnia 28 marca 1979 r. (Dz.U. 
Nr 8, poz. 49) dokonał częściowej 
zmiany swego rozporządzenia z dnia 
23 maja 1977 r. w sprawie opodat­
kowania zagranicznych osób fizycz­
nych i osób prawnych (Dz. U. Nr 18, 
poz. 71).

Zmiana zobowiązuje na przyszłość 
do prowadzenia ksiąg handlowych 
także w początkowym okresie pier­
wszych 2—3 lat działalności osoby 
zagraniczne, zajmujące się usługami 
hotelarskimi, rzemiosłem, handlem 
wewnętrznym, usługami gastrono­
micznymi oraz innymi usługami, je­
żeli wynika to z odrębnych prze­
pisów bądź jeżeli osoby te zamie­
rzają korzystać z wypłaty części do­
chodu w walutach wymienialnych.

KORZYSTANIE
Z MIĘDZYNARODOWEJ 

POMOCY SAMOCHODOWEJ

W nr 8 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Ministra Finan­
sów z dnia 9 kwietnia 1979 r. w spra­
wie rozliczania należności za usługi 
świadczone krajowcom dewizowym 
za granicą w ramach międzynarodo­
wej pomocy samochodowej (poz. 50).

W myśl tego rozporządzenia, oby­
watel polski będący krajowcem de­
wizowym, wyjeżdżający prywatnie 
posiadanym samochodem osobowym 
do państw, w których działa Mię­
dzynarodowa Pomoc Samochodowa, 
lub mający przejeżdżać przez tery­
toria. takich państw, jest obowiąza­
ny. posiadać książeczkę międzynaro­
dowej pomocy samochodowej, wy­
stawioną przez Polski Związek Mo­
torowy i dokonywać rozliczeń z ty­
tułu usług objętych tą pomocą za 
pośrednictwem Polskiego Związku 
Motorowego. Książeczka jest ważna 
1 rok.

Rozporządzenie wskazuje, kto. bądź 
kiedy zwolniony jest od obowiązku 
posiadania wspomnianej książeczki 
oraz jaki jest zakres pomocy dla 
posiadacza książeczki.

Pomoc ta w państwach, z którymi 
Polska rozlicza się na podstawie u- 
mów o płatnościach niehandlowych, 
nie może przekraczać równowartości 
3 000 zł, a w innych państwach —- 
równowartości 300 franków szwaj­
carskich.

ZAKRES DZIAŁANIA 
I TRYB POSTĘPOWANIA

INSPEKTORATÓW 
GOSPODARKI 

ENERGETYCZNEJ

Rada Ministrów wydała rozporzą­
dzenie z datą 23 kwietnia 1979 r. w 
sprawie zakresu działania i trybu po­
stępowania Głównego Inspektora 
Gospodarki Energetycznej oraz tere­
nowych inspektoratów gospodarki e- 
nergetycznej (Dz.U. Nr 9, poz. 53).

Rozporządzenie składa się z 4 roz­
działów: 1. Zakres działania Głów­
nego Inspektora Gospodarki Energe­
tycznej, 2. Organizacja i zakres dzia­
łania terenowych inspektoratów go­
spodarki energetycznej, 3. Tryb po­
stępowania Głównego Inspektora 
Gospodarki Energetycznej i inspek­
toratów, 4. Przepisy przejściowe i 
końcowe.

Nie mogąc — z uwagi na rozmiary 
rozporządzenia — omówić bliżej je­
go treści, należy tu jedynie informa­
cyjnie zaznaczyć, że inspektorzy 
kontroli są uprawnieni do wstępu 
w każdym czasie, bez uzyskania 
przepustki, na teren i do obiektów 
jednostki kontrolowanej, do dostępu 
do urządzeń energetycznych, do żą­
dania od tej jednostki informacji 
oraz przedstawienia dokumentów, 
jak również do przeprowadzenia 
prób, pomiarów i innych czynności, 
potrzebnych do ustalenia danych do­
tyczących gospodarki paliwowo-e­
nergetycznej w kontrolowanej jed­
nostce.

Inspektor wykonuje kontrolę w o- 
becności kierownika jednostki kon­
trolowanej lub osoby przez niego 
wyznaczonej, a także — w razie po­
trzeby — w obecności osoby odpo­
wiedzialnej za gospodarkę paliwo­
wo-energetyczną w tej jednostce.

Utraciły moc 4 dotychczasowe roz­
porządzenia Rady Ministrów z lat 
1962—1976, dotyczące zagadnień u- 
normowanych obecnie omawianym 
rozporządzeniem.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NIEPEŁNOSPRA WNI
WIELKI PROBLEM
SPOŁECZNY ELŻBIETA M. KUDŁA

JEST ich ponad 4,5 miliona, a więc 
około 14 proc, ludności naszego 
kraju. Dzieci, dorośli, starcy — 

niewidomi, głusi, głuchoniemi, ka­
leki, upośledzeni umysłowo. Stano­
wią wielki problem społeczny, ros­
nący z każdym rokiem. Jest bowiem 
okrutnym paradoksem fakt, że wspa­
niałe osiągnięcia medycyny ostat­
nich dziesięcioleci mnożą liczbę lu­
dzi, którzy bez jej pomocy nie u- 
trzymaliby się przy życiu. Otrzymu­
ją bezcenny dar życia, ale połowicz­
nego, zubożonego, a w najcięższych 
przypadkach ograniczonego do funk- 
kcji niemal wyłącznie wegetatyw­
nych.

Problem polega więc na tym, 'co 
czynić, by maksymalnie wzbogacić 
i „uczłowieczyć” egzystencję ludzi 
upośledzonych przez wrodzone, dzie­
dziczne, urazowe lub chorobowe 
uwarunkowania. Odpowiedź zdaje 
się nasuwać sama: trzeba przede 
wszystkim maksymalnie wykorzys­
tać możliwości rehabilitacyjne me­
dycyny. Są one niemałe już dzisiaj, 
w perspektywie zaś należy oczeki­
wać dalszych, ogromnych w tej dzie­
dzinie postępów.

Jest to wiele, ale przecież jedno­
cześnie o wiele za mało, by człowieka 
upośledzonego, „niepełnosprawnego”, 
uczynić partnerem ludzi mieszczą­
cych się w normie sprawności fi­
zycznej i psychicznej. Jest to wielki, 
niesłychanie złożony proces, wyma­
gający wielokierunkowych działań 
skierowanych jednocześnie do dwóch 
adresatów: do tych, którzy na sku- 

własnego upośledzenia po­
być przystosowani społe- 

tek 
winni 
cznie, zawodowo i
gólnie ważne

; — co szcze- 
psychicznie do 

uczestnictwa w życiu -^zbiorowym, 
jak też do szerszych kręgów społecz­
nych ludzi „zdrowych”, którzy mu­
szą być wychowani dla społecznego 
partnerstwa z ludźmi niepełno­
sprawnymi. Obydwa procesy wyma­
gają wielkich wysiłków, a przede 
wszystkim rozwiniętej wiedzy 
i umiejętności, w której kształtoioa- 
niu szczególną rolę zdaje się odgry­
wać pedagogika, a zwłaszcza niektó-

RYNEK W PROCESIE ZARZĄDZANIA

STARANIEM Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego ukaza­
ła się książka Teodora Krame­

ra i Leszka Żabińskiego zatytuło­
wana „Rynek w procesie zarządza­
nia gospodarką” (Waszawa 1979 r.)

Autorzy uważają, że nowoczesna' 
gospodarka socjalistyczna nie może 
efektywnie realizować stojących 
przed nią celów bez włączenia do 
jej układu sterowania całego zespo­
łu mechanizmów zarządzania. Dwa z 
nich — tj. planowanie i rynek — 
mają szczególne znaczenie. T. Kra­
mer’i L. Żabiński rozpatrują rolę 
rynku w procesie zarządzania w 
kilku aspektach związanych z natu­
rą tego mechanizmu gospodarczego. 
Traktują oni rynek jako najbogat­
sze, historycznie ukształtowane 
źródło informacji O preferencjach 
indywidualnych konsumentów oraz 
przedsiębiorstw.

Dzięki realizacji funkcji informa­
cyjnej rynku, Centrum sterujące 
gospodarką otrzymuje niezbędny 
zestaw informacji dla celów plano­
wania społeczno-gospodarczego. Ry­
nek spełnia również ważną funkcję 
w procesie wzajemnego dostosowa­
nia sfer produkcji, wymiany i kon­
sumpcji przez konfrontację szcze­
gółowych, krótkookresowych celów 
podmiotów gospodarowania, ich 
możliwości wykonawczych oraz 
strategii i taktyki działania gospo­
darczego. Na specjalną uwagę zasłu­
guje rynkowe kryterium weryfika­
cji społecznej przydatności produk­

nowości wydawnicze
„KSIĄŻKA I WIEDZA"

ADOLF DOBIESZEWSKI — „ZARYS 
LENINOWSKIEJ NAUKI O PARTII” — 
S. 376, zł 60, —

Celem pracy jest przedstawienie pod­
stawowych teoretycznych, ideologicznych 
i organizacyjnych zasad budowy i działa­
nia partii marksistowsko-leninowskiej 
oraz jej kierowniczej roli w państwie i 
społeczeństwie socjalistycznym. Jest rów­
nież próbą związania teorii z paktyką 
działania partii, głównie PZPR oraz teo­
retycznego uogólnienia doświadczeń pra­
ktyki.

JERZY BORKOWSKI — „HANDEL ZA­
GRANICZNY PRL”, s. 40, zł 6,— Eduka­
cja Ekonomiczna Załóg Przedsiębiorstw 
Przemysłowych.

Z treści: Handel międzynarodowy I ry-, 
nek światowy; Handel zagraniczny Polski 
w latach 1950—1970; Hander zagraniczny 
Polski w latacb siedemdziesiątych.

W. G. TRUCHANOWSKI — „ANTHO- 
NY EDEN”, s. 516, zł 109,—

Pierwsza w historiografii marksistow­
skiej biografia pióra znanego historyka 

re jej działy objęte tradycyjną naz­
wą pedagogiki specjalnej bądź też, 
jak ostatnio — pedagogiki rewali­
dacyjnej lub rehabilitacyjnej. Jej za­
daniem jest, formułuje we wstępie 
do książki pt. „Pedagogika rewalida­
cyjna”*)  Aleksander Kulek — 
kształcenie i wychowanie ogólne 
osób trwale poszkodowanych na 
zdrowiu; kształcenie zawodowe tej 
kategorii osób; oddziaływanie w 
procesie rehabilitacji (usprawnia­
nia), skierowane ną jednostkę 
upośledzoną i jej środowisko spo­
łeczne i fizyczne: aktywna opieka 
nad pensjonariuszami różnych in­
stytucji opiekuńczych.

•) „Pedagogiką rewalidacyjna”, 
Hulek, PWN, Warszawa 1977, s. 560.

perturbacji, transakcje są zawiera­
ne-po. Cenach oficjalnych, a towar 
nie ucieka do kanałów nielegal­
nych. O równowadze można mówić 
wówczas, kiedy występuje taki sto­
sunek - między rozmiarami podaży 
i popytu, przy którym sprzedawca- 
-dostawca jest zmuszony dostosować 
się do. wymagań nabywcy, a świad­
czenia : usług handlowych przebiega­
ją zgodnie z zaleceniami Centhum. 
Tak , rozumiana równowaga zacho­
dzi w systemie gospodarki socjali­
stycznej w układzie: Centrum —- 
producenci — rynek. Dotychczas 
stosowane metody regulacji polega­
jące na kształtowaniu z osobna 
bądź to układu producentów, bądź 
też układu rynku nie okazały się 
efektywne i nie zawsze powodowa­
ły w rezultacie równowagę rynku 
z uwagi na częsty brak łącz­
ności między sferą producen­
tów a sferą rynku. Funkcję pasa 
transmisyjnego między tymi dwoma 
układami pełnić może cąna zmienna, 
jako obiektywna kategoria ekono­
miczna, której zasadniczą funkcją 
jest równoważenie podaży i popy­
tu oraz odzwierciedlanie obiektyw­
nych relacji między tymi wielko­
ściami.

W pracy przeprowadzono kryty­
kę stosowanych dotychczas metod 
regulacji i sterowania rynkiem, 
przedstawiając jednocześnie kryte­
ria konstrukcji spójnego systemu 
instrumentów sterowania rynkiem 
i konsumpcją. (Ks)

jące 1 pożyteczne studium różnorodnych 
doświadczeń i tendencji, które- kształto­
wały się pod naciskiem wyraźnie wystę­
pujących potrzeb społecznych.

Treść: Przedmiot problematyka i stan 
badań; Rozwój opieki nad dzieckiem; 
Program i podstawy organizacyjne opie­
ki nad dzieckiem w latach 1918—1921; 
Polityka socjalna oraz główne kierunki 
rozwoju opieki nad dzieckiem w latach 
1922—1928; Opieka nad dzieckiem w la­
tach 1929—1935; Nowe tendencje w rozwo­
ju opieki nad dzieckiem w latach 1936— 
1939.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„NAWOŻENIE” — praca zbiorowa, s. 
419, zł 100,—

W książce omówiono produkcję 1 zuży­
cie nawozów (mineralnych i organicz­
nych), wpływ środowiska przyrodniczego 
na efektywność nawożenia, fizjologiczne 
podstawy żywienia roślin oraz zawartość 
I przemiany ■ składników pokarmowych w 
glebie. Wiele miejsca poświęcono zasa­

Zadania to niezwykle złożone, już 
choćby ze względu na wielość 
możliwych rodzajów upośledze­
nia, stopnia i źródeł niespraw­
ności, wieku osób poddawanych 
procesowi usprawnienia, środo­
wisk, w których one funkcjonu­
ją. Złożoność tę, przynajmniej w jej 
najistotniejszych aspektach, prezen- 

' tuje doskonale książka, która jest 
zbiorem 31 prac ponad 20 autorów 
polskich i (dwóch) zagranicznych. 
Zbiór otwiera przedmowa Jana 
Szczepańskiego oraz wstęp redakto­
ra całości, A. Hulka.

Czytelnik polski otrzymał po raz 
pierwszy tak bogaty wybór mater-, 
iałów informujących o rozległej pro­
blematyce „przywracania ludzi nie­
pełnosprawnych” sobie i społeczeń­
stwu (J. Szczepański — przedmowa). 
Cenna to pozycja wydawnicza — 
przy czym spełniająca różnorakie za­
potrzebowania społeczne. Może ona 
stanowić wartościową pomoc dydak­
tyczną i swoiste vademecum dla 
praktyków pełniących trudną i 
ofiarną służbę w różnych dzie­
dzinach rewalidacji upośledzonych, 
źródło inspiracji badawczych dla 
pracowników nauki, w końcu — po­
moc i źródło rad i zaleceń dla tych 
wszystkich, którzy stykają się w 
swym środowisku profesjonalnym, 
społecznym lub osobistym z ludźmi 
niepełnosprawnymi. Stąd też wyra­
zić trzeba redaktorowi zbioru Alek- 

tu lub usługi, którego — jak wyka­
zało doświadczenie — nie można za­
stąpić innymi, normatywnymi sposo­
bami oceny.

Wymienione tu funkcje rynku w 
procesie zarządzania gospodarką 
socjalistyczną stwarzają podstawy 
informacyjne do bilansowania za­
dań i środków wykonawczych na 
szczeblu Centrum oraz wzbogacają 
kryteria oceny efektów gospodaro­
wania.

Osiągnięcie społecznie pożądane­
go stopnia wzajemnego dostosowa­
nia produkcji i konsumpcji jest — 
jak się wydaje — kluczowym kryte­
rium sprawności gospodarowania na 
obecnym etapie rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego. Kryterium to mo­
że być spełnione wyłącznie w wa­
runkach rynku nabywcy, rozumia­
nego nie tylko jako zbiór relacji 
kształtujących się między popytem 
a podażą towarów w przekroju 
makroekonomicznym i w odniesie­
niu do rynków lokalnych, lecz tak­
że jako zespół czynników produk­
cji (materialnych, ludzkich itp.) 
i czynników organizacyjnych (nie­
zbędny zakres zróżnicowania pod­
miotów rynku i ich funkcji), za­
pewniających akceptowany społecz­
nie poziom równowagi.

Ustalenie rynkowego kryterium 
sprawności zarządzania, a nawet za­
pewnienie odpowiednich warunków 
jego stosowania w postaci rynku na­
bywcy nie jest jeszcze równoznacz­

radzieckiego, przedstawia postać Antho- 
ny Edena, kilkakrotnego ministra spraw 
zagranicznych i premiera Anglii na sze­
rokim tle wydarzeń historycznych okresu 
lat 1930—1956.

W. KORTUNOW — „CZAS WIELKICH 
PRZEMIAN”, s. 340, Zł 50,—

Autor omawia współczesne przemiany 
zachodzące w. układzie stosunków spo­
łecznych w wyniku przechodzenia nie­
których krajów od kapitalizmu do so­
cjalizmu.

JANUSZ KUCZYŃSKI — „HOMO 
CREATOR”. Wstęp do dialektykl czło­
wieka. Wyd, 2.. s. 420. zł 80,—

Autor podejmuje kwostię marksistows­
kiej koncepcji człowieka jako Istoty ak­
tywnej, kształtującej się poprzez prak­
tykę przedmiotową i twórczo doskona­
lącej swe otoczenie przyrodnicze i społe­
czne. W oz. 1 autor zajmuje się proble­
matyką marksistowskiej teorii praktyki 
i tworzenia. Cz. 2. daje zarys marksistow­
skiej ontologil człowieka, analizuje wie­
lostronne 1 złożone problemy stosunków 
człowieka ■ otaczającym go światem. 

sandrowi Kulakowi uznanie za przy­
gotowanie tego tomu i skupienia wo­
kół niego specjalistów z wielu dyscy­
plin naukowych.

Książka ta ma jednak — jak ta 
ocenił w przedmowie J. Szczepański 
również swe „ograniczenia”. Dodar 
łabym — budzi takżć szereg wątpli­
wości i pytań. Prof. Szczepański pod­
kreślił, że nie jest ona „gotowym sy­
stemem teorii, jest pierwszą próbą 
usystematyzowania zagadnień tej _____ ___ r__ „
rozległej sfery, jest zbiorem studiów traktujących o rewalidacji dorosłych 
przedstawiających różne ~ aspekty czy osób w starszym wieku, ąćzkol- 
i różne problemy; z jakimi spotykają wiek nie ulega wątpliwości, że rów­

nież wśród ludzi upośledzonych, te 
kategorie demograficzne będą iloś-

się pedagodzy, aktyw i działacze in­
walidzkich . spółdzielni * pracy, pra­
cownicy społeczni, działacze i poli­
tycy . zajmujący się rozwiązywaniem 
problemów ludzi niepełnospraw­
nych”.

Błędem jest natomiast — moim 
nadanie tej książcezdaniem

rangi podręcznika „pedagogiki re­
walidacyjnej”, gdyż nie spełnia 
ona najbardziej elementarnych 
warunków, jakim odpowiadać po­
winien podręcznik jakiejkolwiek 
dyscypliny naukowej, niezależnie 
od tego, czy chodzi o dyscypli­
nę o utrwalonym od dawna ka­
nonie obowiązującej ' studenta wie­
dzy, czy też o naukę znajdującą się 
jeszcze- in statu nascendi. Podstawo­
wą bowiem sprawą . jest jednolitość 
koncepcji przedmiotu nauczania, 
której autor lub redaktor podręcz­
nika, będącego dziełem zbiorowym, 
strzec musi od pierwszego do os­
tatniego zdania. Ta jednolitość po­
lega m.in. na dyscyplinie terminolo­
gicznej, zwłaszcza w zakresie pod­
stawowego dla danej dyscypliny na­
zewnictwa. Jednolitość koncepcji po­
dręcznika wymaga jednocześnie, by 
obejmował on całość problematyki 
przedmiotu.

Te zasady nie znalazły w zbiorze 
zastosowania. Kłopoty zaczynają Się 
juz od tytułu zbioru. Tak więc, choć 
głęboko słuszne' jest twierdzenie A. 
Kulka, że „pedagogika rewalidacyj­
na w większym stopniu niż dotąd 
uwzględniać powinna zdobycze fiz-

ne ze stworzeniem punktu odniesie­
nia do oceny efektywności sterowa-, 
ńia- gospodarką. Kryterium równo­
wagi rynku musi być bowiem każ­
dorazowo odnoszone do zespołu 
ostatecznych celów gospodarowania, 
którym może być wzorzec konsump­
cji.

W. omawianej pracy gospodarka 
traktowana jest jako system, rynek 
zaś jako podsystem sfery regulacji. 
Jest to podsystem, który reguluje 
bezpośrednio zakup i sprzedaż, czyli 
transakcje dotyczące produktów. 
Rynek działa w powiązaniu z inny­
mi podsystemami regulującymi, ta­
kimi jak planowanie, podsystem fi­
nansowy i kredytowy, ustawodaw­
stwo gospodarcze i inne normy 
prawne, nakazy i zakazy władzy 
państwowej. Tego typu kompozy­
cja mechanizmów stosowana w 
sferze sterowania i regulacji ma na 
celu głębsze zrozumienie istoty 
działania systemu społeczno-go­
spodarczego i świadome kształtowa­
nie zróżnicowanych procesów współ­
czesnej, rozwiniętej gospodarki so­
cjalistycznej.

Dobrze funkcjonujący rynek od­
grywa w powyższym zestawie me­
chanizmów doniosłą rolę; bez do­
brego' rynku nie rozwiążemy żad­
nego ważnego problemu ekonomicz­
nego i wielu problemów o charakte­
rze społecznym. Dobrze funkcjonu­
jący rynek to w przekonaniu auto­
rów taki, który funkcjonuje bez

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

PAWEŁ SOWA — „TROPEM SPADKO­
BIERCÓW HAKATY”. Antypolska dzia­
łalność Bund Deutscher Osten na Warmii 
i Mazurach (1933—1939), s. 180, zł 25,—

„Tematem .pracy jest antypolska dzia­
łalność nacjonalistycznej . organizacji 
Bund Deutscher Osten (Związek Niemiec­
kiego Wschodu) na Warmii, Mazurach i 
Ziemi Malborsklej. Autor na podstawie 
dokumentów BDO i gestapo, znalezio­
nych przez siebie w 1945 r. w Olsztynie, 
kreśli poczynania tego związku w walce 
z wszelkimi przejawami polskiej dzia­
łalności narodowej w dobie n Rzeszy”.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

MARIAN BALCEREK — „ROZWOJ 
OPIEKI NAD DZIECKIEM W POLSCE W 
LATACH 1918—1939”, s. 391, tabl., bibliogr., 
Zł 50,—

Rozwój opfekl nad dzieckiem w okre- 
sia II. Rzeczypospolitej stanowi interesu­

jologii, socjologii, psychologii i tech­
niki, to przecież pozostać winna pe­
dagogiką” — jednakże niektóre z za­
mieszczonych w omawianym: tomie 
prac (nawet jeśli pominąć artykuł 
A. Podgóreckiego, którego włącze­
nie do tego zbioru wy da.je się oczy­
wistym 'nieporozumieniem) ten peda­
gogiczny charakter „Pedagogiki re­
walidacyjnej” wyraźnie łamią. Stąd 
lepiej byłoby^ może opatrzyć zbiór 
nazwą . bardziej adekwatną (np. 
Problemy rewalidacji), co złagodziło­
by rygory w zakresie treści i. cha­
rakteru zamieszczonych w. nim prać.

Niepokój budzi niejednolitość pod­
stawowych pojęć, którymi posługują 
się autorzy poszczególnych prac. 
„Pedagogika specjalna”, „rewalida­
cyjna", „rehabilitacyjna” i rzeczow­
nikowe odpowiedniki nazw tych dys- 
pyplin stosowane bywają niekiedy 
zamiennie, kiedy indziej zaś (có wys­
tępuje nawet u tych samych auto- 
ró,w) w. nieco odmiennym znacze­
niu.- 

Dalszą- słabością „Pedagogiki re­
walidacyjnej” jako podręcznika jest, 
podkreślam — w moim przekona­
niu— niemal zupełny brak prac

ciowo wzrastały. •
Na uwagę krytyczną zasługuje ta­

kże struktura książki. Wydaje się 
bowiem, że na początku zbioru umie­
szczone powinny być opracowania, 
które dałyby czytelnikowi wiedzę o 
tym, co wspólne dla rewalidacji 
upośledzonych różnych kategorii 
(Chodzi o zamieszczone na końcu 
książki prace (XXVI—XXIX) o do­
tychczasowym dorobku i perspekty­
wach rewalidacji), a następnie do­
piero skupić należałoby opracowania 
mówiące o problemach szczegóło­
wych rewalidacji. Na marginesie, do­
dajmy, że niedostatkiem, prac tej os­
tatniej grupy wydaje się być nie­
wystarczające uwzględnienie tego, 
co tak ważne dla praktyki rewalida­
cyjnej, a mianowicie metodyki 
kształcenia-, i wychowania różnych 
kategorii upośledzonych.

Tych kilka uwag krytycznych nie 
może wszakże przesłaniać wielkich 
walorów,-któr,e starałam się podnieść 
na początku rozważań o tej cennej 
książce. Warto w końcu dodać, że 
jest to dzieło unikalne w literaturze 
poświęconej rewalidacji upośledzo­

stanie 
donio-

nych, co dobrze świadczy o 
i perspektywach rozwoju tej 
siej dziedziny w Polsce.

red. A.

NIE tak dawno obiegła kraj in­
formacja, że sejmowa komisja 
zgłosiła zastrzeżenia do eksplo­

atacji kruszywa z tak zwanej Ławicy 
Słupskiej.4Prasa dość zgodnie popar­
ła wysoką komisję powielając opi­
nię, że wydobywanie kruszywa z 
morza na wysokości Słupska może 
wpływać na zmniejszenie połowów 
ryb w naszej strefie łowczej na Bał­
tyku, ponieważ upodobały one sobie 
Ławicę Słupską na tarło. Szczegóło­
we i, jak można sądzić, kompetent­
ne wyjaśnienie tej kwestii znaleźć 
można w ostatnim numerze miesię­
cznika „Technika i Gospodarka Mor­
ska”, piśmie poświęconym technicz­
nym, ekonomicznym i prawnym za­
gadnieniom gospodarki morskiej.

Przede wszystkim, dla porządku 
rzeczy, warto wiedzieć, że sprawa 
eksploatacji kruszyw z dna połud­
niowego Bałtyku nie jest odkryciem 
ostatnich miesięcy. Już w 1973 roku, 
po przeprowadzonych badaniach 
Centralny Urząd Geologii (w poro­
zumieniu z morskimi placówkami 
badawczymi) uznał, że podjęcie ek­
sploatacji kruszywa w rejonie Ła­
wicy Słupskiej jest uzasadnione 
i tylko brak dewiz na zakup specja­
listycznej jednostki, która mogłaby 
kruszywo wydobywać sprawił, że do 
czerpania kruszywa nie doszło.

Morski Instytut Rybacki stoi na 
stanowisku, że „eksploatacja kruszy­
wa w rejonie Ławicy Słupskiej nie 
powinna w sposób zasadniczy wpły­
wać na zakłócenia w biocenozie Bał­
tyku”; Docent S. Woźniak, który za­
gadnienie dogłębnie przeanalizował, 
wyjaśnia, że ze względu na cha­
rakter dna i położenie w stosunku 
do powierzchni morza Ławica Słup­
ska mogłaby być tarliskiem jedynie 
śledzia. Dwa pozostałe gatunki ryb 
przemysłowych (dorsz i szprot) wy­
magają do swojego rozrodu innych 
warunków .hydrologicznych. Rejon 
Ławicy Słupskiej jest ubogi w tak 
zwaną biomasę i faunę denną. Głów­
nym składnikiem biomasy jest omu- 
łek, którego pokarmowe znaczenie 
dla bałtyckich ryb przemysłowych 

. jest niewielkie, w związku z czym 
— biorąc dodatkowo pod uwagę 
stosunkowo małą powierzchnię, 
na której przewiduje się wydoby­
wanie kruszywa nie powinno to 
przynieść . uszczerbku bazie poka­
rmowej ryb przemysłowych.

Docent S. Woźniak zastrzega jed­
nak, że badania Ławicy Słupskiej 
były wyrywkowe (trzeba by. specjal­
nych badań w miesiącach jesiennych) 
oraz, że eksploatacja materiału den­
nego w rejonie Ławicy Słupskiej 
będzie stanowić pewne utrudnienie 
dla rybołówstwa.

Co przemawia za eksploatacją kru­
szywa z tego rejonu?

Podstawowy argument polega na 
tvpi, żę kruszywo w ogóle jest w 
tym obszarze Bałtyku. Strefa po- 
brzeża Bałtyku,' aż po województwo 
elbląskie włącznie, pozbawiona jest 
zasobów kruszywa naturalnego. Nie 
ma go także w dostatecznych iloś­
ciach w województwach przyleg­
łych. Trzeba więc kruszywo sprowa­
dzać z województw: zielonogórskie­
go, wrocławskiego i olsztyńskiego.

Aktualne i przewidywane (do 1985 
roku) potrzeby budownictwa i .dro­
gownictwa w województwach półno­
cnych szacowane są na ponad 180 
min ton kruszywa. Jest to ilość tylko 
niewiele mniejsza od połowy wszys­
tkich ładunków przewożonych w 
ciągu roku przez kolej.

Rozpoznane w tej chwili zasoby 
kruszywa w rejonie Ławicy Słup­
skiej ocenia się na 24,5 min ton. 
Szacunek uwzględnia złoża zalega­
jące do głębokości 3 m. Ich jako=ć 
określa się jako „odpowiadającą 
wszelkim wymaganiom”. Można się 
spodziewać, że rozmiary złoża nada­
jącego się do eksploatacji są zasob­
niejsze niż wynika to z dotychczaso­
wej dokumentacji.

Opłacalność przedsięwzięcia —- 
przy założeniu, że pogłębiarka wy­
dobywałaby w ciągu roku około 550 
tys. ton kruszywa — podpiera się 
argumentem, że nastąpiłoby odciąże­
nie transportu lądowego, uniknęłoś, 
się kosztów rekultywacji i wyląc.;-- 
nia z użytkowania gruntów rolniczo- 
-leśnych oraz twierdzeniem o ko­
rzystnych wynikach ekonomicznych 
eksploatacji złóż morskich w krajacc 
posiadających w tym zakresie wie­

loletnie doświadczenie.
A póki co: pogłębiarka „Inż. Sta­

nisław Łągowski” odbyła już 50 rej­
sów eksploatacyjno-badawczych. do­
starczając 100 000 ton kruszywa.

j.d.

dom nawożenia upraw potowych oraz 
użytków zielonych. Przedstawiono meto*  
dy określania potrzeb nawożenia, organi*  
zację służby agrochemicznej oraz rejom*  
zację nawożenia.

Zalecana dla bibliotek wojewódzkich i 
gminnych.

„PRZEMYSŁOWA PRODUKCJA TRZO­
DY CHLEWNEJ". Praca zbiorowa, prze­
kład z niemieckiego, s. 162, zł 40,—

Omówiono na przykładzie 3 dużych 
kombinatów chowu trzody chlewnej prze­
mysłowe metody chowu świń, poruszono 
przede wszystkim organizację hodowli i 
reprodukcji oraz technologię rozrodu. 
Duży nadział poświęcono technologii 
produkcji trzody chlewnej, a w nim: spo­
soby utrzymania poszczególnych grup 
produkcyjnych zwierząt, żywienie oraz o 
piekę zdrowotną. Ważnym zagadnieniem 
w przemysłowym chAwie świń jest orga­
nizacja całego procesu produkcyjnego 
oraz pracy załogi. Książkę tę polecamy 
zootechnikom oraz kierownictwu ferm 
przemysłowej produkcji trzody chlew­
nej.
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Wydział Przemysłu Maszyno­

wego Sekretariatu RWPG o- 

pracował z okazji 30-lecia WSPÓŁPRACA
Rady obszerną informację o 

współpracy w przemyśle ma­

szynowym krajów członkow­

skich zamieszczoną w nu­

merze 1/79 „Biuletynu Pra­

sowego Sekretariatu RWPG". 

Zamieszczamy zasadnicze 

części tego opracowania:

KRAJÓW RWPG 
W PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM

PRODUKCJA przemysłu ma­
szynowego i metalowego kra­
jów członkowskich RWPG by­

ła w 1977 r. 27 razy większa niż w 
1950 r., podczas gdy cała produkcja 
przemysłowa wzrosła prawie 11 ra­
zy. Wskaźnik wzrostu w poszczegól­
nych krajach RWPG w 1977 r. wy­
nosił (1970 r. = 100): w Bułgarii — 
253, CSRS — 175, Mongolii — 217, 
NRD — 157, Polsce — 247, Rumunii 
— 297, na Węgrzech — 165 i w 
ZSRR — 205.

Rozwój tej gałęzi w tempie wy­
przedzającym ogólne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej przyniósł 
zwiększenie jej udziału w produkcji 
przemysłowej jako całości; w po­
szczególnych krajach udział przemy­
słu maszynowego w zatrudnieniu ro­
botników produkcyjnych wynosił w 
latach 1960 i 1977 (w procentach): w 
Bułgarii — 16 i 26,5, CSRS — 33,4 
i 36,8, Mongolii — 2,3 i 5,5, NRD — 
35,3 i 38,7, Polsce — 23,7 i 32,3, Ru­
munii — 22,3 i 32,5 (1976 r.), na Wę­
grzech — 26 i 29,6.

W latach 1951—1977 w przemyśle 
maszynowym i metalowym krajów 
RWPG zrealizowano szereg przed­
sięwzięć organizacyjno-technicz­
nych mających na celu intensyfika­
cję produkcji, dalszą modernizację 
i automatyzację, doskonalenie urzą­
dzeń, procesów technologicznych 
i organizacji produkcji, moderniza­
cję zdolności produkcyjnych i pod­
noszenie kwalifikacji załóg. Wdro­
żono do produkcji wiele nowych ty­
pów maszyn i urządzeń.

Wzrost wydajności pracy w prze­
myśle maszynowym i metalowym 
poszczególnych krajów RWPG do 
1977 r. charakteryzują następujące 
wskaźniki (1970 r. = 100): Bułgaria 
— 195, CSRS — 164, Mongolia — 
151, NRD — 144, Polska — 196, 
Rumunia — 170, Węgry — 163 i 
ZSRR — 172. Podstawową część 
przyrostu produkcji przemysłu ma­
szynowego w latach 1970—77 osiąg­
nięto dzięki podniesieniu wydajnoś­
ci pracy.

Na rozwój przemysłu maszynowe­
go w tym okresie przeznaczono po­
ważne sumy. Udział inwestycji w 
przemyśle maszynowym w ogólnych 
nakładach na przemysł wynosił w 
1977 r. (w proc.): w Bułgarii— 22,3, 
CSRS — 20,9, Mongolii — 6,2, NRD 
— 20,5, Polsce — 26,2, Rumunii — 
24,1, na Węgrzech — 20,0 i w ZSRR 
— 24,3.

W szybszym tempie rozwijały się 
najbardziej nowoczesne gałęzie 
przemysłu maszynowego i— elek­
trotechnika i radiotechnika, elek­
tronika, produkcja aparatury, obra­
biarek, środków automatyzacji i 

techniki obliczeniowej, środków 
transportu itd. Wyższe było tempo 
wzrostu produkcji samochodów, 
ciągników, maszyn budowlanych.

W dziedzinie urządzeń energetycz­
nych występuje tendencja do pod­
noszenia mocy poszczególnych agre­
gatów. W strukturze produkcji obra­
biarek w krajach RWPG nastąpiły 
w ostatnich latach poważne zmiany. 
Po 1960 r. zaczęto produkować obra­
biarki ze sterowaniem programo­
wym oraz linie półautomatyczne i 
automatyczne.

Istotną cechą rozwoju przemysłu 
maszynowego krajów RWPG w mi­
nionych 30 latach stał się przyspie­
szony wzrost produkcji artykułów 
trwałych powszechnego użytku; W 
1977 r. w porównaniu z 1960 r. pro­
dukcja telewizorów w krajach 
RWPG wzrosła 3,7 raza, pralek — 
2,8 raza i lodówek — 9,9 raza. Prze­
mysł maszynowy i metalowy niemal 
całkowicie pokrywa zapotrzebowa­
nie krajów RWPG na takie artykuły 
konsumpcyjne, jak zegarki, aparaty 
fotograficzne, kamery filmowe, od­
biorniki radiowe i telewizyjne, pral­
ki, lodówki itd.

W krajach członkowskich RWPG 
produkuje się obecnie prawie 
wszystkie rodzaje maszyn 

1 urządzeń znajdujących się w no­
menklaturze przemysłu maszynowe­
go na święcie.' ~

Na VII sesji RWPG w 1956 r. 
przyjęto zalecenia w sprawie spe­
cjalizacji produkcji ponad. 600 pozy­
cji przemysłu maszynowego. Ponad­
to opracowano bilanse i przyjęto na 
lata 1956—60 zalecenia w. sprawie 
wzajemnych dostaw około 100 pozy­
cji maszyn i urządzeń. Prace nad 
specjalizacją produkcji przybrały 
charakter ciągły z chwilą utworze­
nia w 1956 r. Stałej Komisji Prze­
mysłu Maszynowego. W 1962 r. Ko­
mitet Wykonawczy zaakceptował 
„Zasady międzynarodowej specjali­
zacji i kooperacji w przemyśle ma­
szynowym krajów członkowskich 
RWPG”. W latach 1963—1967 w za­
leceniach dotyczących specjalizacji 
określono nie tylko wyroby i kraje, 

'ale również wielkość wzajemnych 
dostaw wyrobów specjalizowanych 
na określony czas.

Pod koniec 1967 r. Stała Komisja 
Przemysłu Maszynowego RWPG za­
leciła specjalizację w zakresie 42 
grup urządzeń, maszyn i aparatów. 
Obejmowały one około 1800 rodza­
jów, typów i typoszeregów wyrobów 
'Przemysłu maszynowego. Zalece­
niami objęto 20 proc, produkcji urzą­
dzeń chemicznych, przeszło 90 proc, 
urządzeń do wykańczania blach, 85 

proc, urządzeń walcowniczych, 75 
proc, urządzeń rafinerii ropy. W 
1967 r. Komitet Wykonawczy RWPG 
zaakceptował z ' kolei opracowane 
przez Stałą Komisję Przemysłu Ma­
szynowego „Efektywne środki po­
prawy specjąlizacji i kooperacji, w 
szczególności trybu przygotowywa­
nia, opracowywania dokumentacji 
i realizacji".

Zgodnie z Kompleksowym Progra­
mem, na podstawie zaleceń i wnio­
sków stałych komisji odpowiednie 
organizacje i organy zainteresowa­
nych krajów RWPG i SFRJ zawarły 
79 międzynarodowych porozumień 
wielostronnych o specjalizacji i ko­
operacji obejmujących ponad 8 tys. 
wyrobów przemysłu maszynowego. 
Około 75 proc, wyrobów objętych 
porozumieniami wielostronnymi ma 
być produkowanych w nie więcej 
niż dwóch krajach, w tym około 45 
proc, tylko w jednym kraju, dzięki 
czemu wzrasta efektywność ekono­
miczna produkcji tych wyrobów w 
krajach uczestniczących we współ­
pracy.

W 1977 r. Komisja zaakceptowała 
„Przedsięwzięcia dotyczące rozsze­
rzenia współpracy w dziedzinie ko­
operacji w produkcji podzespołów 
i części w branżach przemysłu ma­
szynowego”, które przewidują peł­
niejsze wykorzystanie specjalizacji 
i kooperacji w tym zakresie w celu 
podnoszenia efektywności produkcji 
wyrobów przemysłu maszynowego.

Na Bułgarię i ZSRR przypada 
obecnie prawie 100 proc, całej pro­
dukcji elektrowciągów produkowa­
nych w krajach RWPG. Polska 
i ZSRR dostarczają około 95 proc, 
ogólnej produkcji koparek, Węgry 
i ZSRR — około 80 proc, autobusów, 
ZSRR — około 90 proc, sprzętu naf­
towego, Rumunia i ZSRR — prze­
szło 95 proc, urządzeń wielkich pie­
ców, NRD i CSRS — około 95 proc, 
urządzeń przemysłu poligraficznego 
itd.

Rozszerzanie międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy znaj­
duje odbicie w rozwoju handlu za­
granicznego między krajami człon­
kowskimi RWPG. W wymianie to­
warowej między krajami RWPG 
najbardziej dynamicznie wzrasta 
udział wyrobów przemysłu maszy­
nowego. Wzajemne dostawy tych 
wyrobów wzrosły od 1955 r. do 1977 
r. 14 razy, ą ich udział w całym eks­
porcie zwiększył się z 31 do 43 proc.

W latach 1960—77 kraje człon­
kowskie RWPG znacznie zwiększyły 
eksport następujących grup i ro­
dzajów maszyn i urządzeń:
• Bułgaria: urządzeń dżwigowo- 

-transportowych — 63 razy, obra­

biarek — 17 razy, Sprzętu elektro­
technicznego — 13 razy, ciągników 
i maszyn rolniczych — 18 razy;
• CSRS: młotów i pras — 5 razy, 

sprzętu elektrotechnicznego — pra­
wie 8 razy, urządzeń dla przemysłu 
włókienniczego —, 10,6 raza, urzą­
dzeń dla przemysłu chemicznego — 
5 razy, maszyn rolniczych — 17,9 
raza;
• NRD: silników elektrycznych 

— 9 razy, urządzeń dźwigowo-trans- 
portowych — 9,4 raza, urządzeń dla 
przemysłu chemicznego — przeszło 
8 razy, maszyn rolniczych — 25,2 ra­
za;
• Polska: urządzeń energetycz­

nych — 52 razy, sprzętu elektrotech­
nicznego — prawie 17 razy, urzą­
dzeń i maśzyn drogowych oraz do 
budowy dróg — prawie 34 razy, 
statków, wyposażenia statków i do­
ków oraz sprzętu do nurkowania — 
przeszło 6 razy;
• Rumunia:: obrabiarek do metali 

— przeszło 8 razy, ciągników i no­
śników narzędzi — 11,4 raza;
• Węgry: sprzętu elektrotech­

nicznego i aparatury laboratoryjnej 
— 13 razy, maszyn rolniczych — 8 
razy, autobusów — 8,4 raza;
• ZSRR: obrabiarek do metali — 

prawie 15 razy, urządzeń energe­
tycznych — 23 razy, urządzeń dla 
przemysłu chemicznego — prawie 20 
razy, ciężarówek — 5.8 raza, samo­
chodów osobowych — 12,5 raza.

W 1977 r. udział eksportu specja­
lizowanych i skooperowanych wyro­
bów przemysłu maszynowego w 
ogólnym eksporcie maszyn i urzą­
dzeń osiągnął 34 proc. Udział tych 
wyrobów w imporcie wzrósł w la­
tach 1960—77 (w proc.): W CSRS — 
z 21,7 do 39,0, NRD — z 12,7 do 33,3, 
Polsce — z 27,1 do 37,8, Rumunii — 
z 33,6 do 36,7, na Węgrzech — z 28,5 
do 32,6 i w ZSRR — z 31,0 do 38,1.

Od 1972 do 1978 r. właściwe orga­
ny i instytucje zainteresowanych 
krajów RWPG, działając w ramach 
Stałej Komisji Przemysłu Maszyno­
wego, zawarły ponad 20 porozu­
mień i umów o współpracy nauko­
wo-technicznej. Te porozumienia 
i umowy dotyczą produkcji samo­
chodów, ciągników, maszyn rolni­
czych, urządzeń przemysłu materia­
łów budowlanych, stoczni, urzą­
dzeń hydrauliki i in. W dziedzinie 
przemysłu samochodoxvego przewi­
dziano wspólne prace naukowo-ba­
dawcze i projektowo-konstrukcyjne 
w celu zmniejszania zanieczyszcze­
nia powietrza spalinami, podnosze­
nia niezawodności - i trwałości samo­
chodów, zmniejszania hałasu i wi­
bracji. W produkcji maszyn rolni­
czych i ciągników porozumienia 

e współpracy naukowo-technicznej 
mają na celu tworzenie nowych, 
wysoko wydajnych systemów ma­
szyn i urządzeń do zbioru i konser­
wacji różnych upraw, jak również 
konstruowanie nowych typów ciąg­
ników. W okresie 1971—77 kraje 
członkowskie RWPG skonstruowały 
wspólnie przeszło 1600 nowych ma­
szyn, mechanizmów i aparatów.

ZGODNIE z kompleksowym 
programem integracji. Stała 
Komisja Przemysłu Maszyno­

wego RWPG opracowała szereg 
prognoz i analiz dotyczących m. in. 
urządzeń górniczych, sprzętu do wy­
dobycia ropy i gazu, kompleksowych 
linii technologicznych do produkcji 
amoniaku i etylenu, urządzeń wal­
cowniczych, obrabiarek, młotów 
i pras, urządzeń odlewniczych, silni­
ków spalinowych, morskich stat­
ków rybackich, maszyn budowlano- 
-drogowych, maszyn rolniczych 
i ciągników, techniki medycznej, 
układów sterowania i regulacji, 
urządzeń technologicznych dla. prze­
mysłu spożywczego, produkcji sa­
mochodów i in. .

Opracowywanie analiz i prognoz 
zyskuje coraz bardziej na znaczeniu 
jako jeden z ważnych środków roz­
woju optymalnej struktury przemy­
słu maszynowego krajów RWPG.

W latach 1961—77 Stała Komisja 
Przemysłu Maszynowego . przyjęła 
1380 zaleceń normalizacyjnych 
RWPG, które przyczyniły się do 
zbliżenia, wymagań. norm państwo­
wych krajów członkowskich RWPG 
w dziedzinie budowy maszyn oraz 
do podnoszenia wydajności i zgod­
ności parametrów technicznych. 
Zgodnie . z. Przepisami o Normie 
RWPG, w latach 1974—78 robocze 
organy Komisji opracowały, a Sta­
ła Komisja Normalizacyjna za­
twierdziła 126 norm RWPG.

XXXII sesja RWPG, która obra­
dowała w czerwcu 1978 r., rozpa­
trzyła i zaaprobowała wieloletni 
kierunkowy program współpracy w 
przemyśle maszynowym. Program 
ten ustala uzgodnioną strategię 
współpracy krajów RWPG na dal­
szą perspektywę w dziedzinie pro­
dukcji wyrobów przemysłu maszy­
nowego oraz stanowi konkretyzację 
i rozwinięcie Kompleksowego Pro­
gramu.

~ Podstawowym celem WKPW w 
przemyśle maszynowym jest pokry­
cie na okres do 1990 r. ekonomicznie 
uzasadnionego zapotrzebowania na 
maszyny i urządzenia niezbędne dla 
rozwoju gałęzi paliwowo-energe­
tycznych i surowcowych, rolnictwa, 
przemysłu spożywczego i tych gałę­
zi przemysłu maszynowego, które 
zapewniają jego jakościową przebu­
dowę, wdrażanie najnowszych pro­
cesów technologicznych w oparciu o 
przyspieszony rozwój specjalizacji 
i kooperacji produkcji wyrobów go­
towych, zespołów i części, opraco­
wanie norm i unifikacji tych wyro­
bów. Rolę priorytetową wyznacza 
się przy tym środkom zwiększania 
produkcji i wzajemnym dostawom 
urządzeń dla elektrowni atomowych, 
do wydobycia ropy i jej głębokiej 
przeróbki, poszukiwań, wydobywa­
nia i wzbogacania paliw twardych 
i surowców mineralnych, jak rów­
nież dla rozwoju samego przemysłu 
maszynowego.

Utworzono następujące między­
narodowe organizacje ekonomiczne i 
zrzeszenia gospodarcze: „Interelekt- 
ro”, „Interatomenergo”, „Intertekstil- 
masz”, „Agrómasz”, Organizacja 
Współpracy Przemysłu Łożyskowe­
go — OWPŁ, Bułgarsko-Węgierskie 
Zrzeszenie „Intransmasz".

INFORMACJA 
ZAMIAST 
DEKORACJI
N OWĄ koncepcję ekspozycji na

Międzynarodowych , Targach 
Poznańskich przy jął. w tym ro­

ku „Metalexport”. Nie będą wysta­
wiane obrabiarki, choć one właśnie 
stanowią główny przedmiot obrotów 
tej centrali (11 miejsce na liście eks­
porterów obrabiarek na świecie). 
Zamiast gromadzić w stoisku ekspo­
naty, na ogól dobrze już znane po­
tencjalnym klientom, przygotowano 
dla nich bogaty serwis informacyj-. 
ny połączony między innymi z wizy­
tami zagranicznych handlowców w 
zakładach produkcyjnych. Wyjątek 
uczyniono dla dwóch nowych kon­
strukcji — walcarki Marciniaka i to­
karki kłowej ze sterowaniem nume­
rycznym. Duża ekspozycja obrabia­
rek przewidywana jest w Poznaniu 
w przyszłym roku. W październiku 
br. będziemy natomiast bogato re­
prezentowani na Światowej Wysta­
wie Narzędzi 1 Obrabiarek w 
Mediolanie — jednej z 50 wystaw 
i targów branżowych, w których u- 
czestniczy „Metalexport”.

Zgodnie z przyjętą przez kierow­
nictwo MTP zasadą tzw. przemien- 
nóści branż, trzonem tegorocznej o- 
ferty tej centrali będą mniej znane 
możliwości naszego przemysłu ma­
szynowego w zakresie dostaw urzą­
dzeń technologicznych. Prezentowa­
ne będą urządzenia do obróbki ci_p- 
Inej, urządzenia do nakładania po­
włok ochronnych — między innymi 
kandydujący do tytułu „Mister 
Eksportu 1979” automat galwanizer- 
ki z Wielunia — następnie urządze­
nia spawalnicze oraz urządzenia do 
transportu wewnątrzzakładowego 
(m. in. nowy model wózka widłowe­
go z napędem spalinowym).

Silnym akcentem tegorocznej eks­
pozycji „Metalexportu” będzie pre­
zentacja osiągnięć polskiej myśli te­
chnicznej. W ostatnich latach pow­
stało w przemyśle obrabiarkowym 
kilkaset opracowań i oryginalnych 
rozwiązań, jak np. konstrukcje elek­
tromagnesów sterujących z CBKO w 
Pruszkowie.

Na stoisku „Metalexportu” znaj­
dzie się również przegląd całej ofer­
ty przemysłu narzędziowego, którego 
wyroby znajdują uznanie m. in. w 
USA, Japonii, Francji.

Głównym partnerem tej centrali 
- jesi ZSRR i inne kraje RWPG, na 
'' które przypada dwie trzecie warto­

ści wywozu.
Planuje się, że w bieżącym roku 

„Metalexport” uzyska 1,2 mld zł de­
wizowych wpływów z wywozu; około 
30 próc. wartości obrotów centrali 
kontraktowane jest na targach w 
Poznaniu. P. K.

z krajów socjalistycznych

BIAŁKA PASZOWE 
Z BIAŁORUSI

W białoruskim mieście Mozytrz 
powstanie nowy obiekt RWPG. Bę­
dzie nim zbudowana wispótoie przez 
Bułgarię, CSRS, NRD, Polskę, Ru­
munię, Węgry i ZSRR fabryka droż­
dży pastewnych ó tzdoilności wytwór­
czej 300 tys. ton rocznie. Drożdże pa­
stewne są szczególnie cennym dodat­
kiem do pasz zbożowych, w których 
składnikiem deficytowym są białka 
z pożądaną proporcją aminokwasów. 
W krajach RWPG przewidziano, więc 
budowę wielu inwestycji, które po­
kryją zapotrzebowanie na te białka. 
W ZSRR została opracowana wydaj­
na technologia uzyskiwania białek, 
paszowych — koncentratów witami­
nowych otrzymywanych z węglowo­
dorów (oczyszczonych parafin ropy 
naftowej). Na tej właśnie technologii 
będzie oparta produkcja drożdżow­
ni w Mozyrau.

Z JENY W KOSMOS
W latach 1976—1980 produkcja 

kombinatu Cairl-Zeiiss-Jena wzrasta 
o 50 proc. Podległe mu zakłady wy­
konują aż 700 rodzajów podstawo­
wych przyrządów optycznych, m. in. 
szkła do okularów, mikroskopy, 
obiektywy fotograficzne, urządzenia 
pomiarowe, przyrządy geodezyjne 
i lunety astronomiczne. Tradycyjnie 
już wysoką jakość i znaną w świe­
cie dokładność wyrobów C, Zeissa 
łączy się tu z wykorzystywaniem 
najnowszych osiągnięć nauki, zwła­
szcza w elektronice. Aż 80 proc, wy­
robów kombinatu z NRD przeznacza 
się na eksport. Wśród krajów socja­
listycznych, które kupują połowę 
eksportowanych wyrobów, głównym 
odbiorcą jest ZSRR, drugim zaś Pol­
ska. Spośród najnowszych wyrobów 
zakładów Carl-Zeiss-Jena uwagę 
zwraca prtzede wszystkim multispek- 
tratoa kamera MKF-6, znana z wie­
lu relacji z lotów w Kosmos. Na li­
ście tych, którzy udoskonalili kame­
rę MKF-6, figurują dwaj kosmo­
nauci, Bykowski ze Związku Ra­
dzieckiego i Jaehn z NRD, uczestni­
cy wspólnego lotu. Podczas obsługi­

wania kamery mieli drobne kłopoty, 
a dzięki obserwacjom udało się im 
udoskonalić elementy urządzenia, 
ułatwiające zmianę kaset z filmem. 
Drugim z wyrobów, który wzbudza 
szczególne zainteresowanie, jest za- 
jinstalowane w planetarium urządze­
nie, umożliwiające przedstawienie 
nie tylko ^obrotów ciął niebieskich” 
— Słońca, Księżyca,, gwiazd, planet 
i Ziemi, lecz także lotów satelitów.

WĘGIERSKA ROPA 
I GAZ ZIEMNY

' Wydobycie węglowodorów ha Wę­
grzech wyniesie w tym noku prze­
szło 2 min ton ropy naftowej i po­
nad 6 miliardów metrów sześć, gazu 
ziemnego. Rafinerie przerobią po­
nadto 8 min ton ropy importowanej 
rurociągiem z ZSRR. Produkcja wła­
sna gazu ziemnego .uzupełniona zo­
stanie importem 2,7, miliarda me­
trów .sześć. Niezależnie od pokrycia 
potrzeb przemysłu, zamierza się w 
tym roku przyłączyć do sieci ok. 
25 tys. nowych użytkowników.

|UUF<TVf*IF
W RUMUŃSKIM PRZEMYŚLE
Przemysł mumuństó. od kilkunastu 

lat rozwija się w niezwykle szybkim 
tempie. W latach 1966—1970 nakła­
dy inwestycyjne w przemyśle byty 
wyższe niż w całej minionej deka­
dzie i zaowocowały uruchomieniem 
przeszło tysiąca nowych obiektów 
przemysłowych, głównie pracujących 
na rzecz rolnictwa, W następnej pię­
ciolatce na inwestycje przeznaczono 
500 mld lei, z czego 275 mld na roz­
wój przemysłu. Zbudowano prawie 
1900 nowych obiektów przemysło­
wych i 400 znaczących obiektów dla 
przemysłu rolniczego oraz zrekon­
struowano i zmodernizowano wiele 
przedsiębiorstw i wydziałów prze­
mysłowych. W latach 1976—1980 na 
inwestycje przeznaczy się łącznie 
1000 mld lei, z czego 56 proc, na roz­
wój przemysłu. Tylko w ciągu trzech 
lat zbudowano już przeszło 1600 no­
wych obiektów przemysłowych. W 
tym roku inwestycje pochłoną prze­
szło 233 mld lei. Najwięcej środków 
przeznacza się na rozwój przemy­

słu chemicznego, hutnicrtwai, przemy­
słu maszynowego, drzewnego oraz 
materiałów budowlanych.

„IKARUS” NA KUBIE
Ostatnio Węgrzy zawarli umowy, 

na mocy których „Ikairusy” będą 
montowane w kilku krajach, m.in. 
na Kubie. Umowa przewiduje wy­
budowanie fabryki,, w której pro­
dukowane będą autobusy „Ikanis 
260” (100 miejsc pasażerskich).
Pierwsze dostawy z cżęściiaimi tra­
fią na Kubę jeszcze w tym kwartale. 
Porozumienie przewiduje także 
przeszkolenie, załogi kubańskiej fa­
bryki. W latach 1979—1980 na Kubie 
zmontowanych zostanie 400 „Ikaru- 
sów”, przy czym wartość węgier­
skich dostaw wyniesie około 10' min 
rubli. Do 1984 roku fabryka zwięk­
szy produkcję do 1Ó00 autobusów 
rocznie. Do tego czasu udział kubań­
skiego przemysłu w produkcji części 
do nich zostanie powiększony do 60 
proc. Przeznaczone będą one tylko 
na rynbk kubański. Węgrzy przywią­
zują dużą wagę do rozwoju współ­
pracy z krajami rozwijającymi się. 
Jeszcze w tym roku na podstawie 
specjalnego porozumienia, przekażą 
do Iraku części do zmontowania w 
tamtejszej fabryce 550 autobusów. 
Niedawno podpisali także umowę na 
zbudowanie fabryki autobusów na 
Madagaskarze, w toku są rozmówi’ 
w sprawie zbudowania montowni 
autobusów w Angoli.

RADZIECKI GAZ
Od r. 1950 wydobycie gazu ziem­

nego w ZSRR zwiększyło się ponad 
70 razy i w 1978 r. wyniosło 370 mld 
m sześć. Pod względem wydobycia 
gazu ZSRR zajmuje drugie miejsce 
na świecie za USA. Złoża tego pali­
wa w ZSRR stanowią 45 proc, zaso­
bów światowych. W ZSRR z gazu 
korzysta 182 min osób. Według obli­
czeń specjalistów, zastosowanie gazu 
w przemyśle zapewnia roczny wzrost 
wydajności pracy co najmniej o 1 
proc. W sensie ekologicznym gaz zie­
mny jest najczystszym rodzajem pa­
liwa. W roku 1977 wartość eksportu 
radzieckiego gazu ziemnego wyniosła 

1 mld rubli. Otrzymały go kraje 
członkowskie RWPG, Austria, Wło­
chy, Finlandia, RFN i Francja. Nie­
dawno zakończono budowę gazocią­
gu „Sojuz”. Na zasadach kompensa­
cyjnych wznosiły go kraje należące 
do RWPG. Co roku Bułgaria, Cze­
chosłowacja, NRD, Polska, Rumunia 
i Węgry będą otrzymywały 15,5 mld 
m sześć, gazu. W zamian za rury 
i sprzęt specjalistyczny RFN otrzy­
ma do 2000 r. około 200 mld m sześć, 
gazu, Włochy do 1994 r. — 100 mld 
m sześć., Francja w latach 1976— 
1979 — 10 mld m sześć., a od roku 
1980 dostawy wzrosną do 4 mld m 
sześć, rocznie.

OBRABIARKI 
ZE ZNAKIEM 

„MADE IN USSR"
Zjednoczenie „Stankoimport”, han­

dlujące z firmami i organizacjami 90 
krajów, oferuje na światowym rynku 
2000 rodzajów obrabiarek do skra­
wania metali i 300 obrabiarek do 
drewna, 580 modeli dla prasowni, 
ponad 10 000 rodzajów narzędzi skra­
wających do metali, ponad 11000 
różnego typu i wielkości łożysk to­
cznych. „Stankoimport” jest poważ­
nym dostawcą radzieckich urządzeń 
do krajów wspólnoty socjalistycznej. 
W Polsce pracuje obecnie ponad 
33 000 radzieckich obrabiarek, w tym 
wiele unikalnych, np. największa na 
świecie — do obróbki detali wałów 
korbowych, której waga wynosi 150 
ton. Znaczną część wzajemnych ob­
rotów z polskimi centralami handlu 
zagranicznego stanowią wyroby po­
wstałe w wyniku specjalizacji i ko­
operacji produkcji. Na podstawie u- 
mów o specjalizacji i kooperacji 
ZSRR importuje z Polski sprzęgła 
elektromagnetyczne, prasy, tokarki, 
w zamian dostarczając różne typy 
obrabiarek do metali i urządzeń pra­
sowni. charakteryzujących się wyso­
ką wydajnością, niezawodnością i 
dokładnością pracy. W celu zapew­
nienia ich obsługi technicznej 
„Stankoimport” otworzył w Warsza­
wie swój ośrodek z filią w Katowi­
cach.

LINOWE I ŁAŃCUCHOWE 

ELEKTROWCIĄGI PRZEJEZDNE

balkancar
uniwersalne rozwiązanie problemów dla rozmaitych przypadków sto­
sowania w przemyśle, budownictwie, handlu i życiu codziennym 

szereg wielkości udźwigu: 500, 1000, 2000, 3200, 5000 kg 
(linowe)
125, 250, 500 i 1000 kg 

(łańcuchowe)
wysokość podnoszenia od 6 do 36 m (linowe)

i do 6,4 m (łańcuchowe)

konstrukcja zwarta, oparta na zasadzie agregatowej
szeroki wachlarz odmian konstrukcyjnych
możliwość zasilania w rozmaitych warunkach pracy, przy różnych
napięciach i częstotliwościach
łatwe w obsłudze i konserwacji — niskie koszty eksploatacyjne

EKSPORTER:

balkancarimpex
1000 Sofia, ul. Alablna 56 
Telefon: 88-21-22, Teleks 023431/2 
Telegramy: Balkancarimpex Sofia

Importer w PRL:
CENTROZAP 
«0-036 Katowice, ul. Ligonia ’ 
Dystrybutor: 
Centrala Techniczna 
Gdańskie Biuro Sprzedaży 
80-958 Gdańsk, ul. Łąkowa 3?/3t 
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

25.V. 29.V. 31.V. 1.VI.

Londyn 270,6 273,8 274,6 275,1
Zurych 270,6 273,6 276,4 275,4
Paryż 280,9 299,3 287,2 .289,6

") 1 troy uncja “ 31,1 grama

Na przełomie maja i czerwca przez 
wahania ceny złota zaznaczył się 
dalszy jej wzrost. W dniu 29.V. ce­
na złota na giełdzie londyńskiej do­
szła do nowego rekordowo wysokie­

go poziomu 273,8 dolara za troy un­
cję, przekraczając dotychczasowy 
(270,6), osiągnięty w dniu 25.V., o 3,2 
dolara na troy uncji. Po zniżce ceny 
złota do 270,3 dolara w dniu 30.V., w 
dwóch następnych dniach wzrosła 
ona ponownie. i ostatecznie, w dniu 
1.VI. ukształtowała się na nowym, 

, rekordowo wysokim poziomie 275,1 
dolara za troy uncję (por. tabela 1 
i wykres). O przyczynach wzrostu ce­
ny złota pisaliśmy w poprzednich 
przeglądach. Zbiegła się ona ż obni­
żeniem ilości złota sprzedawanego na 
aukcjach przez Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy i Ministerstwo 
Finansów USA. Jej główną przyczy­
ną jest jednak obawa przed ponow­
nym wzrostem stopy inflacji, zwią­
zana z eskalacją cen ropy naftowej.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje przede wszystkim utrzymujące 
się wzmocnienie kursu dolara ame­
rykańskiego. Tendencja ta, podobnie 
jak i w poprzednim tygodniu,. nie 
jest jednak jednolita w stosunku do 
wszystkich walut głównych krajów 
kapitalistycznych. W stosunku do 
niektórych z nich kurs dolara uległ 
nawet na przełomie maja i czerwca 
pewnemu osłabieniu. Do walut tych 
należały: funt szterling, marka RFN 
i frank szwajcarski.

Na osłabienie kursu dolara w sto-, 
sunku do nowej grupy walut moc­
nych (w której pojawił się funt 
szterling, zajmując dotychczasowe 
miejsce jena japońskiego) wpłynęło 
ogłoszenie danych o wynikach bilan­
su obrotów towarowych USA. Z da­
nych tych wynika bowiem, że w 
kwietniu deficyt tego bilansu wy­
niósł 2,15 mld doi. wobec 821,3 min 
doi. w marcu br, Za . główną ■ tego 
przyczynę uważa się wzrost importu 

o 5 proc, (wobec 3,2 proc, w marcu). 
Wzrost ten wynika przecie wszystkim 
ze zwiększenia wydatków na import 
ropy (w związku że zwiększeniem 
jego rozmiarów, i wzrostem ceń) o- 
raz zwiększenia importu samocho­
dów zużywających mniej paliwa 
(głównie z RFN i Japońii).

Z oficjalnego komunikatu wyni­
ka, że pogorszenie salda bilansu ob­
rotów towarowych USA w kwietniu 
nie doprowadziło do rewizji prze­
widywanej jego poprawy w skali ro­
ku o około 5 mld dól. (do —23,5 mld 
doi.). Jeżeli jednak uwzględnić, ze 
wzrost deficytu obrotów towaro- 
wych USA w kwietniu jest również 
rezultatem spadku eksportu o 3,9 
proc., wobec jego wzrostu o 7 proc, 
w marcu, wydaje się, że wspomniana 
wyżej poprawa (podobnie jak po­
prawa bilansu obrotów bieżących 
USA — por. niżej „Wskaźniki”) mo­
że okazać się niższa niż przewidywa­
na, có — wraz z oczekiwanym wzro­
stem inflacji (por. niżej „Wskaźni­
ki”) podważyć może obserwowaną 
ostatnio tendencję wzmocnienia kur­
su dolara.

Jak dotąd wzmocnienie kursu wa­
luty amerykańskiej utrzymuje się 
jednak nadal, na co ogromny wpływ 
ma — o czym wspomnieliśmy już w 
poprzednim przeglądzie — wzrost 
zapotrzebowania na dolary, związa­
ny ze zwiększonymi wydatkami na 
import ropy naftowej. Większość ro­
zliczeń za import ropy dokonywana 
jest bowiem w dolarach. Pewne osła­
bienie jego kursu w stosunku do 
funta szterlinga, franka szwajcar­
skiego i marki RFN związane jest 
z działaniem innych czynników.

Szwajcarskie władze finansowe, 
które od pewnego już czasu prowa­
dzą interwencyjną sprzedaż dolarów 

w celu podtrzymania, kursu swej wa­
luty, zniosły — poczynając od 31 
maja — dalsze ograniczenia doty­
czące napływu obcych kapitałów do 
Szwajcarii. Bundesbank, który po­
przednio prowadził również inter­
wencyjną sprzedaż dolarów, podjął 
inną decyzję:, zdniem 1.VI. podwyż­
szył stopę lombardową (stopa po ja­
kiej bańki zaciągają kredyt w banku 
centralnym pod zastaw rządowych 
papierów wartościowych) z 5 na 5,5 
proc., co ocenia się jako kolejny 
środek (po podjętej wcześniej decy­
zji o podwyżce stopy dyskontowej) 
wzrostu kosztów oprocentowania, 
które obok swego antyinflacyjnego 
charakteru, oznacza zwiększenie a- 
trakcyjności zagranicznych lokat 
krótkoterminowych w RFN. Podob­
ną decyzję podjęły francuskie wła­
dze finansowe.

W okresie objętym przeglądem 
podwyższono również stopę dyskon­
tową ' w Holandii i Belgii. Holen­
derskie władze finansowe podwyż­
szyły stopę dyskontową o 0,5 proc, 
(do 7 proc.), a belgijskie odpowiednio 
o 1,0 proc, (dó 8 proc.). Silniejsza 
zwyżka stopy dyskontowej w Belgii 
wiąże się z utrzymującą się od pew­
nego już czasu słabą pozycją fran­
ka belgijskiego w ramach Europej­
skiego Systemu Walutowego.

Na przełomie mają i czerwca frank 
belgijski obniżył się do dolnej, do­
puszczalnej w ramach ESW granicy 
odchyleń w stosunku- do marki RFN, 
podobnie zresztą jak korona zduń­
ska.

Z innych zmian na typkach walu­
towych na odnotowanie zasługuje u- 
trzymujące -się- osłabienie kursu je­
na japońskiego; W okresie objętym 
przeglądem wykazał on dalszą zniż-

KURSY WALUT Tabela t

25; V. 29.V, 31.V. 1.VI,

Funt szterling .■ 
(w doi. za funt) 2,051 2,056 2,071 2,072
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,093 2,100' 2,091 2,100
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) • 10,91 30,65 30,79
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,919 1,922 1,907 1,916
Lir włóski 
(w lirach za doi.) 855,5 857,2 854,5 855,0
Frank francuski 
(we frank, za dól.) 4,442 4,447 4,415 4,433
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) .1,737 1,741 1,723 1,733
Jen japoński . 
(w. jenach za doi.) 219,9 222,0 219,6 221,3
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,6 • 66,08 66,16
Szyling austriacki 
(w szyh za dól.) 14,11 14,17 14,06 14,13
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,388 4,400 4,381. 4,387
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,190 5,504 5,183 5,100
Ecu (w doi. za ecu) 1,312 1,314 ’ 1,316

kę (w dniu 25.V. za dolara płacono 
219,9 jena w dniu 1.VI, odpowiednio 
221,3 jena).'

Na zakończenie wróćmy raz je­
szcze do wspomianych wyżej prze ja­
wów wzrostu stopy oprocentowania 
w niektórych krajach. Wzrost ten 
podyktowany jest nie tylko dążeniem 
do obrony kursu poszczególnych • wa­
lut. -Wiąże się on również- ż dążę-

niem do zahamowania ponownego 
wzrostu stopy inflacji, wywołanego 
eskalacją cen ropy naftowej. Ten­
dencją ta stanowi zagrożenie dla dal­
szego rozwoju koniunktury gospo­
darczej głównych krajów kapitali­
stycznych. Zńalazłp to odbicie w o- 
głośzonym ostatnio raporcie sekre­
tariatu- OECD (por. niżej „Wskaźni­
ki”).

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

’________________________ ' Tabela 3

Data Wskaźnik

24.V. 281,0
29.V. 279,6
31.V. 279,2
Przed miesiącem 277,3
Przed rokiem 250,3

Na przełomie maja, i czerwca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times”--obniżył się z 281,0 w dniu 
25. V. do 279,2 w dniu 31.V. W końcu 
omawianego okresu wskaźnik ten u- 
kształtował się na poziomie niższym 
o 1,8 punkta niż przed tygodniem 
i o 3,7 punkta niż przed miesiącem, 
wyższym jednak niż w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku o 30,7 pun­
kta (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienią- zmian ogólnego wskaż-. 
nika cen surowców w omawianym 
okresie sięgnijmy — jak zwykle — 
do danych tabeli nr 4. Z tabeli tej 
wynika, że:

O W zakresie zbóż i pasz domi­
nował wzrost cen w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Ich obniżenie 
w tym okresie okazało, się więc zja­
wiskiem przejściowym. Według pro­
gnozy ogłoszonej ostatnio przez Mię­
dzynarodową Radę do spraw Psze­
nicy, światowe zbiory tego zboża bę­
dą w bieżącym roku gospodarczym 
o 5—10 proc, niższe od rekordowo 

wysokich (441,4 min ton) osiągnię­
tych w ubiegłym roku. Światowe 
spożycie zbóż ocenia się na 420 min 
ton, a więc na poziomie wyższym niż 
zbiory, co doprowadzić może do 
zmniejszenia wysokich ich zapasów. 
Obniżenie prognozy zbiorów zbóż 
w br. wiąże się z oceną, że hędą one 
nieco niższe w krajach EWG (w 
zwązku z ostrą zimą i niekorzystny­
mi warunkami atmosferycznymi 
wiosną br.) oraz z wyższymi niż śre­
dnie stratami ozimin w ZSRR.

Warto jednak odnotować, że rów­
nolegle ze wzrostem cen pszenicy i 
kukurydzy ceny jęczmienia i sói ob­
niżyły się nieco w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Pewne osłabie­
nie cen soi tłumaczy się ogłoszeniem 
danych o jej eksporcie z USA, które 
okazały się niższe niż oczekiwano 
oraz prognozą zwiększenia areału jej 
uprawy w nowym roku gospodar­
czym.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

• Ceny kawy na- giełdzie -londyńskiej 
silnie zwyżkowały - w stosunku .do 
poprzedniego tygodnia. Impulsem tej 
zwyżki stała się wiadomość podana 
w czwartek o objęciu- falą mrozów 
również stanu Parana (wcześniejsze 
komunikaty tego nie przewidywały ■— 
por. poprzedni przegląd). O skali 
zwyżki zdecydowały jednak piątko­
we doniesienia, że mrozy objęły rów­
nież plantacje w stanie Mines Ge- 
rais, które założono po mrozach w 
1975 roku, w celu asekuracji szkód, 
jakie powstawać mogą w dotych­
czasowych głównych rejonach upra­
wy tej używki. Faktyczńe rozmiary 
strat, jakie przyniosło ostatnie o- 

. chłodzenie, znane , będą . oczywiście 
znacznie później. Sam fakt wcze­
śniejszego w br. pojawienia się w 
Brazylii mrozów (zazwyczaj ich pier­
wsza fala przychodzi dopiero w lip- 
cu) zapowiada, że okres silnych wa­
hań cen HEawy będzie w tym roku 
dłuższy.

W odróżnieniu od kawy, ceny ziar­
na’ kakao wykazały istotną zniżkę w 
stosunku do poprzedniego tygodnia. 
Zniżka ta wiąże się z wyraźnym za­
hamowaniem zakupów w oczekiwa­
niu na dalszy spadek cen. istotną 
rolę odegrało tu także zrewidowanie 
danych o zużyciu ziarna kakao , w 
USA. Według nowej oceny, obniżyło 
się ono w I kwartale br. nie o 3,6 
proc., jak podawano poprzednio, lecz 
o 5,5 proc. Wobec niestabilnej wciąż 
sytuacji politycznej w Ghanie (o któ­
rej wspominaliśmy w poprzednich 
przeglądach), zniżka ta okazać się

Tabela*

Jedn. 
pień. 31.V.

Pr
ze

d 
ty

go
dn

ie
m

Pr
ze

d 
m

ie
si

ąc
em

Pr
ze

d 
ro

ki
em

W
 ci

ąg
u 

ro
ku

 
w

 pr
oc

.

ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz. 356,8 - 349,5 355,0 327.3 109,0
kukurydza 263,0 260,8 255,3 259,5 101,3
jęczmień dol./tona 101,3 102,0 92,6 81,6 124,1
INNA 2YWNOSC 
kawa f.szt./tona • 1748,5 1529,5 1564,0 1839,0 95,1
kakao 1748,0 1809,0 1684,0 1788,0 . 97,8
cukier centy/lb 7,9 8,1 7,8 7,5 105,3
WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 66,3 66,5 64,5 62,0 106,9
Wełna penny/kg 277,0 277,0 281,0 276,0 100,4
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 98,0 98,0 95,0 45,0 217,8
METALE 

- złom stali dol./tona 106,8 98,5 96,5 71,2 150,0
,międź elektr. 
(wire bars) f.szt./iona 869,5. 934,0 1908,5 768.0 113,2
cyna 7610,0 

366,5
7465,0 7490,0 6505,0 117,0

Cynk 3^4,5- 383,0 319.0 114,9
.ołów 99 641,0 657,0 579,0 304,0 210,9
INNE
kauczuk penny/kg 65,5 66,0 61,5 58,0 112,9

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — Jęcz­
mień,, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — 
wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre 
bars), cyna, cynk. ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe:. 1 buszel pszenicy » 27,1 kg, 1 buszel kukurydzy “ 
25,1 kg. 1 Ib (funt) " 0,454 kg.

może jednak krótkotrwała, a ceny 
ziarna kakao mogą wykazywać na­
dal różnokierunkowe wahania.

Ceny cukru obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia. Zniż­
ka ta związana była z informacją,/że 
Kuba wyprodukuje w br. 8 min ton 
cukru (wobec 7,35 min w ub. roku), 
a także z wypowiedzią ministra rol­
nictwa USA B. Berglahda, że per­
spektywa ratyfikacji przez kongres 
Stanów Zjednoczonych nowej mię­
dzynarodowej umowy cukrowej 
kształtuje się nadal w granicach 50 
proc.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia.
• W zakresie metali nieżelaznych 

dominowała zniżka ęen w stosunku 
do poprzedniego tygodnia.

Ceny miedzi obniżyły się do 869,5 f. 
szt. za tonę, to jest do poziomu naj­
niższego od stycznia br., w związku 

z jej dużą sprzedażą przez spekulują­
cych na giełdzie. W ślad za cenami 
miedzi także ceny'cynku i ołowiu 
obniżyły się w stosunku do poprze­
dniego tygodnia/ Wśród metali nie­
żelaznych, których notowania poda- 
jemy stale w tabeli nr 4, tylko ceny 
cyny wzrosły .. w stosunku do po­
przedniego tygodnia.

Wśród zmian cen innych metali 
nieżelaznych na odnotowanie zasłu­
guje zniżka cen aluminium o prze­
szło 62 f/szt. na tonie do 721,8 f. szt. 
za tonę. Wysoko notowane były na­
tomiast nadal ceny metali szlachet­
nych, có wiąże się ściśle ze zwyżką 
ceny złota'.
t Z innych zmian na rynkach 

towarowych na uwagę zasługuje 
przede wszystkim utrzymująca się 
eskalacja cen ropy naftowej. Prob- 
lem. ten, z uwagi na jego znaczenie, 
zostanie omówiony w odrębnym ar­
tykule. W tym miejscu wypada raz 
jeszcze zwrócić uwagę na jego 
wpływ na przyspieszenie stopy in­

flacji oraz zróżnicowane zmiany-sy­
tuacji płatniczej głównych krajów' 
kapitalistycznych. Nie ogranicza się 
on bowiem do wpływu na zmiany 
kursów walut, lecz dotyczy również

wskaźniki
PROGNOZA SEKRETARIATU OECD

Tabela 5
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1978 1979 1978 1979 1978. 1979

USA... 4,9 3.1 6.8 8.3 —16.0 —8.8
Japonia 5.6 4,9 4.5 3.1 ’ 16,0 5,9
RFN 3.4 3,8 2.6 3.1 8.1 7.5
W. Brytania 3,2' 2,1 

3,0
8.5 10,3 0.5 2.0

. Francja 3,2 9,3 9.7 4.1 3.9
Włochy 2,6 4,0 12,1 13,0 6,2 5,8

OECD — średnio 3,7 3,4 7,7 7,8 5,9 —1,8

Zamieszczona wyżej prognoza o- 
piera się na założeniu, że ceny ropy 
naftowej wzrosną w br. o 16 proc. 
Jest to wzrost wyższy wprawdzie niż 
zatwierdzony- ria grudniowej sesji 
krajów OPEC (który przewidywał, 
że od stycznia do października ceny 
ropy wzrosną o 14,5 proc., ale ź uwa­
gi na etapowy charakter podwyżki, 
średnio w skali roku, zwiększą się 
tylko o 10 proc.), znacznie niższy 
jednak niż ten, jakiego można się 
spodziewać po coraz to nowych jej 
podwyżkach, wprowadzanych przez 
poszczególnych eksporterów ropy, W 
związku z tym, a także charakterem 
raportów OECD, które bazują na 
oficjalnych ocenach ' poszczególnych 
krajów,, przedstawioną wyżej prog­
nozę traktować trzeba jako zbyt o- 
ptymistyczną..

Uwzględniając wspomniane. wyżej 
zastrzeżenie w prognozie OECD 
przewiduje się, że wzrost produktu 
narodowego 24 rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, zrzeszonych w tej 
organizacji, będzie w br. mniejszy 
(3,4 proc.) niż w roku ubiegłym (3,7 
proc.). Warto przy tym zwrócić uwa­
gę, że z dwóch krajów wymienio­

rozwoju koniunktury, gospodarczej 
głównych krajów kapitalistycznych, 
o czym świadczy zamieszczona- niżej 
(„Wskaźniki”) prognoza ogłoszona o- 
statnio przez Sekretariat OECD.

nych w tabeli, które odbiegają od 
ogólnej tendencji, jakimi są Włochy i 
RFN, w tym ostatnim kraju prze­
widuje się silne zwolnienie tempa 
wzrostu już w I połowie 1980 roku. 
Dla odmiany, w przypadku Japonii 
przewiduje się możliwość przyspie- 
szenia’ rozwoju w I połowie 1980 ro­
ku, w wyniku przyspieszenia wzro­
stu eksportu związanego ze zniżką 
kursu jena.

Uwzględnienie wyższego niż zało­
żone w prognozie wzrostu cen ropy 
wpłynie — jak się wydaje — na 
szybszy wzrost stopy inflacji niż 
przewidywany w zamieszczonych 
wyżej danych. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że również przy dotychcza­
sowych założeniach jest on w posz­
czególnych głównych krajach kapi­
talistycznych znacznie wyższy (z wy­
jątkiem Japonii) niż średni dla ca­
łej OECD.

Uwzględnienie wyższego niż za­
łożony w programie OECD wzrostu 
cen ropy naftowej pogorszyć może 
również obraz zmian w bilansie ob­
rotów bieżących poszczególnych głó­
wnych krajów kapitalistycznych.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
SZKŁA KONTAKTOWE

W Śląskich Zakładach Mechaniczno-O- 
ptycznych „Opta” w Katowicach (Zjed­
noczenie „Omel”) opracowano dokumen­
tację oraz uruchomiono produkcję szkieł 
kontaktowych nagalkowych. Wyprodu­
kowane szkła dorównują soczewkom kon­
taktowym firm zagranicznych. W III—IV 
kwartale ub. roku wyprodukowano około 
1500 sztuk; dalsza produkcja w 1979 r. 
Cena zbytu soczewski kontaktowej wy­
nosi 1152 zł/szt. (MPM).

GDY ROZLEJE SIĘ ROPA
W czarnomorskim Biurze Projektów 

Floty Morskiej w Odessie powstał pro­
jekt specjalnego statku-bazy, przezna­
czonego do walki z rozlewami ropy naf­
towej i innych szkodliwych substancji 
na pełnym morzu. Ta duża jednostka 
(nośność ok. 10 tys. ton) dysponuje urzą­
dzeniami mogącymi zebrać 400 metrów 
sześciennych rozlanego oleju w ciągu go­
dziny. Poza funkcjami ratowniczymi no­
wa jednostka przystosowana jest do peł­
nienia różnycb funkcji gospodarczych.

(PAI)

SUROWCE
Jeśli zużycie chemicznych nawozów 

wzrastać będzie w dotychczasowym tem­
pie, to zabezpieczająca Ziemię przed pro­
mieniami ultrafioletowymi ozonowa war­
stwa stratosfery w ciągu 100 lat może’ 
zmniejszyć się o ponad 10 proc. Ostrzeże­

nie takie zgłosili naukowcy z harwardz- 
kiego Centrum Fizycznego na niedawno 
odbytym sympozjum UNESCO. Niebez­
pieczeństwo stwarzają tlenki azotu, gdyż 
właśnie one są przyczyną niszczenia och­
ronnej ozonowej warstwy. (NNiT)

CZYSTE PAPIERNIE
Kosztem 380 min dolarów, szwedzkiemu 

przemysłowi papierniczemu udało się w 
ciągu 10 lat — mimo wzrostu produkcji 
— zmniejszyć zanieczyszczenie wód i at­
mosfery o połowę. Do połowy, lat osiem­
dziesiątych na ten cel zostanie przezna­
czonych jeszcze 250 min dolarów. 55 do 60 
proc, tej sumy pochłoną wydatki na 
oczyszczanie ścieków, zaś 12 do 14 proc. 
— na ochronę powietrza atmosferyczne­
go. (PAP)

PŁÓTNO Z POLIETYLENU
W Instytucie Polimerów Akademii Nauk 

Republiki Białoruskiej opracowano tech­
nologię otrzymywania specjalnego ma­
teriału — grubego płótna z polietylenu. 
Dzięki doskonałym właściwościom można 
ten materiał z powodzeniem stosować do 
ochrony rur drenażowych przed zamula­
niem. Jest on o wiele lepszy, niezawod­
ni' i bardziej ekonomiczny niż stosowane 
dotychczas materiały tradycyjne... (PAP)

SYROP Z KUKURYDZY
Syrop wysokofruktozowy, zwany w 

skrócie SWF, produkowany ze skrobi 
kukurydzianej, ze względu m.in, na dużą 

zawartość substancji słodzących, może 
stać się w przyszłości jednym z głównych 
produktów przemysłu środków słodzą­
cych na świecie. W Polsce opanowanie 
technologii otrzymywania SWF było mo­
żliwe dzięki Wieloletnim badaniom Cen­
tralnego Laboratorium Przemysłu Ziem­
niaczanego w Poznaniu. Syrop wytwarza 
się z soków glukozy, otrzymywanych z 
krochmalu kukurydzianego. (WiT).

NAJDROŻSZA INWESTYCJA
W związku z przerwaniem dostaw ropy 

naftowej z Iranu do Republiki Południo­
wej .Afryki, władze RPA podjęły decyzję 
o rozbudowie zakładów karbochemicz- 
nych Sasol, wytwarzających paliwa ciek­
łe z węgla. Łączna suma nakładów na ten 
cel od r. 1974 wyniesie 6,7 mld dolarów. 
Rzecznik‘amerykańskiej firmy Fluor En- 
gineers and Constructors, która jest gene­
ralnym wykonawcą budowy stwierdził, 
iż jest to najdroższa obecnie inwestycja 
przemysłowa świata.

SUPERBŁYSKAWICA
Dotychczas sądzono, że błyskawice ude­

rzają ż chmur w ziemię. Niedawno od­
kryto zjawisko odwrotne. Potężne błys­
kawice bljące z warstw naelektryzowa- 
nych chmur nie w dól a w górę — w kie­
runku ■ jonosfery. Błyskawice takie od­
krył amerykański satelita „Vela”. Zaob­
serwowano je m.in. w rejonie Japonii, 
chociaż występują także ,w innych częś­
ciach świata. (PAP),

POMOC OECD 
DLA TURCJI

Kraje zrzeszone w OECD uzgodni­
ły udzielenie Turcji pomocy finan­
sowej w kwocie 1,45 mld dolarów. 
Sekretarz generalny OEęD, Emile 
van Łennep, oświadczył na konfe­
rencji, prasowej w Paryżu, że pomoc 
zostanie udzielona pod warunkiem, 
iż Turcja zawrze porozumienie z 
Międzynarodowym Funduszem Wa­
lutowym na temat kredytu „stand- 
by”. Z sumy 1,45 mld dolarów 900 
min ma zostać przyznanych Turcji 
na zasadzie długoterminowych poży­
czek, 150 min dolarów w formie po­
życzki Banku Światowego i 400 min 
w formie pożyczki prywatnej, któ­
rej udzieli konsorcjum złożone z 38 
banków handlowych.

Przypuszcza się, że Bank Świato­
wy udzieli Turcji dodatkowo pożycz­
ki w kwocie 300 min dolarów na rok 
finansowy rozpoczynający się w lip- 
cu br.

Turcja wyraża niezadowolenie z 
powodu konieczności zawarcia z 
MFW porozumienia o kredycie 
„standby”, gdyż wiąże się to z po­
ważnymi ograniczeniami w polityce 

gospodarczej. Premier Ecevit odrzu­
cał dotychczasowe żądania MFW 
dotyczące bardzo poważnej dewalu­
acji tureckiego funta, (em)

POPRAWA
SYTUACJI GOSPODARCZEJ 

W FINLANDII
W Helsinkach ogłoszono dwa ra­

porty o aktualnej sytuacji gospodar­
czej Finlandii i perspektywach na 
najbliższy okres: ministerstwa fi­
nansów i instytutu badań ekono­
micznych „Elta”. Oba wskazują na 
szybkie przezwyciężanie trwającego 
od paru lat kryzysu ekonomicznego 
i przewidują utrzymanie się korzyst­
nych tendencji w 1979 i 198Ó r.

Rozwój gospodarczy Finlandii jest 
aktualnie znacznie szybszy niż kra­
jów OECD. Podczas gdy, według 
szacunków, produkt narodowy brut­
to wzrośnie w tych krajach w 1979 
roku przeciętnie o 3 proc., to w Fin­
landii o 5—5,5 proc.

Eksport fiński zwiększył się w 
pierwszym kwartale br. o 13 proc., 
między innymi dzięki wydatnemu 
wzrostowi popytu na wyroby prze­
mysłu drzewnego i celulozowo-pa­
pierniczego. W drugiej połowie 1979 

r. oczekuje się zwolnienia tempa 
wywozu, tak że w skali całego ro­
ku przyrost eksportu wyniesie 5—6 
proc. Import natomiast wzrośnie w 
tym czasie o około 10 proc. Mimo to 
można się spodziewać uzyskania 
znacznej nadwyżki w bilansie hand­
lowym Finlandii, ponieważ ceny 
światowe kształtują się korzystnie 
dla tego kraju.

Notowany zarówno na rynku 
wewnętrznym, jak i zagraniczny m 
popyt,, na towary fińskie przyspie­
szył . tempo produkcji przemysło­
wej, która w porównaniu z 1973 r. 
wzrośnie w br. o około 6 proc. Na­
stąpiło ostatnio ożywienie w działal­
ności inwestycyjnej w wielu gałę­
ziach gospodarki fińskiej.

Ceny towarów i usług w pierw­
szym kwartale szły w górę nieco 
szybciej niż w analogicznym okre­
sie ubiegłego roku. W następnych 
miesiącach roku ich ruch powinien 
być zahamowany.

Oba raporty nie przewidują rady­
kalnej poprawy na fińskim rynku 
pracy. Bezrobocie w najlepszym ra­
zie spadnie w br. o 1 proc., czyli z 
7,5 do 6,5 proc, ogółu ludności w 
Wieku, produkcyjnym, (em)
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,i SEMINARIUM EKG

STOSUNKI WSCHÓD— ZACHÓD
EUGENIUSZ MO2EJKO

W dniach od 15 do 18 maja 
odbyło się w Warszawie se­
minarium Europejskiej Komi­
sji Gospodarczej ONZ po­
święcone problemom i pers­
pektywom rozwoju współpracy 
między krajami socjalistyczny­
mi a pozostałymi krajami ob­
szaru EKG. Temat dyskusji 
sformułowany został ogólnie: 
„Formy i kierunki współpracy 
międzynarodowej w kontekś­
cie wzrostu perspektywiczne­
go”, w praktyce koncentro­
wała się ona na problematy­
ce stosunków Wschód — Za­
chód,

MIEJSCE spotkania naukowców, 
działaczy gospodarczych i prak­
tyków z całej Europy, USA 

i Kanady nie było przypadkowe. 
Seminarium odbyło się z inicjaty­
wy rządu polskiego. Zostało ono zor­
ganizowane przez Polską Akademię 
Nauk oraz Instytut Koniunktur 
i Cen. Jako referat wprowadzają­
cy posłużyło opracowanie przygoto­
wane w Komitecie PAN „Polska 
2000” pt. „Optymalizacja perspek­
tywicznego rozwoju współpracy go­
spodarczej między Wschodem i Za­
chodem”. Całości obrad przewodni­
czył prof. Józef Pajestka. W sumie 
strona polska wniosła duży wkład 
w realizację całego projektu.

Powód naszego zainteresowania 
rozwojem stosunków Wschód-Za­
chód jest dość oczywisty: Polska na­
leży do aktywnych uczestników wy­
miany handlowej i współpracy go­
spodarczej między obu obszarami, 
jest też zainteresowana stworzeniem 
warunków jej dalszego rozwoju. 
Współpraca ta jest dziś ważnym 
składnikiem całokształtu międzyna­
rodowych stosunków gospodarczych. 
„Współpraca gospodarcza między 
krajami socjalistycznymi a pozosta­
łymi krajami regionu EKG — pod­
kreślono w referacie wprowadzają­
cym, opracowanym, przez prof. prof. 
Macieja Perczyńskiego, Bartłomieja 
Kamińskiego i doc. Jana Winieckie- 
go — zyskała nowy wymiar jako­
ściowy. Handel między Wschodem a 
"Zachodem w latach siedemdziesią- 
tyćfi przestał być jedynie 'wymianą 
nadwyżek na rynkach wewnę­
trznych, mających marginalne zna­
czenie dla obydwu stron, stał się na­
tomiast wraz z innymi formami 
współpracy międzynarodowej waż­
nym ogniwem procesu reprodukcji 
społecznej i istotnym czynnikiem 
wzrostu dochodu narodowego oraz 
formowania jego pożądanej struktu­
ry... Bliższa analiza tendencji rozwo­
jowych współpracy gospodarczej 
między Wschodem a Zachodem w 
okresie powojennym pozwala jed­
nak ujawnić szereg specyficznych 
właściwości, które zmuszają do re­
fleksji. Niektóre z zaobserwowanych 
symptomów budzą niepokój, ponie­
waż już dziś negatywnie oddziały­
wają na rozwój współpracy, inne 
mogą wysoce niekorzystnie wpły­
wać na kształtowanie się stosunków 
gospodarczych w dalszej perspekty­
wie”. _ •

„Negatywną cechą wymiany 
i współpracy między Wschodem a 
Zachodem w ciągu ostatnich 15—20 
lat jest ich wielopłaszczyznowa asy­
metria. Polega ona, po pierwsze, na 
wysokiej amplitudzie wahań w obro­
tach handlowych, zarówno po stro­
nie importu, jak i eksportu w skali 
rocznej, po drugie — niezgodności 
struktury obrotów ze strukturą apa­
ratu wytwórczego stron uczestni­
czących we współpracy międzynaro­
dowej i po trzecie — braku zbilan­
sowania między importem a ekspor­
tem, co ze szczególną jaskrawością 
wystąpiło w etapie ostatnim”.

Na „asymetryczność” handlu mię­
dzy Wschodem a Zachodem zwrócił 
tęż uwagę w swoim wystąpieniu w 
Warszawie sekretarz wykonawczy 
EKG Janez Stanovnik. Poddał on 
krytyce teoretyczne koncepcje- han­
dlu międzynarodowego na tle jego 
rzeczywistego rozwoju. Rozwój go­
spodarczy spowodował poważne 
przesunięcia w strukturze wymiany. 
Podstawą handlu przestały być do­
bra wytwarzane w ramach podziału 
pracy opartego na względnych ko­
rzyściach wynikających z lepszego 
wyposażenia w surowce, zasoby pra­
cy i kapitał; decydującymi czynnika­
mi stały się umiejętności technicz­
ne, rezultaty prac rozwojowych i po­
stęp technologiczny. Rozwój nowych 
technologii oparty na kosztownych 
badaniach, wymagał _ rozszerzenia 
rynków dla osiągnięcia.. korzyści; z 
ekonomiki skali i obniżenia kosz­
tów jednostkowych. Specjalizacja w 
handlu opiera się na poszczególnych 
produktach, a nie'gałęziach. Tenden­
cje te nie znalazły odbicia w han­
dlu między Wschodem a Zachodem. 
Podczas gdy około połowy dostaw 
w kierunku wschodnim składa się z 
dóbr o dużej zawartości postępu 
naukowo-technicznego, to około po­
łowy dostaw na Zachód stanowią 
wyroby materiałochłonne.

Dyskusje seminaryjne toczyły się 
w dwóch grupach. Jedna zajmowa­
ła się długoterminowymi tendencja­

mi rozwoju na obszarze EKG i ich 
oddzj^ływaniem na rozwój współ­
pracy między Wschodem a Zacho­
dem. Wprowadzenie do dyskusji na 
ten temat wygłosili: E. A. Griaznow 
z „Gospłanu” ZSRR i A. Fahri z Ge­
neralnego Komisariatu Planowania 
Francji. Pierwszy z nich postawił te­
zę, że rozwój współpracy między obu 
grupami krajów, która stała się in­
tegralną częścią całego systemu 
współpracy międzynarodowej, będzie 
postępował nadal. Dalsze umocnienie 
związków gospodarczych na linii 
Wschód-Zachód nie leży w sprzecz­
ności z żądaniami ustanowienia no­
wego ładu ekonomicznego, przeciw­
nie — można znaleźć przykłady ko­
rzystnej współpracy wielostronnej z 
udziałem kfajów socjalistycznych, 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych i krajów rozwijających się. 
Niemniej zasługuje na uwagę pro­
blem, czy zmieniająca się -— w re­
zultacie budowy nowego ładu eko­
nomicznego — struktura handlu 
międzynarodowego nie może wnieść 
do procesu rozwoju elementu ryzy­
ka; dlatego trzeba rozważyć moż­
liwości dwustronnej i wielostronnej 
koordynacji działań w celu zapew­
nienia zrównoważonego rozwoju po­
szczególnych sektorów gospodar­
czych. E. Griaznow wskazał m. in. 
na fakt, że dla rozwoju stosunków 
między Wschodem a Zachodem stwo­
rzone zostały ramy w postaci dłu­
gofalowych porozumień kooperacyj­
nych, umów kompensacyjnych, po­
rozumień o współpracy naukowo- 
-technicznej. Pozwalają one z grub­
sza określić dziedziny, w jakich bę­
dzie się rozwijać ta współpraca w 
nadchodzących latach. Z kolei po­
równanie ich ż długofalowymi pro­
gramami rozwoju współpracy przy­
jętymi w ramach RWPG może po­
móc określić, w jakich dziedzinach 
istnieją ; możliwości . długofalowej 
współpracy na całym obszarze EKG. 
Wzrost stopnia skomplikowania po­
wiązań międzysektorowych i wew- 
nątrzsektorowyeh w skali międzyna­
rodowej i dążenie do efektywnego 
udziału w międzynarodowym po­
dziale pracy stwarża potrzebę przy­
gotowania długofalowych prognoz 
i planów przyszłej . współpracy. 
Wzrost protekcjonizmu może zagro­
zić rozwodowi współpracy Wschód- 
-Zachód, która może się pomyślnie 
rozwijać tylko na równoprawnych 
podstawach. Trzeba także sięgać po 
nowe formy rozwoju wzajemnych 
stosunków.

A. Fahri ' 'skupił' - uwsigę' 'przede 
wszystkim 'ńa niebezpieczeństwach 
protekcjonizmu..^ nąrąstająęęgp.. W 
obliczu perspektywy żwólnienia tem­
pa wzrostu gospodarczego, które 
przewidują prognozy EKG. Zwrócił 
on uwagę na konieczność, struktural­
nego przystosowania gospodarek do 
nowych warunków, stawiając tezę, 
że intensyfikacja stosunków między 
krajami socjalistycznymi i kapitali­
stycznymi sprzyja rozwiązaniu pro­
blemów całego regionu EKG. Mów­
ca. postulował szczególności koor­
dynację polityki adaptacji do no­
wych warunków krajów zachodnich 
z porozumieniami o kooperacji prze­
mysłowej z krajami wschodnioeuro­
pejskimi.

W drugiej grupie dyskutowano 
konkretne formy współpracy 
Wschód-Zachód. We wprowadzeniu 
do dyskusji, wygłoszonym przez prof. 
Zdzisława Sadowskiego, mówca 
przeciwstawił się twierdzeniom, że 
ingerencja rządów w sprawy kształ­
towania form współpracy między 
przedsiębiorstwami i firmami jest 
zbędna. W przypadku krajów o róż­
nych ustrojach jest ona z różnych 
względów konieczna. Krytykował on 
także stanowisko, w myśl którego 
dostosowanie systemu społeczno-go­
spodarczego .- do potrzeb współpracy 
Wschód-Zachód należy do partnera 
z drugiej. strony. „Nie miałoby sen­
su . powiedział prof. Sadowski —- 
żądać od rządów i firm zachodnich, 
aby zmieniły swój system rynkowy 
w taki sposób, by wyeliminować 
fluktuacje koniunkturalne. Podobnie 
na nic się nie zda żądać od krajów 
socjalistycznych i ich przedsię­
biorstw, aby zmieniły swój system 
centralnego planowania i wyelimi­
nowały zależność poszczególnych 
firm od planów gospodarczych”.

Wyróżnił on dwa podejścia do sto­
sunków Wschód-Zachód, jego zda­
niem, komplementarne. Jedno każę 
ńa nie patrzeć jako na czynnik przy­
spieszania wzrostu gospodarczego, 
drugie widzi w nich środek rozwią­
zywania problemów globalnej natu­
ry. Podkreślił on konieczność poszu­
kiwania rozwiązań ogólnych prob­
lemów regionalnych o zasadniczym 
znaczeniu, jak zaopatrzenie w ener­
gię, ochrona środowiska, zaopatrze­
nie w wodę, możliwościprzyśpie­
szenia rozwoju krajów mniej rozwi- 
hiętych. Na. ten sam temat mówił 
L.-E. Oller z Finlandii. Poddał pod 
dyskusję problem, w jaki sposób 
upowszechnienie informacji wpływa 
na rozwój różnych form współpracy 
Wschód-Zachód i w jakiej mierze 
EKG może spełnić rolę ośrodka gro­
madzenia i dystrybucji takich infor­
macji.

W trzydniowych dyskusjach wzięli 
udział liczni przedstawiciele orga­
nów planowania, zarówno z krajów 
socjalistycznych, jak i niektórych 
krajów kapitalistycznych (Francja), 
ministerstw finansów, gospodarki 
i handlu oraz instytutów naukowo- 
-badawczych. Reprezentowali oni 

ponad 20 krajów. W seminarium 
uczestniczyli także funkcjonariusze 
ONZ, UNCTAD, UNIDO oraz przed- 
stkwiciele GATT, RWPG i EWG, a 
także przedsiębiorstw produkcyj­
nych, jak Huta „Stalowa Wola” czy 
francuski koncern chemiczny Rhó- 
ne Poulenc.

W toku dyskusji zgodzono się co 
do tego, że pogłębionej analizy wy­
maga, jaki przypuszczalnie wpływ 
na proces wzrostu gospodarczego 
wywrze dokonywana obecnie racjo­
nalizacja i modernizacja aparatu 
wytwórczego oraż postęp naukowo- 
-techniczny. Drugim zasadniczym te­
matem dociekań powinien stać się 
problem, jaki wpływ może mieć 
przypuszczalne zwolnienie tempa 
rozwoju na handel światowy i w 
szczególności na rozwój wymiany 
Wschód-Zachód. Wszyscy uznali za 
szkodliwe uciekanie się do prote­
kcjonizmu, uznając że jego alterna­
tywą jest polityka przystosowania 
struktur produkcyjnych do nowych 
warunków. Różnice poglądów doty­
czyły jedynie sposobów, jakimi dro. 
gami można to osiągnąć.

W wyniku dyskusji i wymiany po­
glądów wysunięto niektóre ogólne 
sugestie co do sposobów promocji 
współpracy między krajami EKG ze 
Wschodu i Zachodu. Wskazano, że 
należy określić sektory, gałęzie i ro­
dzaje działalności gospodarczej, któ­
re można użnąć za wiodące; zba­
dać, jakie technologie mogą stać się 
podstawą specjalizacji w zakresie 
produkcji finalnej; podkreślono pil­
ną potrzebę przystosowania polityki 
handlowej, metod finansowania i in­
stytucji _oraz całej infrastruktury 
współpracy międzynarodowej do 
przyszłych wymogów.

Uczestnicy seminarium byli rów­
nież zgodni co do tego, że najbar­
dziej obiecującą dziedziną współpra­
cy są wspólne prace naukowo-ba­
dawcze. Złożoność problemów spo­
łecznych, technicznych i ekonomicz­
nych wymaga zespolenia wysiłków 
tych krajów, które dysponują odpo­

Hoechst zapewnia wyższą wydajność:

Zwalczanie chwastów za pomocą 
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wiednim potencjałem ludzkim i ka­
pitałem.,

W czasie seminarium padły rów­
nież niektóre szczegółowe propozy­
cje, które zyskały szerokiejsoparcie 
uczestników. Uznano że należy za- 
pewhić preferencje celne dla wymia­
ny związanej z koprodukcją oraz 
lepiej zbadać warunki zapewniające 
korzystne joint ventures; podkre­
ślono przydatność porozumień kom­
pensacyjnych pod warunkiem za­
pewnienia większej elastyczności 
uzgodnionych dostaw, umożliwiają­
cej przystosowanie ich do zmienia­
jącej się sytuacji na rynku. Uznano 
za wskazaną ■ koordynację wielkich 
projektów inwestycyjnych dotyczą­
cych kilku krajów obszaru EKG 
oraz rozwijanie metod oceny efek­
tywności wspólnych projektów (de­
legacja węgierska przedstawiła na 
seminarium stosowane tam metody 
obliczania efektywności przedsię­
wzięć międzynarodowych).

Wśród blisko 25 referatów i ma­
teriałów, jakie przedstawiono w cza­
sie warszawskiego seminarium EKG 
zasługuje na uwagę opracowanie 
Komitetu d.s. Rozwoju i Handlu 
EKG zawierające przegląd różnych 
typów porozumień o współpracy 
przemysłowej, zakres ich zastosowa­
nia W dotychczasowej praktyce, a 
także oceny ich przydatności w roz­
woju kooperacji partnerów ze 
Wschodu i Zachodu.

Z tego obszernego opracowania 
warto zacytować fragmenty poświę­
cone umowom konpensacyjnym, któ­
re budziły wątpliwości ii niektórych 
dyskutantów: „Długofalowe umowy 
o kooperacji przemysłowej na zasa­
dach kompensacyjnych odpowiadają 
niektórym wymogom ich (tj. krajów 
socjalistycznych) systemu planowa­
nia. Ustanowienie stabilnych więzi 
kontraktowych z krajami zachodni­
mi na bazie kompensacji — na okres 
5—10 lat, a W niektórych przypad­
kach do 20 lat — Umożliwia włącze­
nie zobowiązań, które z nich wyni­
kają, do ich planów pięcioletnich lub 

bardziej długofalowych programów 
rozwoju gospodarczego... Także kraje 
zachodnie w zawieraniu porozumień 
kompensacyjnych mogą znaleźć ko­
rzyści... Takie porozumienia wiążą 
się z dostawami kompletnych urzą­
dzeń przemysłowych, pomagają w 
podtrzymaniu aktywności i poziomu 
zatrudnienia w przemyśle maszyno­
wym. W zamian za te dostawy 
przedsiębiorstwa zachodnie mają za­
pewnione na długi okres dostawy 
podstawowych czynników, produk­
cji, takich jak materiały i energia 
w różnych postaciach”.

Dzieląc się z uczestnikami semi­
narium doświadczeniami koncernu 
Rhóne-Poulęnc — który zawarł ta­
kie umowy z ZSRR, Polską i Węgra­
mi — dyrektor Jean Gillio w pełni 
potwierdził ocenę EKG i podał kon­
kretne przykłady korzyści, Jakie je­
go firma odnosi z tej współpracy.

Ciekawe fragmenty opracowania 
EKG odnoszą, się do wyższych form 
kooperacji, jak koprodukcja i spe­
cjalizacja sprzyjająca zmianom stru­
kturalnym w sferze produkcji i na 
tej podstawie — przebudowie mo­
delu międzynarodowego podziału 
pracy. „Przechodząc do wyższego po­
ziomu kooperacji — stwierdzili eks­
perci EKG — partnerzy mogą rów­
nież prowadzić świadomą politykę 
specjalizacji i podziału produkcji ze­
społów i wyrobów gotowych dla wy­
dłużenia serii, ułatwienia zaopatry­
wania się w materiały i zdobywania 
umiejętności potrzebnych do wy­
twarzania szeregu produktów na po­
trzeby każdego z partnerów... W nie­
których przypadkach linie produk­
cyjne mogą być w całości przenie­
sione do kooperującego przedsię­
biorstwa na Wschodzie”.

Przestawiciele EKG zwrócili też 
uwagę na możliwości podjęcia 
współpracy trójstronnej i wielo­
stronnej oraz słabo dotychczas Wy­
korzystanej formy joint . ventures 
i bezpośrednich inwestycji w .kra­
jach partnerskich o odmiennym sy­
stemie społeczno-gospodarczym. Ich 

zdaniem, otwierają one dla krajów 
wschodnioeuropejskich dostęp do 
technologii nieosiągalnej na wolnym 
rynku, a partnerom zachodnim u- 
możliwiają dostęp do rynków socja­
listycznych.

Tematem ożywionej wymiany zdań 
na temat kooperacji przemysłowej 
były doświadczenia Huty „Stalowa 
Wola” i firmy amerykańskiej Har- 
vester.

Grupa badawcza GATT przedsta­
wiła materiał na temat protekcjoniz­
mu. Eksperci GATT stwierdzili, że 
zmieniająca się sytuacja ekonomicz­
na, demograficzna i techniczna wy­
maga od rozwiniętych krajów o go­
spodarce rynkowej zapewnienia 
większej elastyczności i gotowości do 
adaptacji struktury przemysłu, o ile 
chcą one uniknąć spadku realnych 
dochodów. Zwrócili oni uwagę, że 
zarówno pierwsze symptomy zwol­
nienia tempa wzrostu, jak i wzro­
stu protekcjonizmu wystąpiły wcze­
śniej niż to się na ogół przyjmuje. 
Mają one swoje głębsze źródła, do 
których należy zaliczyć przede wszy­
stkim niechęć do adaptacji i opór 
wobec narzucających się zmian stru­
kturalnych. Import w ogóle, a im­
port z krajów rozwijających się 
i obszaru Europy Wschodniej stwa­
rza stosunkowo niewielką presję w 
kierunku zmian strukturalnych w 
porównaniu z krótkookresowymi 
i długookresowymi przesunięciami 
popytu, tendencjami demograficz­
nymi i zmianami technologicznymi. 
Dezorganizująca rola, jaką przypisu­
je się importowi z krajów rozwija­
jących się, jest silnie przeceniana 
ale — z wielu powodów — niepo­
rozumienia na tym tle trwają w 
świadomości opinii publicznej.

Dyskusja prowadzona w czasie se­
minarium EKG z pewnością przy­
czyniła się do wyjaśnienia wielu pro­
blemów, jakie napotyka rozwój 
stosunków Wschód-Zachód. Wykaza­
ły one równocześnie, że jest w tej 
dziedzinie jeszcze wiele zagadnień 
teoretycznych i praktycznych, które 
czekają na rozwiązanie.
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prasa mimochodem
Jak wiadomo, pod koniec czerw­

ca odbędzie się w Moskwie uroczy­
sta sesja Rady Wzajemnej Pomocy 
Gopodarczej, której pierwszy dzień 
ma być poświęcony jubileuszowi 30- 
lecia tej organizacji. Z okazji tego 
jubileuszu „Gospodarka Planowa” 
wydala numer zawierający dziesięć 
pozycji omawiających różne aspekty 
działania i dorobku RWPG. W krót­
kim przeglądzie nie jesteśmy w sta­
nie zreferować tak obszernego i bo­
gatego materiału, ale chcemy zwró­
cić uwagę na kilka tylko tez, wybra­
nych z niektórych artykułów.

Franciszek Kubiczek omawiając 
historię socjalistycznej integracji 
gospodarczej i jej poszczególne eta­
py przypomina, że w roku 1954 wy­
sunięto cel zorganizowania głębszej 
współpracy poprzez koordynację na­
rodowych planów gospodarczych. 
Przy okazji tego przypomnienia war­
to zwrócić uwagę na fundamentalne 
znaczenie tej formy współpracy. 
Wielokrotnie bowiem zachodni eko­
nomiści i dziennikarze nie mogli 
zrozumieć na jakich zasadach dzia­
ła współpraca międzynarodowa mię­
dzy krajami należącymi do Rady, 
skoro nie ma wymienialnej waluty i 
„obiektywnych” kursów poszczegól­
nych walut narodowych. Nie negu­
jąc znaczenia i potrzeby doskonale­
nia narzędzi finansowych we współ­
pracy krajów RWPG, trzeba jednak 
stwierdzić, że dzięki koordynacji 
planów można było osiągnąć znaczny 
stopień integracji bez wymienialnej 
waluty i „obiektywnych” kursów. W 
naszych warunkach bowiem przede 
wszystkim przez uzgodnienia plano­
we następowała i następuje zmiana 
w strukturze gospodarek poszczegól­
nych krajów, ich wzajemne dostoso­
wywanie się i uwzględnianie potrzeb 
partnerów.

Warto również dodać, że obecnie 
ta koordynacja nie tylko nie straci­
ła nic na znaczeniu, ale przeciwnie, 
powinna odgrywać coraz większą 
rolę. Wynika to między innymi z te­
zy, podkreślonej przez Pawła Bożyka 
w artykule pt: „Gospodarcze miej­
sca Polski w RWPG”. Autor ten 
stwierdza, że w pierwszym okresie 
istnienia RWPG jej rola polegała 
przede wszystkim na pomocy posz­
czególnym krajom w autonomicznym 
rozwoju, zmianie wewnętrznych 
struktur gospodarczych przede 
wszystkim na rzecz wzrostu udziału 
przemysłu w tworzeniu dochodu na­
rodowego. Było to zadanie realizo­
wane w większości krajów socjali­
stycznych, które cticialy wyrwać się 
z narzuconej im przed II wojną 
światową roli zaplecza surowcowo- 
żywnościowego krajów wysoko roz­
winiętych.
1 W ostatnich latach nastąpiło 
znaczne wyrównanie poziomów roz­
woju ekonomicznego poszczególnych 
krajów należących dó Rady i' wy­
kształciły się w nich zbliżone struk­
tury przemysłowe.

W tej sytuacji dalszy awans gos­
podarczy zaczyna być coraz silniej 
uzależniony od udziału w między­
narodowym podziale pracy. Chodzi o 
korzyści dużej skali produkcji, kon­
centrację nakładów na najbardziej 
efektywnych dziedzinach produkcji, 
co wymaga pogłębienia międzynaro­
dowej specjalizacji.

Można więc powiedzieć, że o ile 
w warunkach rozwoju autonomicz­
nego awans gospodarczy takich kra­
jów jak Polska wynikał ze zbliża­
nia struktury produkcji do struktur 
osiągniętych przez kraje na wyższym 
poziomie rozwoju; o tyle obecnie 
możliwości dalszego awansu zależą 
w poważnej mierze od różnicowania 
międzygalęziowej struktury produk­
cji w poszczególnych krajach. Naj­
lepszą zaś metodą osiągania takiego 
zróżnicowania jest koordynacja pla­
nów pięcioletnich.

W. Kapitonow zwraca uwagę na 
nową, dopiero wykształcającą się 
dziedzinę współpracy krajów RWPG. 
W momencie, gdy trwale powiązania 
produkcyjne obejmują coraz więk­
szą liczbę gałęzi i dotyczą wszyst­
kich faz cyklu technologicznego, ko­
nieczne jest koordynowanie i wspól­
ne rozwijanie tych elementów in­
frastruktury, które obsługują współ­
pracę gospodarczą. Coraz częściej 
bowiem musi istnieć nie tylko in­
frastruktura krajowa, ale i między­
narodowa infrastruktura regionalna. 
Obejmuje ona takie dziedziny jak 
transport, informacja i łączność, 
sieć energetyczna, ochrona środo­
wiska, wykorzystanie zasobów wod­
nych.

Pogłębianie współpracy w tej dzie­
dzinie wynika nie tylko z technicz­
nej konieczności, np. zespołowego 
kierowania międzynarodowym sys­
temem transportu, przesyłania ener­
gii itp., ale także z konieczności eko­
nomicznej — z ogromnej kapitało- 
chl.onności większości obiektów in­
frastrukturalnych.

Z braku miejsca pominąłem tu 
szereg innych interesujących mate­
riałów, które łącznie, w sposób kom­
pleksowy omawiają dorobek RWPG 
i jej aktualne zadania.

s.c.

JEST KONCEPCJA!
PEWIEN ceniony ekonomista po­

wiedział niedawno, że trzeba 
nam obecnie dużo dobrych po­

mysłów ekonomicznych. Pierwszy z 
nich eksplodował właśnie w „Prze­
glądzie Technicznym — Innowa­
cjach’’, numer 20 z 20 maja bieżą­
cego roku; co jest dowodem, że pi­
smo to, po okresie kontestacji, prze­
chodzi obecnie do programu kon­
struktywnego.

Istota pomysłu — jak wszystkie 
genialne idee, jest prosta i polega na 
tym, żeby Domy Towarowe „Cen­
trum" zamienić na domy towarowe 
„Gama” sprzedające wyłącznie to­
wary produkowane przez resort 
przemysłu maszynowego. „Mimo­
chodem” — jako ten z działów „Ży­
cia Gospodarczego”, który namiętnie 
popiera wszystkie działania mające 
na celu wzmożenie ogólnej pomy­
ślności, całym’' sercem przyłącza się 
do owej akcji i przy okazji — w 
miarę swych możliwości, chciałoby 
rozwiać niektóre wątpliwości, jakie 
u niepoprawnych malkontentów z 
tej okazji mogłoby się pojawić.

żywocik gospodarczy

O Zakład Energetyczny Rzeszów 
wydał ulotkę adresowaną „Do od­
biorców energii elektrycznej i ga­
zu”, w której między innymi zawar­
te jest zawiadomienie, że dotychcza­
sowy inkasent obecnie nosi tytuł 
inspektora obsługi odbiorców z re­
jonu energetycznego. Mamy nadzie­
ję, że z perspektywą awansu na taj­
nego radcę dworu.

• Z Wybrzeża napływają irytu­
jące na razie dla klientów sklepów 
wiadomości o nadzwyczaj obfitych 
połowach śledzi. Innych zresztą ryb 
także, bo połowy są w tym roku wy-

dajńe. Centrale Rybne z głębi kraju 
gorączkowo odmawiają przyjmowa­
nia zbyt obfitych ilości ryb od 
przedsiębiorstw rybackich. „Korab” 
w Ustce skarży się na przymusowy 
eksport wobec braku zbytu w kra­
ju. Prezes spółdzielni „Ławica” 
Kondratowicz: „ani zbytu, ani lodu, 
ani skrzyń”. Z wszystkich przedsię­
biorstw połowowych, które podję­
ły zresztą decyzję o łowieniu ile się 
da mimo wszystko — napływają 
dramatyczne doniesienia o klęsce 
urodzaju. Cokolwiek by się działo 
zawsze niedobrze.

• Sklepy zalewają pseudpnowo- 
ści dające pretekst do podnoszenia

giełda samochodowa

Informacja o notowaniach POLO­
NEZA 1500 na warszawskiej gieł­
dzie („Ż.G.” nr 21 z 27 maja) zwró- 
ęiła uwagę Czytelników. Zaintereso­
wanym bliżej „rozwojem” notowań 
tych samochodów w 1979 r. przedsta­
wiam nieco szczegółowych danych?

W styczniu bieżącego roku za nowe 
egzemplarze Poloneza 1500 cena wy­
woławcza na giełdzie w Warszawie 
wynosiła od 410—420 tys. zł. W lu­
tym niewiele uległa zmianie, cho­
ciaż zaczęły już krążyć pierwsze nie­
pisane informacje, że nie będzie w 
tym roku łatwo nabyć samochodu.

W początkach .marca notowania 
nowych egzemplarzy Poloneza 1500 
podniosły się do 450—46Ó tys. zł. Pod 
koniec miesiąca egzemplarze Polone­
za z 1978 roku (lipiec—listopad) ofe­
rowane były na giełdzie odpowiednio 
za 420—440 tys. zł, a więc były spo­
ro droższe, niż nowe wozy w począ­
tkach roku.

W kwietniu notowania Polonezów 
utrzymały się na poziomie 450—470 
tys. zł, w zależności od tego, czy był

Dały się już na przykład słyszeć 
głosy, że chociaż słusznie „PT" za­
uważył, iż domów „Centrum" jest 
stanowczo za dużo, zwłaszcza w 
śródmieściu Warszawy, to jednak' 
liczba sześciu sztuk nie odpowiada 
prawdzie, bo zaliczany do nich „Se­
zam” jest supersamem spożywczym. 
„Społem”, zaś poczciwa rudera Braci 
Jabłkowskich nadaje się głównie na 
rupieciarnię, a nie dom towarowy, 
poza tym i tak nie należy do tej 
firmy.

Otóż nie ma to najmniejszego zna­
czenia — bo gdy chce się udowod­
nić ideę bezgranicznie słuszną, to 
aptekarskie rozróżnianie między li­
czbą sześć i cztery, jedną trzecią 
całości itd. nie może i nie powinno 
o niczym decydować. Wiadomo prze­
cież nie od dziś, że gdy fakty świad­
czą przeciw nam, tym gorzej dla 
faktów.

Skoro wykazaliśmy więc, że do­
mów „Centrum" jest sześć, cała re­
szta dowodu pójdzie nam już z gór­
ki. Jest faktem, że autor artykułu 
w „Przeglądzie Technicznym*’, nie 

cen. Nowością są — pisze „Głos 
Szczeciński” — znicze nagrobkowe, 
deseczki do jarzyn, bo ozdobione 
kwiatuszkiem, niewymowne z nad­
rukiem, szklanki pociapane czerwo­
nymi kreskami. Kremy „Urody” po 
kilkanaście złotych uzyskały nowe 
nazwy i nową cenę — 70 zł. Podno­
szeniu cen służy kompletowanie 
i dekompletowawie wyrobów równo­
cześnie. Np. 6 kieliszków sprzedaje 
się z tacką jako komplet i cena 
skocze z kilkudziesięciu do kilkuset 
złotych. Dresy znów rozbija się, 
sprzedając osobno bluzę i spodnie, 
i kosztuje to więcej niż poprzednio 
całość. Ceny w 50 proc, ustalają za­
kłady i zjednoczenia. Miało to przy­
spieszyć zaopatrywanie rynku w to­
wary, ale daje -asumpt do podbija­
nia cen. Oddział Państwowej Komi­
sji Cen w Szczecinie przeprowa­
dził badania i na 169 zbadanych cen 
105 było ustalonych nieprawidłowo. 
Zakłady produkcyjne musiały nad­
wyżkę odprowadzić do skarbu pań­
stwa z karą wynoszącą 50 proc, nad­
miernego zysku. Po tej kontroli na­
dal jednak stwierdza. się. W- Szczeci 
nfe nieuzasadnione win&wdniećeń.

O „Gazeta Lubuska”: .Jak tak 
dalej pójdzie lubuskie POM zaczną

to egzemplarz fabrycznie nowy, czy 
2—3 miesiące użytkowany.

Na podobnym poziomie kształto­
wały się giełdowe oferty na ten sa­
mochód w maju. Odchylenia w dół 
i w górę miały charakter wyjątków 
potwierdzających regułę i wynikały 
bądź z nieznajomości rynku bądź też 
spowodowane były wypadkami lo­
sowymi (pilna potrzeba zdobycia go­
tówki). Jako ciekawostkę przypom­
nę, że rekordowe notowania Polone­
za 1500, z chwilą pojawienia się tego 
samochodu na rynku, sięgały 520— 
—530 tys. zł.

Ponadto oferowano:

FIAT 126p z 1976 roku, po 30 tys. 
km, z wgniecionym przednim błotni­
kiem — 95 tys. zł. Obok egzemplarz 
z grudnia 1975 roku — 99 tys., zł; 
z 1977 roku — 102, tys. zł; z 1978 
roku (650 ccm) — 126 tys. zł; z 1979 
roku, fabrycznie nowy, 650S — 145 
tys. zł;,

FIAT 125p (1500 ccm) z 1973 roku 
— 146 tys. zł; z listopada 1976 roku 

dopowiedział kilku kwestii, ale po­
staramy się to uzupełnić. Delikatnie 
proponuje bowiem,- aby jeszcze na 
początek nie likwidować wszystkich 
domów „Centrum”, a zacząć od jed­
nego, czyli konkretnie „Smyka”, w 
którym „wegetacja ekonomiczna... 
kilometry jednakowych kurteczek... 
składowanie towaru” itd. itp. Wy­
suwa też trafny argument, aby pie­
luszki i śpioszki kupować w sklepi­
ku na Stegnach czy Targówku, a nie 
wozić je ze śródmieścia. To, że we­
dług wszelkich zasad logiki wynika 
z tego nieodparcie, że z rogu Kru­
czej i Alej należy za to wozić na 
Bródno i Ursynów ważące po 80 kilo 
pralki i niewiele lżejsze lodówki, 
kuchenki itd. zrozumiałoby każde 
dziecko — ba, niemowlę nawet. Gdy­
by jednak nie zrozumiało, to przecież 
— biorąc pod uwagę, że, jak wyką- 
zano wyżej, domów „Centrum” jest 
sześć, moglibyśmy ze „Symka” zre- 
zygnowdć i zostawić go w dotychcza­
sowym układzie, a za to zamienić 
na „Gamę” dotychczas „nieefektyw­
nie i wręcz bezsensownie” specjali­

produkować żelazka do prasowania, 
jako że akurat brakuje ich w skle­
pach...”. Na razie POM w Skwierzy­
nie wykupił akumulatory samocho­
dowe, aby je instalować zgłaszają­
cym się klientom — automobilistom. 
Z braku akumulatorów nie mogły 
remontować parku maszynowego 
pobliskie PGR i sąsiednie POM. 
Ośrodki maszynowe w trosce o ren­
towność imają się różnych zajęć 
i usług nie mających związku z rol­
nictwem, więc ściągają na siebie 
gromy nieobsłużonego rolnictwa. 
I tak jest zawsze, że albo góruje ra­
chunek ekonomiczny i jest źle, bo 
cierpią na tym zadania rzeczowe, al­
bo odwrotnie: nagany się zbiera za 
niekalkulacyjność.

0 Kilkanaśaie milionów złotych 
wydano na budowę dróg zapewnia­
jących dowóz: drewna z okolicznych 
lasów do składnicy w Zatomiu koło 

~Miidżychodu,.^Ńaf PKP ''nie 
chce zbudować, mimo uprzednich us­
taleń, 150-metrowej bocznicy kole­
jowej, przez co drogi są nie wyko­
rzystane i drewna nie można dowo­
zić. Kolej argumentuje, że ■ już się 
sparzyła na takich inwestycjach. 
Zbuduje bocznicę, có jest drobiaz­
giem, a potem na tym się nie kończy, 
bo użytkownik żąda podstawienia 
wagonów i wywożenia produktów.

• W połowie maja ukazał się w 
księgarniach informator dla kandy­
datów na wyższe studia w roku

— 208 tys. zł; z lipca 1978 — 260 tys. 
zł;

SYRENA 105 z października 1976 
roku — 79 tys. zł; inny egzemplarz 
z tegoż roku — 85 tys. zł;

DACIA 1300 ze stycznia 1974 roku 
—'160 tys. zł;

SKODA 110 L z 1974 roku — 135 
tys. zł;

TRABANT 601 z 1971 roku — 86 
tys. zł;

LADA 1500 S z 1978 roku — 325 
tys. zł; z października 1976 roku, po 
35 tys. km •— 270 tys. zł;

WARTBURG 353 W z marca 1978 
roku — 265 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1976 roku — 
190 tys. zł; z 1977 roku — 210 tys. zł;

FIAT 131 S mirafiori z 1976 roku 
— 380 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1967 roku 
— 105 tys. zl; z grudnia 1968 roku 
— 110 tys. zł;

MERCEDES 220 D z 1973 roku — 
270 tys. zł plus cło.

God) 

zowane domy na Ścianie Wschodniej 
— „Warsa”, „Sawę” i „Juntoja”. 
Autora WK, jak łatwo zauważyć, 
głęboko mierzi ta cała bezsensowna 
krzątanina specjalizacyjna — Zwła­
szcza, gdy nie dotyczy ona np.. ser­
wisu samochodowego — gdzie jest 
u nas ideą wiodącą. Wyraźnie tęskni 
on _ jak my wszyscy zresztądo 
dawnych dobrych lat pięćdziesią­
tych, kiedy jeden „Cedet” zaspoka­
jał — i to jak — wszystkie grupy 
wiekowe, płci itd. Dlatego też w peł­
ni popieramy koncepcję „Przeglądu 
Technicznego", a zwłaszcza podoba 
nam się argument, że nasze domy 
towarowe osiągają mniejsze obroty 
z metra niż „Galerłes Lafayette” 
i „Marks and Spencer”. Nie. mamy 
zresztą w tej sytuacji obecnie żad­
nych wątpliwości, że „PT” zą jeden 
centymetr ogłoszeń zarabia więcej 
niż „Time" z „Newswęekiem” do 
spółki, i z tej właśnie gospodarskiej 
pozycji uczy innych efektywności.

Podoba, nam się także postawa po­
legająca na niepoddawaniu • się nie­
pomyślnym okolicznościom. Kiedy 
bowiem na skutek ograniczeń iitwe- 
stycyjnych okazało się, że z całego 
programu „Gamy” pozostały tylko 
okrawki, • w postaci dwu Domów 
Elektroniki „Unitry” w Skiernie­
wicach i Sosnowcu — w których

1979/1980. W maju jednak wszyscy 
kandydaci do szkół wyższych mają 
już poza sobą wybór kierunku. „Ku­
rier Lubelski” martwi się: kto to 
kupi? Ale u nas jak jest książka, — 
to trzeba, nie trzeba i tak ją rożku- 
pią.

• W dziale męskim salonu' fryz­
jerskiego w hotelu „Helios” w Toru-

niu na/ póhybel krótkOWłbsym kobie­
tom wywieszono ■ napis,,Mężczyźni 
obsługiwani są poza kolejnością”.

■ • Jak wiadomo, zakłady usługowe 
miewają monopol na posiadanie pe­
wnych części zamiennych i po pros­
tu je sprzedają, pobierając' narzut 
za nie wykonaną robociznę. Chodzi 
tu jednak o robociznę, która przy­
najmniej teoretycznie mogłaby zos­
tać wykonana, np. nowe opony mo­
głyby zostać założone na koła, cho­
ciaż w praktyce robi to już klient 
sam. Teraz jednak kantowanie osią­
gnęło wyższy szczebel. Klien­
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zresztą nikt nie ustawia się w ogon­
ku przed otwarciem — można by­
ło próbować tanich rozwiązań pawi­
lonowych za miastem bądź też za­
czekać na lepsze czasy. Okazała się 
jednak, że kiedy nie dala się już 
nikomu zabrać funduszu inwesty­
cyjnego, najlepiej i najsłuszniej za­
brać innej firmie domy towarowe, 
działając oczywiście w imię interesu 
tych, dla których zmywarka do -na­
czyń zastępuje kaftanik, spodnie czy 
paltocik. Dzieci oczywiście to zrozu­
mieją, bo czytały „W pustyni i w 
puszczy” o Kalim i jego bezbłędnej 
logice.

Kiedy więc już zamienimy „War­
sa”, „Sawę” i „Juniora” na oddziały 
,-,Unitry", „Predomu" i „Polaniu”, zaś 
miejsce jednakowych kaftaników 
zajmie kilkadziesiąt modeli naszych 
telewizorów kolorowych, czy też 
ostatniej fatamorgany pn. „butla ga­
zowa 2 kg" i kiedy na dachu posta­
wimy według starszeństwa „Malu­
cha”, „Fiata 125p” i „Poloneza”, to 
być może przyjdzie czas na kolejne 
pomysły efektywnościowe.

Idea poszła bowiem w świat l te­
raz czekamy na nowe. Może by np. 
dobrać. się śmiało do skóry barom 
mlecznym i sklepom pasmanteryj­
nym?

JUR.

towi zepsuł się przewód od elektry­
cznej golarki i powiedziano mu, że 
dostanie to tylko w zakładzie usłu­
gowym we Wrocławiu, należącym do 
WPHW i położonym przy ul. Nowo­
wiejskiej. Tam wręczono mu nowy 
przewód i policzono: 50 zł przewód, 
30 zł robocizna. Jaka robocizna, sko­
ro przewód ma dwie wtyczki i Jed­
ną się wsadza do kontaktu, a dru­
gą do maszynki? Otóż tego, jaka tu 
mogłaby być robocizna, nikt nie po­
trafił wytłumaczyć.

• W upalną majową niedzielę na 
basenie „Skry” w Warszawie przy ul. 
Wawelskiej o godzinie 19 uwięziono 
tłum plażowiczów. Po prostu basen 
bez uprzedzenia i uprzedniego opróż­
nienia go — zamknięto z gośćmi w 
środku. Doszło do wywalenia bra­

my. Jest ciekawostką, że basen ma 
urządzenia radiofoniczne, a jednak 
nikomu nie chciało się powiedzieć 
„zamykamy” i wyprosić gości.
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